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Grodz. 11 — bobslej czwórki. 
Godz. 19 — jazd* figurowa

mężczyzn.
Spotkania hokejowe: USA 

— Szwecja; Norwegia — Niem­
cy zach.; Kanada — Szwajca­
ria: Finlandia — Czechosło­
wacja. (Polscy hokeiści odpo­
czywają).
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Gromadzkie zebrania w sprawie dostaw żywca trwają

W „T y lk o  głupi lub szkodnik
może nie dbać o wzrost hodowli”

—- m ów i m a ło ro ln y  gospodarz z R yg lic  F. Bojan
We wtorek 19 hm. w tysiącach gromad całego kraju odbyty ste powtórne zebrania, poświęcone sprawom obowiązkowych 

dostaw żywca I kontraktacji trzody. Na zebraniach tych chłopi dowiedzie!) się dokładnie, ile kilogramów żywca i w jakich 
terminach mają dostarczyć w ciągu bieżącego roku. v

Dem okratyczny ruch młodzieżowy, skup io­
ny w  szeregach SFMD  — rok  rocznie obcho­
dzi dzień 21 lutego jako dzień M iędzynaro­
dowej Solidarności z młodzieżą k ra jów  ko­
lonia lnych i zależnych, walcząca o zrzucenie 
imperialistycznego jarzm a n iew o li ko lon ia l­
nej.- o wolność.

Młodzież polska, dla k tó re j wzorem jest bo­
haterska w a lka niezłom nych bo jow ników  o 
wolność ludów — Dąbrowskiego, Róży L u k ­
semburg- Dzierżyńskiego, Świerczewskiego, 
młodzież polska, k tóra wychowuje Partia  
klasy robotniczej i organizacja ZM P na nie- 
ulękłych obrońców idei bratęrstwa  i w o lno ­
ści narodów  — nie jednokro tn ie  dała w y r a z  
swej w ierności dla w ie lk ie j idei in te rnac jo ­
nalizm u i swej solidarności z walką ludów- 
kolonialnych.

Gdy im peria lizm  duszący kolonie w  k le ­
szczach głodu i wyzysku chce się zbrojnie 
roz raw ić  z narastającą wciąż w a lką narodo­
wo-wyzwoleńczą, gdy grozi św iatu nowym i 
w o jnam i — młodzież polska pomnażająca na 
rusztowaniach socjalizmu potęgę swej o j­
c z y z n y — solidarnie łączy swój w k ład  pracy 
i w a lk i w sprawę wyzwolenia narodów ko­
lon ia lnych  z jarzma im peria listycznego, w 
sprawę w a lk i o pokój.

W dniu 21 lutego, w dniu, w  którym  zw ie­
rają się jeszcze ciaśniej szeregi młodzieży 
świata walczącej o pokój i wolność dla, uc i­
skanych — wołam y do naszych, braci w  ko­
loniach: jesteśmy z W am i! Sprawa pokoju, 
sp’ (iw,*. li aMego wyzwolenia, sprawa socja­
lizm u zwycięży!

Wielkość obowiązkowych do 
staw została dla każdego gospo­

d a rs tw a  obliczona w zależności 
| od Ilości hektarów użytków  rn l- 
| nych na podstawie ustalonych 
| dia poszczególnych pow iatów 
i norm, które wynoszą od 20 do 
40 kg na ha Wyznaczone ilości 
będą chłopi dostarczać w okt-e 
ślonych term inach, które zosta­
ły poprzednio z. n im i onafhwtone 
Przy ustalaniu term inów  u w ­
zględniono możliwości poszczę 
gólnych gospodarstw, dbając 
jednocześnie, ahy dostawy prze­
biegały rów nom iern ie we wszy­
stkich miesiącach roku

W woj. krakow skim  mało I 
ś rednioro ln i chłopi, znpoznaw- . 
szy się z wysoko, cia i te rm in a ­
mi dostaw, s tw ierdza li —* 1
lu zebraniach 
równom ierne rozłożenie św iad­
czeń na wszystkie gospodarstwa 
jest. spraw iedliwe, a korzystne 
w arunk i ko n tra k ta c ji nadw y­
żek hodowlanych zachęcają do 
dalszego rozw inięcia hodow li. 
Chłopi podkreślali jednocześnie, 
że w ym ia r z hektara jest n ie­
wysoki i że będzie go można ia - 
two przekroczyć. Toteż lic; rt 
chłopi podejm owali się ns ze­
braniach grom adzkich dostar-

dające na nich odstawy obo­
wiązkowe.

Zabiera jąc głos w dyskusji 
na zebraniu grom adzkim  w R y­
glicach pow, tarnowskiego ma­
ło ro lny gospodarz F Bojan po­
w iedzia ł:

„W  zeszłe lata sprzedawałem 
Państwu o w iele w ięcej niż to 
przypada na mnie z w ym iaru  
n<. ten rok. W ięc i w tym  roku 
sprzedam w ięcej, a za to do­
stanę w ie lką  prem ie Jak tu nie 
starać się ciągle o zwiększanie 
hodow li ? T y lk o  g łup i albo szko­
dn ik m ógłby postępować ina­
czej".

Na zebraniu grom adzkim  w 
! Turzycach w pow. m iechow­

skim średniorolny chłop Fran­
ciszek Kowalski oświadczył;

„Państwo ciągle pomaga nam, 
żebyśmy mieli lepsze dochody. 
Trzeba odpłacać Państwu do­
brem Ł8 dobre. Ja?, to możemy 
zrobić? Hodować i kontrakto­
wać coraz więcej, z  3.5 hekta­
ra, na jak ich  gospodaruję, sprze­
dałem Państwu w zeszłym roku 
500 kg żywca. A w  tym  roku, 
kon traktac ja  jeszcze lepie j się 
opłaca i postanowiłem zw ięk­
szyć hodowlę — sprzedam jesz­
cze w ięcej W te r sposób po­
magam nie ty lko  sobie, ale i 
naszemu Państwu i naszym bra­
ciom - robotnikom , którzy bu­

dują w ie lk ie  fab ryk i, żebyśmy 
m ie li ja k  na jw ięce j tow arów " 

Chłopi na Dolnym  Śląsku z 
zadowoleniem przy ję li te rm iny 
dostaw'.

M. in. na ogólnym  zebraniu 
w gromadzie .Tanowiczki śred­
n io ro lny  chłop A lb in  Bednarski,

11 dzień 
Olimpiady 
Zimowej

TELEFONEM OD SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA

Do slalomu •śpecjalneyo mężczyzn «* 
Roedkleiva stanę! i W) zawodników. 
Wśród nich zwycięzca 'la lu m u  g iganta 
Norweg Ericksen zwycięzca hlegu zjaz­
dowego Włoch Zeno Colo św ielny 
Austriak Pravda jego rodak Schnei­
der W tej doborowej konkurencji zna­
leźli się również i  Polacy: Gąsienica- 
-Ro|, Claptak Gąsienica Dziedzic I 
Pionka

Irasa slalomu o długości około 
m wytyczona była 49. a w drugim  
przejeździć 48 bramkami 

Norweg Erick-en ma jacy numer star­
towy 3 osiągnął św ietny czas 39.2 sek. 
Za kilkanaście m inut powtarza ten 
wynik Austriak Senger Pierwsza 
dziesiątka utrzym uje się w granicach 
I min 1 sek

Numer 40 -  to Roj Gąsienica Po- 
po zapoznaniu się Z te rm inam i ! czątkowo iedzte dość ontro, potem zwal- 
i ilością Żvwca. przvpadającegO i llia  ^ a jednej z bramek (około ¿50
do odstawy powiedział: „W ie- , me(,r6w prled me,]> nt*b«P'*c-~»jr 

, . ! poślizg, ustaje jednak t , resztę trasy
my teraz co jest naszym za- pokon,,e os, ininle Uz), kijeę c,a,
daniem  i będziem y się s ta ra li i j .-on, i
je  wykonywać na te te rm iny, k tó  | Jedzie Slefan Dziedzic (nr 46) 
re są wyznaczone. Ja mam M ija równo bramki, dobrze odbija ,1« 
sprzedać 4 sztuki. To nie jest kijkam i, jedzie czysto, dostaje brawa,
dużo. Zakontraktu je  i sprzedam Mija ostatnia bramkę i calem ro-pe-
jeszcze co na jm n ie j jednego tu - dem wbija nart* m '*dz> =łupv. pod-
cznika dodatkowo“

grom adzkich. '¡¡¡Młodzież dyskutuje nad projektem konstytucji

Kie zawiedziemy pokładanych w nas nadziei
-  bo  d ro g ie  nam  sq zdobycze narodu  

zap isane w Konstytucji
Młoda! robotnicy I chłopi, ucaniowie szkół średnich I wyż­

szych z durni 1 wdzięcznością wypowiadają się o Konstytucji 
cr.yć spore ilości ponad przypa- ; — W ielkiej Karcie Praw i obowiązków obywatelskich, która

głosi „Polska Rzeczpospolita Ludowa otacza szczególnie tro­
skliwą opieką wychowanie młodzieży i zapewnia je j najszer­
sze możliwości rozwoju".

Osiągnięcia spółdzielni produkcyjnych
zachęcają indywidualnych gospodarzy 

do tworzenia komitetów założycielskich
Dotychczasowy szybki rozwój gospodarczy olbrzymiej większości naszych młodych spół­

dzielni produkcyjnych oraz wysokie dochody jakim i dzielą się członkowie spółdzielni, zna­
lazły duże uznanie u chłopów gospodarujących indywidualnie j przekonały wielu z nich. że 
w spółdzielni produkcyjnej chłopi szybko i stale podnoszą swój dobrobyt i kulturę. Toteż w l i ­
cznych wsiach chłopi rozważają możliwość założenia nowych spółdzielni. W tym celu powołują 
oni komitety założycielskie.

nich kom ite t — w  Wilczycach, 
składający się z 8 chłopów i w 
Tołkinach, do którego należy 
6 chłopów.

Od początku roku powstało wie 
le takich kom ite tów  we wszyst­
k ich województwach kra ju . Np 
w  woj. olsztyńskim, chłopi zor­
ganizowali 16. a w woj. krakow 
skini — 37 kom ite tów  W jed ­
nym ty lk o  pow. Kętrzyn w 
woj. olsztyńskim is tn ie je  6 ko­
m ite tów  założycielskich, a wśród

W woj. krakowskim dużą ak­
tywność wykazuje kom ite t za­
łożycielski w Lipnicy Dolnej w 
pow. bocheńskim.

W woj. gdańskim obok 9 
gromad, gdzi< grupy chłopów 
przygotow ują się do założenia 
spółdzielni, .w 3 gromadach — 
w Ogrodnikach pow. elbląskie­
go oraz Dąbrowie i Wielkiej 
Słoócr pow. tczewskiego — zor 
ganizowano Już nowe spółdzie! 
nie produkcyjne.

Audycje radiowe

„Poznajemy 
projekt Konstytucji“
Polskie Radio nadaje w 

dalszym ciągu audycje o 
projekcie Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej L u ­
dowej. Audycje te zazna­
jamiają szerokie masy pra­
cujące z ustrojem Pań. 
stwa Ludowego oraz ułat­
wiają wzięcie udziału w o- 
gólnonarodowej dyskusji 
nad projektem.

Audycje „Poznajemy 
projekt Konstytucji" nada­
wane sa w dni powszednie 
w programie I  o godz, 18.20 
a w programie I I  o godz. 
21,30.

dzież na pewno przyczyni się 
poważnie do powiększenia zdo­
byczy narodu polskiego, zapi­
sanych w Konstytucji".

W ostatn im  tygodniu w woj.
; ' ^akowskim  odbyło sie około 
i Srfi zebrań szkolnych, zakłado- 
j wych h gromadzkich kół ZMP, 
| poświęconych dyskusji nad pro- 
j iektem  K onsty tuc ji. Ok 25 tys. 
I młodzieży uczestniczyło w ze­

braniach.
| Serdecznymi oklaskam) przy­

ję li zgromadzeni ns zebraniu 
[ dyskusyjnym  ZM P w Fabryce 
i Naczyń Emaliowanych w O lku- 
! szu wystąpienie przodownika 
i pracy W Ćuryło, k tó ry  m ów ił:
I ..Pamiętam dobrze, jak  ojciec 

mój został wyrzucony z te j fa ­
b ryk i. gdzie ja teraz pracuję, i 
pozostawał prze_ lata bez prflr 
cy. Ja nie chodziłem do szkoły, 

i bo nie m iałem butów i ubrania 
Chowałem sie tak, jak tysiące 
innych dzieci robotn ików  — na 
ulicy Dziś w Polsce Ludowej 
ukończyłem szkołę podstawową, 
ukończyłem kurs zawodowy w 
naszej fabryce, w nowej Polsce 
zdobyłem zaszczytny tytuł przo­
downika pracy Konstytucja na­
sza gwarantuje mi. że nie bę­
dę potrzebował martwić sie o

swą przyszłość, Jak mój ojciec 
przed 19?® rokiem . I to wzma­
ga mój zapał do pracy i nauki"

*
W iele radości i dumy przebi­

ja ło  1 licznych wystąpień ucz­
niów  Morskiego Technikum Na­
wigacyjnego I Technikum Eks­
ploatacji Portów podczas wie­
czoru dyskusyjnego nad p ro­
jektem  K onsty tuc ji.

„D zięk i temu, że w ładz* lest , . , ,
w rękach całego ludu pracują- ! f i ł? T ° ?  °  tyra ' * *  u "
cego. na ławkach tych siedzimy ! s t r o ju  kap ita lis tycznym  zdobyć 
my — dzieci robotn ików  i chło- ! 'A kacje  nauczycielki, 105*firn  n o f io z t io la l lz o  -rAr
pów — powiedział przodujący.

D ysku tu ją  nad Konstytuc ją  
Poiskie i Rzeczypospolitej Ludo­
wej .aktyw iści .organizacji ZM P 
z terenu ‘dzielnicy Łódź - Sta­
romiejska.

„K ażdv j każda z nas może 
zostać, jeś li ty lk o  zechce, leka­
rzem, inżynierem , nauczycielem 
itp, — m ówi młoda nauczyciel­
ka z V II szkoły TPD w Lodzi, 
I. Sitkiewicz. — J ł sama, iako 
córką robotnika, nawet marzyć

uczeń j aktywista młodzieżowy 
S. Gontarewicz.

Dziś 
zdobyłamjestem nauczycielką, 

umiłowany zawód.
Jestem szczęśliwa, że mogę

trzym ające napis ..meta“  Dziedzic - a 
moce się i  narlą  wreszcie wvsw?ba- 
dza się, przejeżdża metę tracąc około 
21 sek To był naprawdę pechowy prze­
jazd — trw a ł on 85,1 sek

Czekamy na Ciaptaka Startuje on 
I jako 56 M inął metę w dobrym czasie 
| 65.2 sek

Płonka jedzłe dobrze, aż do m tej- 
I sca, gdzie zniosło Gąsienicę Roja U- 
; pada, ale podnosi się i podchodzi do 
i opuszczonej bram ki M ija ją praw i- 
! dłowo i dochodzi do mety w słabym 
j czasie 76.6 sek

Do drugiego przejazdu komisja sę- 
! dziowska dopuszcza 30 zawodników, 
i Odpada k ilku bardzo dobrych zawodni­

ków, wśród nich Szwajcar Schneider 
<piąty w slalomie gigancie i dziew iąty 
w biegu zjazdowym«* Odpada również 
Dziedzic i Płonka Różnica czasu m ię­
dzy I a 30 wynosi 7,8 sek Świadczy 

j to o niesłychanie wysokiej t w yrów- 
! nanej klasie zawodników- W drug m 
| przejeżdzie Encksen (N orw egia) ma 
I czas o 2.8 sek lepszy niż poprzednio.
| Najlepie*j jednak pojechał Szwed Rit W 
i 59,7 sek
| Świetnie tadący Austriak Schneider 
i uzyskuje łączny czas 2 min i zajmuj« 
j pierwsze miejsce oraz złoty medal 
| Czekamy na Polaków Pierwszy je- 

dzle Gąsienica Roj Szczęśliwie m ija 
niebezpieczne miejsce na 250 m przed 
metą. Trzy bramki dalej upada Na­
tychmiast wstaje i podchodzi do opusz­
czonej bramki, m ija  ją • kończy błeg.

CiaptaR jedzie bardzo odważnie ale 
jednak na 40 bramce nie wytrzym uje, 
ma upadek a silny pęd znost go leżą­
cego o kilkanaście metrów w dół Ciap* 
tak zjeżdża ? trasy

Podobny upadek ma świetny Austriak 
Pravda. który zużył 1 48.2 na przejazd 
trasy.

Ostateczna klasyfikacja  slalomu 
specjalnego mężczyzn: 1 Schneider
(A ustria ) łączny czas 2 m in -  2 E-Radośnie jest wiedzieć, że na j najmłodszemu pokoleniu w ricks(n (Norwegia) czas tąezng”  jIoi.ł

nas w Polsce czekają, że przed 
nami stoi otwarta droga do da l­
szego awansu, że nam Państwo 
powierzy reprezentowanie po l­
skiej bandery na wszystkich 
morzach i oceanach świata. Na

szkole wpajać m iłość do naszej 
kochanej O jczyzny Ludowej 
Pracować będę z zapałem, aże­
by w pełni zasłużyć sobie na 
szczególną opiekę, jaką w pro­
jekcie Konstytucji zapewnia

pewno nie zawiedziemy pokła- pracownikom oświaty Państwo 
danej w nas nadziei Nasza mło- j Ludowe".

3. Bergen (N orw egia) -  2:01,7 
Sklasyfikowano 30 zawodników 29- 

tym  jest Gąsienica Roj który mą 
czas łączny 2,29,6, 30-tym jest wspom­
niany uprzednio Austriak Pravda — 
2.49.7

DALSZE W IADOM OŚCI Z O- 
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Polacy
na Olimpiadzie 

Zimowej
Już od tygodnia trw a  VI 

O lim piada Zim owa w  Oslo 
W ub. piątek odbyła się cere­
monia otwarcia Igrzysk, W zięli 
w n ie j udzia ł reprezentanci 

21 kra jów .

KOMENDANT 
POLICJI PAŃSTWOWEJ 
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,\n zdjęciu widzimy polskich o l impijczyków w  czasie 
otwarcia Olimpiady

W wiosce o lim p ijs k ie j Ila  rozbrzm iewa śpiew. To grupa 
Polaków z uśmiechem i piosenką na ustach przed hotplem, 

u* którym  zam ieszkuj*

<iy Głównaj P o l ic j i  Państwowej.

fo b a o  wzm ożonego b a s ro b o o ia .o g ó ln e ^ ó  

k r y s y ń u  « o s y o d a ro s a K a  i  wobae t« « o  mogą««.;

w y t r w o iy ó  p o w a ż n i« ja i» j  s y t u a c j i  

ją o w j b e a p ie < « ę ru s t*u  j iu b i ic z n e m u  ,uw ażam  ;■» 

w ska zan e  p r z y d z ie le n i *  JA  k a r a b in ó w  m aszyno 

w yoh rp o z n y e h  o ra z  p o w ię k s z e n ia  g ra n a tó w  o f  

żyw n y  oh do 1600  e z t u k .  Z a ra z « »  n a d m ie n ia » .^  

t ą p i ła w  z o d n o ś n y »  w n lo e k ie a  do Io » « d

,Vasi hokeiści interesują się konkursem inzdy 
szybkiej na lodzie Z zainteresowaniem przyglą­
dają się tej konkurencji o l im p i jsk ie j Na zdjęciu 
widzimy (od prawej strony): Antuszewicza, 
Hampla, Jeża ka. Trojanowskiego. Szlendaka 

ł  L ewgckie.go

Barbara Grocholska odniosła duży sukces. 
IV biegu zjazdowym zajęła 13 miejsce, 
wyprzedzając wiele sławnych zawodniczek. 
Na zdtędu widz imy (w środku) Barbarę 
Grocholską w otoczeniu koleżanek i kole­
gów, którzy  ją  wita ją  w nasze) kwaterze 

po pięknym starcie o lim p ijsk im

)  KOUSHDANT POLICJI PAHSTWOtfKJ 
f  na » . « t . laxszawp

Polscy sportowcy w czasie defilady

f o t  Stefan Rzesz«*

...

. . - - ' ■ " i

E c n v m  Ja n

Działo się to w  roku 1931 pod m iłośc iw ym  panowaniem sanacji, która bezskutecznie usiłowała
wyiść ze ślepego zaułka kryzysu i zachować „ lad" wobec rosnącego gniewu mas ludowych. 
Lokaje w granatowych mundurach polic jantów tęao się głowili ,  )ak uchronić przed tym gniewem 
syty i wygodny byt pasibrzuchów O tym, jakie znaleźli rozmazanie mówi dokument z li*.? / roku,  
którego fotokopię zamieściła „Trybuna Ludu" z dn 19 11 1952 r nr 5011112) komendant warszaw­
skiej policji , podinspektor Jan Schuch zwraca się do komisariatu rządu o przydzielenie dodatkowo 
14 ręcznych karabinów maszynowych i zwiększenie ilości g-anatów zaczepnych do 1500 ..wobec 
wzmożonego bezrobocia, ogólnego kryzysu gospodarczego" Zza tego dokumentu wyziera w y k rz y ­
wiona strachem twarz pana podinspektora Taka była twarz sanacji! Ale nie pomogło .,przyw ra­
cani•  spokoju" karabinami maszynowymi, spokoju — zętste — cmentarnego Masy ludowe 
inymtotły bez śladu granatową policję, kapital is tów  ł sanacyjne rządy, które szukały wy iśna  
i kryzysu spowodowanego przez ich rządy, z bezrobocia t nęd2y mas — za pomocą karabinów

maszynowych i granatów



JN&d p ro je k te m  K o n s ty tu c j i Więcej uwagi I pracy 
nad przygotowaniem ZiMP-oweow do Partii

...Wstąpić do P artii, znaczy uzyskać | dzież w  naszej organizacji w ychow y- | Tow. H a lina pracuje w  „H o rte n s ji"  od

s

Rok 1983. Reporterka pisma „K ob ie ta  
Współczesna“  zwraca się z prośbą o w yw iad 
do n ie ja k ie j Jan iny M iedzińsk ie j, in spekto rk i 
pracy ówczesnego M in is ters tw a O piek i Spo­
łecznej. Zanim  jednak przystąp im y do rze­
czy, w y ja śn ijm y , k im  była  pani Janina M ie - 
dzińska. Była  to żona znanego dygnitarza 
sanacyjnego, Bogusława Miedzińskiego, i w 
całym  sanacyjnym  tego słowa znaczeniu 
„działaczka społeczna“ .

Na ja k i tem at m ia ła  m ów ić p. Janina M te- 
dzińska? W yjaśn ia nam to na wstępie repor­
te rka  pisma „K ob ie ta  Współczesna“ w  num e­
rze 3 tego pisma z roku  1933.

„Dziś, w czasach w ielkiej Wojny o pracę 
hardzi ej n ii kiedykolwiek indziej ważny 
Jeet i interesujący każdy szczegół walki na 
tym odcinku: praca kobiety. Nie ty lk o  do­
stęp, warunki, płaca, a!e i ułatwienia, trak ­
towanie przez majstrów, szefów, ulgi 
w czasie choroby".

A eto co odpowiedziała p. Janina M iedz iń ­
ska na poszczególne pytania.

0 ocferooie kobiet ciężarnych
*—ustawa o ochronie pracy kobiet i mło­

docianych z dnia 2 lipca 1924 roku określa 
dokładnie warunki ochrony kobiety w cza­
sie ciąży (6 tygodni urlopu bezpłatnego 
przed 1 6 po połogu) jednak w praktyce 
same kobiety rzadko korzystają i  tego na­
leżnego im prawa, bojąc się, że w czasie 
tak długiej przerwy mógłby kto inny zająć 
ich miejsce. Jednocześnie wpływa na to 
:>ewna ko lizja owego przepisu prawa z prze­
pisami Kasy Chorych, które dają zasiłki 
tylko na 6 tygodni".

Jaśniej. Po pierwsze: ponieważ panowało 
y¿robocie, kobieta bała się, iż  po d ług ie j n ie- 
becnoóci znajdzie się na „czarnej liśc ie" zre- 
tikow anych: po drugie —  ponieważ u rlop  b y ł 
azpłatny, a Kasa Chorych płaciła zasiłk i 
y lko  za 6 tygodn i — przez 6-tygod n i kobieta 
. m ałym  dzieckiem nie dostawała ani grosza, 

je ś li by ła  samotna nie  m ia ła  z czego żyć.
Taka była ich „ochrona" kob ie ty  ciężarnej, 

'akie to b y ły  ich kap ita lis tyczne „p raw a 
obywatelskie“ : zeskrobać z w ierzchu słowa, 
a nic nie zostanie.

Uczyli dzieci śpiewać: „m yśm y przyszłością 
narodu“, ale by ło  im  obojętne, w  ja k ich  w a­
runkach ta „przyszłość" p rzy jdz ie  na św iat 
i co ta „przyszłość“  będzie jeść.

Dziś Już nie pamięta może tam tych cza­
sów kobieta, k tó ra  dostaje 3 miesiące p ła tne­
go urlopu macierzyńskiego, k tó re j nie w o l­
no — w  m yśl ustaw y — zwalniać z pracy w 
okrasie ciąży, je ś li przepracowała w  danym 
przedsiębiorstw ie trzy  miesiące, a wprost 
przeciwnie — któ rą  należy przenieść do lże j­
szej pracy po szóstym miesiącu, nie obniża­
jąc je j g rupy uposażenia. N ie pamięta tam ­
tych czasów kobieta, k tó ra  żyje w  k ra ju , 
gdzie władza ludowa coraz pe łn iej zapewnia 
opiekę nad m atką 1 dzieckiem. A  w a rto  cza­
sem przypom nieć!

Posłuchajm y ty lko , co m ów i pani M iedziń- 
aka

t  prawie kobiety do pracy
„Kobieta jest siłą gorzej płatną, a te 

w niektórych dziedzinach pracy, np. niewy- 
magającej wysiłku, nie ustępuje mężczyź­
nie, przeto jest zawsze poszukiwana“.

W ierzym y, w ie rzym y! Oto mamy całą h i­
storię kapita listycznego „rów noupraw n ien ia “ : 
pracować tak samo, ja k  mężczyzna — 
i owszem, dostać taką samą w yp ła tę  ja k  męż­
czyzna — o, nie!

P ro jek t naszej nowej K o n s ty tu c ji m ów i 
w  art. 66 pkt. 2, że gwarancje rów noupraw ­
nienia kob ie ty stanow i rów ne z mężczyzną 
prawo do pracy i  wynagrodzenia według za­
sady: „rów na  płaca za rów ną pracę“ . To zna­
czy: Jeśli dziś kobieta nie ustępuje w pracy 
mężczyźnie (a wiemy, że nieraz go przewyż­

sza), to otrzymuje tyle samo, ce on. Takie Jest 
n a s z e  równouprawnienie.

W racam y do p. M iedzińskie j. Cóż może ona 
odpowiedzieć na draż liw e pytanie

na temat ¿łebków
„Realizacja punktu ustawy o żłobkach 

zaczęła się dopiero po 1927 roku: w 1928 ro­
ku było żłobków przy fabrykach 14, w roku 
1930 liczyliśmy już do 100 żłobków i stacji 
opieki, w 1931 roku liczba ta spadła do 94, 
bo szereg fabryk zamknięto“.

Pani M iedzińska przesadziła nieco w tym  
miejscu, bowiem faktycznie liczba żłobków 
w  Polsce przedwrześniowej n iew iele przekro­
czyła cy frę  30. Po 20 latach w ładzy burżuazyj- 
nej było więc około 30 żłobków — po 7 ła ­
tach władzy ludowej jest ich 667, a cyfra ta 
nie spada, lecz wzrasta. Taka oto jest różn i­
ca pomiędzy ich a naszą opieką nad m atką 
i  dzieckiem. '

„A teraz bardzo ważne pytanie: co mogą 
zrobić i co robią inspektorki z istniejącymi, ?■ 
bo stwierdzonymi faktami wyzysku moralne- \  
go robotnic przez majstrów fabrycznych?

— Niewiele — odpowiada p. M iedziń­
ska. — Jeżeli robotnica zwróci się do 
inspektorki ze skargą na majstra, że ten 
zmusza ją  do uległości, inspektorka prze- ( 
prowadza badanie i składa skargę do pro- i  
kuratora" 1

—  mówi trium falnie p. Miedzińska, ale J 
w chwilę potem znacznie słabiej odpowiada t  
na pytanie, f

«7  ustawo dslclafoca w 1933 r. { 
chroni robotnicę prseti wyzyskiem 

majstra
„Nie. Jedyny punkt, który może, może., 

dawałby zaczepienie, brzmi (w spisie robót i  
zakazanych, art. 4) „zabronione jest za- i  
trudnianie młodocianych 1 kobiet w w a- \  
runkach szkodliwych dla zdrowia, morał- f  
noścl i dobrych obyczajów", Ale nie Inter- (  
pretuje się go tak, aby mógł być wzięty  ̂
jako obrona przed niewątpliwie istniejący­
mi... faktami wyzysku przez majstra. M a j­
ster taki ma wiele sposobów terroryzowa­
nia robotnicy, sposobów nie zawsze łatwo 
sprawdzalnych dla dalszej zwierzchności".

P. M iedzińska mówi o tym  bardzo de lika t­
nie. Pozwolim y sobie uzupełnić je j słowa. 
Chodzi o to, że przed w o jną  m ajster mógł 
bezkarnie shańbić robotnicę, a „dalsza 
zwierzchność“ , ja k  to grzecznie określa 
p. M iedzińska, pa trzy ła  na to przez palce; bo 
ta k i m ajste r - wyzyskiwacz b y ł pachołkiem  
kap ita lis tów  i  poganiaczem robotn ików , a ro ­
botnica faktycznie nie m ia ła gdzie dochodzić 
swych praw.

Tak oto — w skrócie — w yg ląda ł los „k o - /  
b ie ty  współczesnej" z roku  1933 i  la t póź­
niejszych. K ob ie ty  współczesnej — z pro le­
ta ria tu , z ludu. Bo oto w  tym  samym nu­
merze pisma (nr 3, styczeń 1933) znajdujem y 
15 odcinek powieści pt. „Przygoda w  n ie ­
znanym k ra ju “ , w  k tó rym  jest ta k i fragm ent:

— Ach nie — odpowiedziała grzecznie 
I chłodno. —• Jedynie Krynica jest możli­
wa z krajowych. 1 oto w zastępstwie Rivie- 
ry. To mi służyło najlepiej...
Po wyw iadzie  z p. M iedzińską na p ie rw ­

szej stronie — powyższy u ryw ek brzm i jak  
szyderstwo.

p rzyw ile j w iększej pracy,
żeby z każdego oddechu trys ła
radość, siła i zaszczyt...

Tak pisze poeta Lech P ijanow sk i 
w w ierszu pt. „P rzy ja c ie lo w i“ .

Słusznie. P a rtia  daje p rzyw ile j w ię k ­
szej pracy, radość, siłę i zaszczyt. Być 
■członkiem P a rtii —- Polskie j Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej, to zaszczyt— 
zaszczyt, którego nie każdy jest godny 
dostąpić. Do P a rtii p rzy jm ow an i są ty l ­
ko najlepsi, k tó rzy  oddani są sprawie 
klasy robotniczej bez reszty, a za so­
c ja lizm  — szczęście ludzi, je ś li zajdzie 
potrzeba, bez wahania oddadzą swe ży­
cie. Tacy, k tó rzy  swym  w łasnym  przy­
kładem  pobudzają innych do wzmaga­
nia wydajności i  dyscyp liny pracy i sta­
le podnoszą swoje k w a lifika c je  zawo­
dowe. Tak. Najlepsi, zw iązani n ie ro ­
zerwalnie ideą m arksizm u-len in izm u, 
którzy naukę m arksizm u-len in izm u sto­
sują w  codziennym życiu budując so­
cjalizm .

Do P a rt ii p rzy jm ow an i są na jbardzie j 
św iadomi ludzie, na jbardzie j w yrob ie ­
ni politycznie.

Znaleźć się wśród oddziału przodu ją­
cego to znaczy samemu przodować. 
Być przygotow anym  do o fia rne j, cięż­
kie j, bezkom prom isowej w a lk i z tym  
wszystkim  co w rogie masom pracu ją­
cym, co przeszkadza nam budować so­
cjalizm .

To znaczy twórczo budować co n a j­
droższe jest naszemu narodow i — k la ­
sie robotniczej — masom pracującym — 
pokój i szczęśliwe ju tro . A  budowa 
szczęśliwego ju tra  w  dn iu  dzis ie j­
szym, to budowa Nowej H u ty , MDM, 
Wizowa, to więcej żłobków, szkół, w ię ­
cej m iejsc na wczasach, to rea lizacja 
w ytycznych V I P lenum  KC PZPR — 
umacnianie F ron tu  Narodowego w  w a l­
ce o Pokój i P lan 6-!etni.

W ie lk ie  zadan ia  d la  ZM P

Związek M łodzieży Polskie j jest re ­
zerwą Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, gdyż w  naszym Zw iązku 
skupia ją się m łodzi robotnicy, chłopi, 
in te ligencja , k tó rzy  oddani są sprawie 
budowy socjalizm u w  naszym k ra ju  
i szczęścia ludzi na ca łym  świecie. M ło -

wana jest w  duchu m iłości do ojczyzny 
1 w ierności sprawie, o k tó rą  przelewa­
ła k re w  klasa robotnicza w  walce z ka­
p ita lizm em  rodzim ym  i  zagranicznym, 
wychowyw ana jest w  codziennej p ra ­
cy rea lizu jąc lin ię  naszej P artii.

Dlatego też w  myśl s tatutu PZPR 
młodzież w  w ieku od 18 do 20 la t 
przyjm ow ana jest do P a rtii wyłącznie 
z szeregów ZMP.

Stąd dla naszej organizacji p ły ­
nie w ie lk ie  zadanie przygotować do 
P a rtii ZM P-owców  na jbardzie j odda­
nych sprawie mas pracujących.

Nasza ZM P-owska organizacja w in ­
na być poważnym źródłem młodych, 
nowych kad r party jnych .

O w artości m łodych kadr i  łch śmia­
łego wysuwania uczy nas TOW ARZYSZ 
S T A L IN  w  sw ym  referacie sprawo­
zdawczym na X V I I I  Zjeździe WKP(b), 
w  k tó rym  m ów ił, że: „...po pierwsze 
młode kad ry  stanowią o lbrzym ią  w ię k ­
szość. po w tóre są młode i nie grozi im  
na razie, że staną się niezdolne do p ra ­
cy, po trzecie m ają pod dostatkiem  po­
czucia tego, co nowe — tę drogocenną 
cechę każdego pracow nika bolszewic­
kiego i po czwarte rosną i  uczą się tak 
szybko, rozw ija ją  się ta,U gwałtownie, 
że n iedaleki jest czas, gdy dogonią ka­
d ry  stare, kroczyć będą ram ię przy ra ­
m ieniu z n im i i staną się ich godną 
zmianą...“

Przjjgotcnuijii ać kadry dla P artii 
— to znaczy w zm ó c pracę  
po lityczn ą  i w ych o w aw czą

Coraz w ięcej kó ł ZM P szczególnie 
w  fabrykach rozum ie ważność wycho­
wania i przygotowania przodujących 
ZM P-owców  do wstąpienia w  szeregi 
party jne .

Przygotow ują one wyróżnia jących się 
w  codziennej pracy ZM P -ow ców  we­
spół z towarzyszam i pa rty jnym i, k tó ­
rzy  swym  w yrobien iem  politycznym  
i doświadczeniem w a lk  klasowych uczą 
młodzież m arksizm u-lenin izm u.

Od maja ub. r. w  P io trkow sk ie j H u ­
cie Szkła „H o rtens ja “  zostało przygo­
towanych przez ZM P do wstąpienia 
w  szeregi P a rtii dwunastu towarzyszy 
m. in. tow. H a lina  W ojciechowska, sor- 
towniczka osiągająca 130 proc. normy.

1946 r. T u ta j też pracował je j ojciec, 
członek KPP, uczestnik s tra jku  1932 r. 
więzień sanacji. W ychowana w  atm o­
sferze w a lk i o sprawę klasy rob o tn i­
czej, Ha lina p iln ie  uczy się h is to rii w a l­
ki, p ro le ta ria tu  polskiego. W stępując do 
P artii, walkę tą prowadzić będzie da­
lej. Pełni ona obecnie funkc ję  skarbn i­
ka Zarządu Zakładowego ZMP,* jest 
propagandystką zespołu szkoleniowego

ideologicznym i i organ izacyjnym i P a r­
t ii,  z tym , czego każdy członek P a rt ii 
przez całe swe życie przestrzega i eo 
realizuje.

Przygotowanie do wstąpienia w  sze­
reg i P a rtii zaczyna się od wzorowego 
w ykonyw ania  codziennei pracy, zapo­
znania się z tym , czym jest Partia. A le  
na tym  nie końcgy się. Przygotować 
członka P a rtii — to znaczy wychować 
świadomego, oddanego, spraw ie robo t-

ZMP. Sama też uczęszcza na szkolenie [ niezej ZMP-owca stawiającego wyżej 
pa rty jne  drugiego stopnia. j sprawę socjalizm u ponad in teresy oko-

Tow. H enryk Smuga — pomocnik ! biste, ponad własne życie, 
grawerski, syn hu tn ika , również j Znaczy to, że nie ty lko  w ierzy on 
uczestnika s tra jków . Jest członkiem  I słuszność naszej sprawy i je j zwy*
ZM P od 1948 r. Pracował dobrze 
w  organizacji, uczęszczał na zebrania, 
p iln ie  uczyi się. Dziś jest przewodni­
czącym koła oddziałowego ZMP. Jest 
ak tyw nym  korespondentem fabrycz­
nym, czułym  na bolączki i trosk i ludzi 
pracy.

Tow. A n ton i Chrapek — syn robot­
nika, pracujący na półautomacie bu­
te lkow ym , w pracy swej osiąga 130 
proc. norm y.

Praca nad ich przygotowaniem  to  
dług ie rozm owy o h is to r ii w a lk  P a rtii,
0 dek la rac ji i statucie PZPR, które 
przeprowadził z n im i tow. Skwarczyń- 
ski, członek egzekutywy K om ite tu  Za­
kładowego PZPR. A  przedtem k ilk u ­
le tn ia  dobra praca w  organizacji 
ZM P-owskie j, w ykonyw anie poleceń
1 zadań organizacyjnych.

Pam iętny jest dzień, w k tó rym  zo­
s ta li przyjęci przodujący ZM P -ow cy 
w  poczet kandydatów do P artii.

Pam iętny nie ty lk o  dla W ojciechow­
skie j, Ohrapeka, czy Smugi, ale pam ięt­
ny rów nież d la  organizacji zakładowej, 
k tó ra  dobrze pracuje i w ychow uje lu ­
dzi, k tó rzy  zasilają czołowy oddział k la ­
sy robotniczej.

W  kolach g rom adzkich

P rzyk ładów  takich można by wy 
m ienić więcej. ZM P -ow cy wstępują 
w  szeregi P a rtii, stają się oddanymi 
spraw ie socjalizmu, sprawie w a lk i 
o p lany produkcyjne.

Np. w  kole ZM P przy Spółdzielni 
P rodukcy jne j w  M ałkow ie, na specjal­
nych zebraniach ZM P -ow cy stud iu ją  
Deklarację Ideowo-Program ową i S ta­
tu t PZPR. Zapoznają się z podstawami

cłęstwo, ale um ie walczyć n ieustęp li­
w ie z wsze lk im i trudnościam i o re a li­
zację wspólnej sprawy klasy rob o tn i­
czej całego świata.

C odzienna praca  
fo rm ą w p e h o ira n ia

Instancje organizacyjne ZM P p r 
I gotowują swych najlepszych członków 
i do dostąpienia największego zaszczytu 
i ja k im  może być dla członka ZM P — 
wstąpienie do P artii. Muszą ksz ta łto ­
wać w  nich świadomą dyscyplinę i w y ­
soki poziom ideologiczny ja k  rów nież 
nieustępliwość w  walce o sprawę m a* 
pracujących.

Posiadając te cechy ZM F-ow iec mo­
że pomyśleć o tym , by wstąpić %  sze­
reg i P artii.

A  osiągnąć te cechy można przez co­
dzienną pracę.

P rzygotowującym  się do wstąp ienia 
w  szeregi P a rtii trzeba dawać zadania 
organizacyjne do w ykonania ł to w ię k ­
sze niż każdemu innem u cz łonkow i 
ZMP.

Pamiętać trzeba, że zadanie organ i­
zacyjne to nie ty lk o  zorganizowania 
zebrania, opracowanie gazetki ściennej, 
uporządkowanie ew idencji l tp „  aia 
każda praca zawodowa i społeczna, k tó ­
ra  służy klasie robotniczej — masoni 
pracującym .

Codzienna praca zawodowa, praca 
w  organizacji, je j w y n ik i, stopień 
uśw iadom ienia politycznego, t© waż­
ne m ie rn ik i, k tó re  k w a lif ik u ją  m ło­
dego ZM P-owca, czy godny jest teg<\ 
by w stąp ił w  szeregi P artii.

W. S TO D Ó ŁK A

W'. Jordański

M łodzi ko łchoźnicy 
przygotow ują się do w iosny

(Korespondencja w łasna „Sztandaru M lodgch”)

Dla burżuazji było 
ochrona zdrowia.

prawo, wypoczynek,

D la mas — bezrobocie, nędza, choroby.

M y tego nie  pam iętamy. N ie szkodzi p rzy­
pomnieć. Rozumiemy potem lep ie j, ja k  p ięk­
ny i  p raw dziw y jest p ro je k t naszej ludowej 
K onsty tuc ji.

JERZY Z IE L E N S K I

ł ' * V * . I V  -  - / - ’■i

„/j»n*——

W I O S N A :  — Jakże ja  mam lądow ać, 
jeś li n ie  przygotow ano dla m nie lotniska

Zim a! Ściemnia się wcześnie.
Z poia pow róc ili już  komso­
m olcy, k tó rzy  ustaw ia li d rew ­
niane osłony dla zatrzym ania 
śniegu, nadjechały fu rm a n k i 
zwożące nieopodal drogi stosy 
nawozu i  to rfu . Wszystko uc i­
chło.

I  oto zgęstniał m rok. W 
drzw iach k lu bu  kołchozowego 
zapaliła się jasna lam pa elek­
tryczna. “W ie jsk im i u licam i 
śpieszą chłopcy i  dziewczęta 
niosąc w  ręku zeszyty i  książ­
ki.

Szykuj $ai»ie latam — 
a wóz zimą!

Członkowie kó ika  rolniczego 
zasiedli dookoła stołu, zasta­
w ionego blaszankam i i  p ró- 
bów kam i z rozm a itym i gatun­
kam i nasion.

Zaczęła się lekcja. Z d ług ie j 
kam iennej szopy, stojącej n ie ­
opodal zam arzniętej rzeki, s ły ­
chać ostry m eta low y zgrzyt. 
W  warsztatach stacji maszy- 
now o-trak to row e j rem ontuje

Oszczędność -  żelazne prawo naszej gospodarki
Plan 6_letni przew iduje 

znaczny wzrost stopy życiowej 
mas pracujących w  stosunku 
do roku 1949. Poważne zada­
nie w te j dziedzinie przypa­
da na przem ysł • le kk i. Syste­
matycznemu w zrostow i ilo ­
ściowej p ro d u kc ji w  przem y­
śle le kk im  towarzyszą zm ia­
ny na lepsze w  dziedzinie ja ­
kości. w dziedzinie urozm aice­
nia asortym entów, coraz pe ł­
niejsze uwzględnianie potrzeb 
rynku .

Czynnik iem , k tó ry  w  poważ­
nym  stopniu zdecyduje o 
rea lizac ji tych zamierzeń, jest 
przestrzeganie zasad oszczęd­
ności, zdecydowana w a lka  z 
w sze lk im i prze jaw am i m arno­
traw stw a.

Źródłem  najpoważniejszych 
oszczędności w  przemyśle są: 
1) koszty osobowe, k tórych 
zmniejszenie nastąpi przede 
w szystkim  przez rozszerzenie 
socjalistycznego współzawod­
n ic tw a, przez wzrost w yd a jn o ­
ści pracy, przez wprowadze­
nie  nowej tech n ik i i  lepszej 
o rgan izacji pracy. 2) koszty 
m ateria łowe. Oszczędności na 
kosztach m ateria łow ych uzy­
skać można przez p raw id łow e 
zużywanie surowca i m a te ria ­
łów  pomocniczych, przez nie­
ustanną kon tro lę  tego zużycia, 
przez stosowanie m ateria łów  
zastępczych w  m iejsce de ficy­
towych. przez w ykorzystan ie  
surowca tańszego i ła tw o  o- 
siągalnego (nie obniżając w a r­
tości użytkow ej i estetycznej 
wyrobów), przez w yko rzys ty ­
wanie pozostałych przy p ro­
d u kc ji odpadków 1 w a lkę  z 
wszelkiego rodzaju m arno­
trawstwem .

Koszty m ateria łow e stano­
w ią  w przemyśle le kk im  prze­
cię tn ie 70 procent globalnych 
kosztów p rodukc ji. Zasadni­
czą rolę w uzyskaniu oszczęd­
ności w  zakładach w łó k ie n n i­

czych, odzieżowych, skórza­
nych i  innych odgrywa więc 
w a lka z m arnotraw stw em .

Walce z m arnotraw stw em  
m ateria łow ym  musi tow a rzy­
szyć w a ika  z m arnotraw stw em  
czasu i ludzi, to znaczy walka 
z przestojam i maszyn, l ik w i­
dacja przerostów osobowych 
dążenie do maksymalnego 
w ykorzystan ia  urządzeń tech­
nicznych.

Podstawowym  elementem 
uzyskania oszczędności na m a­
teria łach jest oparcie zażycia 
m ateriałowego na normach 
ustalonych na poziomie tech­
nicznie uzasadnionym. Prze­
strzeganie praw id łow ych  i ko ­
rygowanie przestarzałych norm  
zużycia stanow i jedno z n a j­
poważniejszych źródeł oszczęd­
ności. N ie wszystkie jednak 
zakłady przem ysłu lekkiego 
przestrzegają obowiązujących 
norm  zużycia, nie zawsze no r­
m y te są w łaściw ie  ustalone.

W  poszczególnych zakładach 
napotyka się często na rażą­
ce różnice w zużyciu surow­
ców na jednostkę tego samego 
wyrobu. W yw o łu je  to znacz­
ne odchylenia w  jednostko­
w ym  koszcie w łasnym  i co za 
tym  idzie różnice cen tych 
samych artyku łów .

Na uzyskanie dodatnich re ­
zu lta tów  w  , zakresie oszczę­
dzania, szczególnie oszczędza­
nia surowców i  innych ma­
te ria łó w  używ anych do p ro­
dukc ji, w y b itn y  w p ły w  ma 
świadoma działalność załóg 
robotniczych.

Dzięki aktywności i  zrozu­
m ieniu konieczności oszczę­
dzania robotn icy z F abryk i 
Pluszu i  D yw anów im. Ajzena 
w  Łodzi w yp rod ukow a li z 
zaoszczędzonego, cennego su­
rowca w  jednym  ty lk o  m ie­
siącu wrześniu 1951 r. — 410 
m etrów  gotowych wyrobów. 
Do tych osiągnięć przyczyniła 
się staranna praca i  dbałość
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robo tn ików  o na leżyty w y - 
przęd w a łków  z niedoprzędem 
i w yrab ian ie  cewek do końca

In ic ja tyw a  pracow ników  
przem ysłu odzieżowego w  k ie ­
runku  praw id łow ego i  n a jb a r­
dziej ekonomicznego uk łada­
nia szablonów na płaszczyźnie 
tkan in  przysporzy przem ysło­
w i znaczne ilości surowca, z 
którego można dać dodatko­
wą produkcję. W zorem po­
w in n i stać się robotn icy innej 
branży — z B ie lsk ich Z ak ła ­
dów Obić Zgrzeblnych, k tó rzy  
przez w łaśc iw y i  oszczędny 
w y k ró j tka n in y  z bel da li do­
datkowo gospodarce narodo­
w e j w  I I I  kw a rta le  Ub. roku 
251 m etrów  kw adra tow ych 
w yrobów  gotowych.

N ie zawsze jednak kom órk i 
adm in is tracy jne w  zakładach 
pracy pode jm ują sprawnie 
in ic ja tyw ę  pracow ników , k tó ­
ra zmierza do usprawnienia 
p ro du kc ji i osiągnięcia oszczęd 
ności. Zatw ierdzone ra c jo n a li­
zatorskie p ro je k ty  oszczędno­
ściowe nie zawsze są w  k ró t­
k im  czasie wprowadzane w 
życie (np. w  ZPB im. Róży 
Luksemburg).

A  przecież pom ysły robot­
n ików  usprawnia jące p ro du k­
cję są n iewyczerpanym  źró­
dłem oszczędności w  przem y­
śle. Dzięki nowej metodzie 
w ypalan ia  wapna w  piecach 
kręgowych, według pomysłu 
tow. Kuśm idra  z Pom. Z ak ła ­
dów Przemyślu W apiennicze­
go w  Czarnogłowie, można b y ­
ło w  tym  zakładzie w  m iesią­
cu październiku ub. r. w ypa lić  
26 ton wapna, zużytkowując 
zaoszczędzone 34,7 t. węgla, 
naszego bogactwa narodowe­
go.

Szereg nakładów w  prsam y-
jłe  dz iew ia rsk i!* nie zwraca

dostatecznej uwagi na zagad­
nienie oszczędzania i  w a lk i z 
m arnotraw stw em . Zakłady 
dziew iarskie n ie jednokro tn ie  
nie przestrzegają dyscyp liny 
technolog icznej; w  opracowa­
nych przepisach technologicz­
nych pom ija  sie określenie 
dopuszczalnego procentu stra t 
przy k ro ju , co powoduje nie- 
cszczędną m an ipu lac ję  w  k ro - 
jo w n i i powstawanie nad­
m ie rne j ilości odpadków.

W ZP Dziew iarskiego Im. 
Duracza w  Łodzi produkow a­
no w  roku  1951 a rty k u ł D. 266 
niezgodnie z p ra w id ło w ym i 
w arunkam i technicznym i. W a­
ga w yrobu gotowego była 
znacznie wyższa n iż w  innych 
przedsiębiorstwach. W rezu l­
tacie większego zużycia m a­
teria łowego koszt w łasny tego 
a rty k u łu  kszta łtow ał się ok. 
24 procent wyżej n iż w  in ­
nych zakładach. Nader różno­
rodnie przedstaw iało się w  ub. 
roku zużycie m ate ria łów  na 
produkcję  a rtyku łu  D. 1842. 
W Zakładach Dziew iarskich 
im. Rychlińskiego do p roduk­
c ji tego a rty k u łu  zużywano 
247 gram  dzianiny, w  ZPD 
im. E m lii P la te r — 270 gram 
dzianiny, a w  ZPD im . W ojska 
Polskiego od 217—261 gram 
dz ian iny na jednostkę w y ro ­
bu gotowego.

Świadczy to przede wszyst­
k im  o braku jedn o litych  norm 
zużycia surowców, o nieprze­
strzeganiu istn ie jących norm 
i o braku na leżyte j ko n tro li 
zużycia m ateria łów .

Rezultatem  tych niedociąg­
nięć jest m arnotraw stw o cen­
nych dla gospodarki narodo­
wej surowców.

A  należy pamiętać, te  za­
oszczędzone nawet n iew ie lk ie  
ilości m ateria łów  uw ie lok ro t-

nione w ska li licznych prze- 
sięb iorstw  urasta ją  do w ie l­
k ich  liczb, do tysięcy ton su­
rowca, do m ilionów  złotych.

Również w  inne j branży 
przem ysłu lekkiego — w  prze­
myśle drzewnym  — jaskrawo 
występuje z jaw isko nieosz- 
czędnej gospodarki i m arno­
traw stw a.

W  przemyśle drzewnym  zu­
życie surowców opiera się na 
średnich norm ach statystycz­
nych, k tó re  n ie  zawsze są tech­
nicznie uzasadnione. W ystępu­
je więc tam  zjaw isko, że roz­
w iązania konstrukcy jne  dane­
go w yrobu  są różne, gdyż w a ­
ru n k i techniczne opracowane 
w  jednym  zakładzie są od­
m ienne od w a run ków  techn i­
cznych opracowanych w  in ­
nych zakładach.

Różnice te występują nawet 
w  p ro du kc ji typow ych dla 
przem ysłu drzewnego w y ro ­
bów ja k  np. szrffa o symbo­
lu  106.

W  W ie lkopo lskich ZP D rzew ­
nego N r 12 w  Kościanie zuży­
cie ta rc icy  i  p ły t stolarskich 
przy p rodukc ji szaf, jest o 20 
proc. wyższe n iż w  Łódzkich 
ZP Drzewnego:

Podobnych p rzyk ładów  n ie- 
oszczędnego gospodarowania 
surowcem można podać zna­
cznie w ięcej. W  szeregu zakła­
dów różnych branż przemysłu 
lekkiego, ja k  np. drzewnej, 
dz iew iarsk ie j, odzieżowej, ba­
w e łn iane j itp . nie zwraca się 
często uwagi na racjonalne 
w ykorzystan ie  odpadków po­
wstałych przy p rodukcji.

W iceprem ier M inc w  swoim 
referacie wygłoszonym na V I 
P lenum  KC  PZPR tak scha­
rakte ryzow a ł niew łaściwe po­
dejście do zagadnienia odpa­
dów: „Również źle przedsta­
w ia  stę a nas sprawa zażycia 
odpadków, k tó ra  przez dług i 
czas, przez w ie lu  naszych 
k ie row n ików  przemynłowyoh

traktow ana była  w  sposób 
pański i  pogard liw y, nie ba­
cząc na to, że racjonalne w y ­
korzystan ie odpadków może i 
pow inno stać się źródłem po­
ważnego przyrostu masy to ­
w arow e j i  złagodzenia w ie lu  
trudności surowcowych“ .

P raw id łow o opracowany p ro­
ces p rodukcy jny  pow in ien 
uwzględniać m ożliwość zu­
żytkow ania powstałego przy 
p ro du kc ji odpadu, którego nie 
da się ca łkow ic ie  uniknąć. 
M im o pewnych osiągnięć jest 
na tym  odcinku w iele do zro­
bienia w  zakładach przemysłu 
lekkiego.

W alka o oszczędność surow ­
ców, m ateria łów , energii e lek­
tryczne j, pa liw a to jedno z 
naczelnych zadań przem ysłu 
na obecnym etapie, w  trzecim  
roku  P lanu 6-letn iego. Bieżą­
cy rok w p łyn ie  bowiem  decy­
dująco na pomyślną rea liza­
cję i  przekroczenie planu bu­
dowania podstaw socjalizmu.

Do wykonania P lanu 6-1 et- 
niego przyczyn ia ją się załogi 
wszystkich zakładów m. in. 
przez rozumną i  racjonalną 
gospodarkę surowcami. Jed­
nym  z czynników , k tó re  w p ły ­
w a ją  na uzyskanie oszczęd­
ności i  stanowią tamę dla 
m arnotraw stw a jest współza­
wodn ictw o w  kom pleksowym  
oszczędzaniu, k tóre za p rzy­
kładem radzieck ie j kom som oł­
k i przodownicy pracy L id ii 
K o ra b ie ln iko w e j pod ję ły  ze­
społy młodzieżowe w  licznych 
zakładach przemysłu lekkiego.

Oprócz te j fo rm y w a lk i o 
oszczędność, a więc w a lk i z 
m arnotraw stw em , należy wpro 
wadzać j i  szeroko rozpow­
szechniać inne m etody stoso­
wane przez radzieckich tow a­
rzyszy, k tó rzy  osiągnęli po­
ważne sukcesy w  oszczędza­
n iu  i  wygospodarow ali dodat­
kowe m ilio n y  ru b li i  o lb rzy­
m ie ilośc i m ateriałów .

się tra k to ry , p ług i, s iew n ik i i 
brony. Takie z jaw isko można 
obecnie zaobserwować w  każ­
dym  kołchozie, w  każdej wsi, 
na niezm ierzonych obszarach 
Zw iązku Rad. „S zyku j sanie 
latem, a wóz zim ą“  — m ów i 
przysłow ie ludowe. W  kołcho­
zach i sowchozach Zw iązku 
Radzieckiego dawno rozpoczę­
ły  się przygotowania do w io ­
sny — w a lka o nowy, ob fity  
urodzaj 1952 roku.

Dobre przygotowanie do za­
siewów — jest fundam entem  
przyszłych urodzajów . Tu nie 
ma rzeczy błahych, wszystko 
jest ważne: na czas przepro­
wadzony rem ont maszyn, sor­
towanie nasion, bejcowanie i 
próba k ie łkow an ia , przygoto­
wanie nawozów, zatrzym anie 
śniegu, reperacja uprzęży i 
różnych narzędzi, ułożenie w 
każdej brygadzie ścisłego p la ­
nu przyszłych robót.

Dobrze rozum ieją to k o m ­
somolcy i występują oni jako 
in ic ja to rzy  w a lk i o nowy zb li­
żający się urodzaj, swym  przy 
kładem  pociągając za sobą ca­
łą młodzież.

W  k lu b ie  kołchozu „K o los" 
dm itrow skiego re jonu m o­
skiewskiego obwodu, zebrali 
się dziewczęta i chłopcy — od­
bywa się zebranie młodzieży. 
Wszyscy są przejęci tematem 
zebrania: „Ja k  przygotow uje­
my się do w iosny“ ? Na zebra­
niu  są rów nież obecni agro­
nom, rachm istrz, zarządzający 
b ib lio teką, są tu również t ra k ­
torzyści, m echanicy — przed­
staw iciele m aszynow o-trakto- 
row ej stacji.

Patrzeto jest graca, 
wiedza, umiejętność

Ze sprawozdaniem w ystąp ił 
przewodniczący a rie lu  Baka- 
n in. Następnie głos zabrała 
komsomołka W iera G aw riło - 
wa, później przem awiał z t r y ­
buny traktorzysta  W łodzim ierz 
Zudenkow, po nim  agronom 
J. A . Simoganow, komsomołka 
Jew dokja Koszebarowa...

„Z iem ia na naszych polach
— m ó w ili oni — nie jest tak 
urodzajna ja k  na przykład k u ­
bański lub ku rsk i czarncziem. 
Jednak w zeszłym roku zbiory 
by ły  większe niż zawsze, śre­
dn io zebraliśm y z każdego he­
ktara 17 — 18 cetnarów psze­
nicy ozimej, 18— 19 cetnarów 
żyta, 155 cetnarów k a rto fli,  
Kołchoźnicy zaczęli upraw iać 
kok-sagyz. nieznaną poprzed­
nio  w  naszym k ra ju  roślinę, 
z k tó re j o trzym uje  się kau ­
czuk, osiągając przeciętną w y ­
dajność po 27 cetnarów z 
hektara.

Są to wszystko w y n ik i śre­
dnie. a przecież w  przodującej 
brygadzie W. W. Jonowa ze­
brano z każdego hektara nie 
Po 18 a po 24 cetnary żyta
— zaznaczają przem awiający
— nie po 155 a po 230 cetna­
rów  k a r to f li z ha! Dlaczego? 
Dlatego, że w  brygadzie Jono­
wa zastosowano liczne ulep­
szenia w  pracy, na czas oko-

\

pano ka rto fle , dokładnie j *
opielono. Na tym  polega se­
k re t! D ru g i p rzyk ład : m łodzie­
żowe ogniwo Luby  Ła p ine j 
zebrało nie 27 cetnarów  ko k - 
sagyzu tak ja k  in n i — lecz 46 
cetnarów z jednego hektara. 
Dziewczęta stosowały się do 
zaleceń ag ro techn ik i i dz ięk i 
tem u znalazły się na p ie rw ­
szym, przodu jącym  m iejscu.

Czyżby in n i nie m ogli ich
doścignąć? N ie ty lk o  dości­
gnąć, ale i prześcignąć. Są 
przecież m ożliwości zebrania 
p lonów  od pó łtora do dwóch 
razy większych niż b y ły  w  
roku  ub ieg łym  — potrzebna 
jest ty lk o  praca, wiedza i  u - 
rrńejętność..

Tak m ów ią kołchoźnicy. 
M łodzież uważnie i wszech­
stronnie om awia przygotow a­
nia wiosenne. In teresuje ją 
ja k  się odbywa sortowanie i  
oczyszczanie nasion, ich prze­
chowanie, ja k  zbiera się na­
wóz ptasi i oborn ik, ja k  re­
m ontu je  się narzędzia, ja k  po­
stępuje nauka w  kółkach agr® 
technicznych.

Równać do najlepszych
Podsumowuje się wszelkie

m ożliwości i na koniec jedno­
głośnie zapada decyzja: w  
1952 roku walczyć o zbiór 25 
cetnarów żyta. 300 cetnarów  
k a r to f li i 40 cetnarów k o k - 
sagyzu z każdego hektara. Po­
nieważ najlepsze ogniwo L u by  
Łap ine j i  tu chce przodować, 
dziewczęta oznajm ia ją : m y 
zbierzemy nie 40 lecz 60 cetna­
rów  kok-sagyzu z hektara ! Ich 
zobowiązanie jest przemyślane 
i  poparte ścisłym i ob liczeniam i 
— ile  trzeba będzie nawozu, 
ja k  przeprowadzić zatrzym a­
nie śniegu, k iedy siać,, k iedy  
p ie lić i ile  razy...

M łodzi kołchoźnicy „K o losa“  
ze zrozumieniem przystąp ili do 
w a lk i o wysokie urodzaje. 
P od trzym a li ich robo tn icy-m e­
chanicy ze s tac ji m aszynowo- 
trak to row e j.

— Przez nas nie opóźnicie 
swoich prac. Dokładnie w yre ­
m ontu jem y maszyny, będzie­
m y pracować według wykresu 
godzinowego, w  te rm in ie  prze­
prow adzim y głębokie o rk i.

-— Ja obrobię 400 hekta rów  
i  p rzy tym  zaoszczędzę 250 k i­
logram ów pa liw a — ogłosił z 
tryb u n y  W łodzim ierz Zuden­
kow. — W zywam  pozostałych 
traktorzystów , by podążali za 
m oim  przykładem !

*

Przebyw aliśm y z W am i ty l­
ko w  jednym  kołchozie, w  zw y­
k łe j wsi podm oskiewskiej. A la  
obecnie wszędzie — na uro­
dzajnych ziemiach tam bow - 
szczyzny,  ̂ w  niezm ierzonych 
Salskich stepach i na da lekich 
przestrzeniach syberyjskich — 
młodzież ży je  ty lk o  jedną m y­
ślą: siew wiosenny 1952 roku  
trzeba spotkać będąc w  pe łn i 
przygotowanym .



Przeciwko grabieży imperialistycznej
H H H n r a © wolność Indów k o lo n ia ln y c h , © p o k ó j!

Im peria lizm  jest najw iększym
wrogiem  wolności I niepodległoś­
ci narodów W c iąg łe j pogoń? za 
nowym i i coraz to w iększym i zy­
skami. w pogoni za nowym i ryn ­
kami zbytu, u jarzm ia kolonie, 
wyciska z nich wszystkie żyw ot­
ne soki, grabi i pogrążą w coraz 
to większa nędze ludy ko lon ia l­
ne. Świat jest już od 50 lat po­
dzielony pomiędzy w ie lk im i mo­
carstwam i im peria listycznym i 
Wrdka im perialistyczna o nowe 
kolonie, rodzi wciąż nowe w o l­
ny, nowe grabieżcze pochody im ­
peria lis tów  o nowy podział iuż 
podzielonego świata Najbardzie j 
drapieżny Jest Im peria lizm  ame­
rykański — spadkobierca h itle ­
rowskich planów podboju świata. 
Pragnie on cały św iat zamienić 
w swoją kolonię, a wszystkie na­
rody v/ swoich niewolników. 
Tam, gdzie stanęła stopa żołda­
ka amerykańskiego, płynie krew 
I rodzi się zbrodnia; tam, gdzie 
sięgnęły macki bankierów z 
W all Street, pogłębia się ludzka 
nędza.

PR ZYJA C IE L U , spójrz  na p o łu d n io w i 
Azję, A fry k ę , A m erykę Łacińską. 
Jeszcze m ilio n y  ludzi, ty ją cych  na tych  
kontynentach, zakute są w  łańcuch n ie ­
w o li ko lon ia lne j lub pó łko lon ia lne j. 
Ż y ją  w  na jw iększym  wyzysku i  upodle­

n iu  człowieka. Rodzą się i um ie ra ją  jako n ie w o ln i­
cy. Gnieżdżą się w norach, lepiankach, ruderach. Od 
wschodu słońca do późnego wieczora nadludzka p ra ­
ca zgina ich plecy, przygaszą w zrok i  świszczącym  
oddechem daje znaó o zwierzęcym  zmęczeniu. Po 
skończeniu dziennej ka to rg i M urzyn, H indus czy 
chłop b ra zy lijsk i, k ie ru jąc swe k ro k i do domu —  
zna jdu je  w  n im  nienakarm ione dzieci i  w ynędznia­
łą z głodu żonę. Zamiast c.hleba. o trzym uje razy za­
dawane batem dozorcy, zamiast odpoczynku — pra ­
cę ponad siły. Zam iast ochrony zdrow ia  — w a run k i 
rodzące choroby. Zam iast p raw  człowieczych  — 
zwierzęce traktowanie.

W Ind iach um iera rocznie 10 m ilionów  ludzi na 
różne choroby. Od 1945 roku  zm arło ponad 6 m il io ­
nów ludzi z głodu. W Kongo — rob o tn ik  zarabia 
30 razy m n ie j n iż rob o tn ik  „m e tro p o lii" . W Tunisie  
zaledwie  7 proc. dzieci chodzi do szkoły. W Iran ie  
kw itn ie  handel dziećm i — ceny są ustalone: za 
jedno 300 franków...

Czy wiesz, przyjacie lu , że w  tak ich  w arunkach  
żyje 400 m ilionów  Hindusów, 150 m ilionów  M u rzy ­
nów, 170 m ilionów  Arabów , m ilion y  mieszkańców  
A m eryk i Łacińskiej...

K to  ponosi odpowiedzialność za wyzysk m ilionów  
ludzi? Odpowiedzialność ponosi im peria lizm , ustró j 
rodzący zbrodnie i  w o jny. O dpow iedzia ln i sq im pe­
ria liśc i, w łaściciele m onopoli i  banków, kró low ie  
węgla, s ta li i nafty, k tórzy  swe m ilia rdow e m a ją tk i 
wznieśli na trupach pom ordowanych i  zm arłych

Walka narodowo - wyzwoleńcza lo­
dów kolonialnych I zależnych staja 
się z dnia na dzień siln iejsza I bar­
dziej świadoma Walka ta. godząc w 
samo Istnienie Im peria lizm u, niosą­
cego wojny i grabież — ustokrotnla 
siłę św iatowego fron tu  w a lk i o po­
kój i postęp przeciwko im peria lizm o­
w i. w alk i, której przewodzi W ielki 
Związek Radziecki.

Pakt przyjaźn i, fakt zawarła mło­
dzież francuska z młodzieżą viet- 
namską na Berlińskim  Zlocie Poko­
ju, jest symbolem solidarności m ło­
dzieży świata w walce o pokój I 
wolność.

Taki« w arunki żyd a  n iesi* Im peria lizm  ludom
kolon ialnym . Byt człowieka w koloniach nie o wiele 
różni się od bytu zwierzęcia. Ludy kolonialne —• 
A fryk i, Azji nie m ają żadnych praw  człowieka. Pra­
cują jak niewolnicy. A za swoją pracę o trzym ują 
wynagrodzenie 20 do 30 razy mniejsze niż robotn? 
cy w państwach kapita listycznych. Barbarzyński 
wyzysk Im peria listyczny, nędza i choroby powodu­
ją. że w Indiach umiera np. ro k >rocznie 10 m ilio ­
nów ludzi, że jest jeden m ilion  trędowatych. 
W Afryce południowej 70 procent m łodzieży to m ło­
dzież niedożywiona. W Kongo 75 procent dzieci ma 
Jaglicę

A oto w Jakich warunkach „m ieszka ją '* Indone- 
«yjczycy.

Przeciwko Im peria lizm ow i — przeciwko nie ludz­
kiemu wyzyskow i niosącemu nędzę, przeciwko nie­
w oli ko lon ialnej powstają ujarzm ione narody. Zry­
w ają  się do w a lk i narodowo wyzwoleńczej ludy 
Azji i A fryk i Gwiazdą przewodnią łch w a lk i są 
idee Wiefkfegi Października, jest zwycięstwo ludów, 
które zrzuciły niewolę im peria lizm u i dziś pod wo- 
dzą Związku Radzieckiego walczą o pokój prze­
c iwko im peria listycznym  knowaniom wojennym 

Zwycięstwo za zwycięstwem odnost lud Vietna- 
mu w walce z Im peria listyczną arm ią in terw encyj­
ną. 9/10 te ryto rium  V!etnamu jest wolne Na w y ­
zwolonym  terenie władzę sprawuje lud Naród vlet- 
namski pracuje z całych sił dla frontu, dla zwy­
cięstwa

Na zdjęciu: kobiety budują most dla yfetnam- 
skiei a rm ii narodowo - wyzwoleńcze}, która w 80 
procentach składa się z m łodzieży.
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i  głodu, na krzyw dzie  1 łzach m ilionów  ludzi 
w  kra jach  kolon ia lnych.

„ Jestem spokojny ja k  baranek, lecz, gdy m i skor­
pion wpadnie za koszulę, to go wyrzucę lub zab iję" 
— płosi przysłow ie hinduskie.

Ludy k ra jó w  kolon ia lnych, grabione ł mordowane  
w  ciągu dziesiątków la t przez im peria lis tów , zerw ały  
się do w a lk i o wolność i niepodległość. Rozgromie­
nie przez Zw iązek Radziecki faszystowskich agre­
sorów w  d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j i prowadzona 
nieugięcie przez Związek Radziecki po lityka  obrony 
wszystkich narodów uciskanych przez im peria lizm , 
p o lityka  p rzy jaźn i, poszanowania, suwerenności 
i niezależności w ie lk ich  i  m ałych k ra jów , po lityka  
poko ju  — wszystko to jest dla narodów ko lon ia l­
nych źródłem  natchnien ia  — do jeszcze bardziej 
nieug ię te j w a lk i o wolność i niepodległość. Źródłem  
natchnien ia jest ro zkw it i  dobrobyt Tadżykistanu, 
Kazachstanu, Uzbekistanu i  innych dawnych ko lo­
n i i  carskich  — dziś żyjących w  rów noupraw n ien iu  
w  w o lne j rodzin ie narodów rep u b lik  radzieckich, 
gdzie na zawsze przekreślone zostały niewola  
i ucisk.

Chińska rew oluc ja  pod k ie row n ic tw em  P a rtii 
Kom unistycznej Chin w yzrooliła  spod jarzm a kap i­
ta lizm u setki m ilionów  ludzi, poprowadziła te m i­
liony do zwycięstwa. Powstanie C h ińsk ie j R epub lik i 
Ludow ej, powstanie K oreańskie j i Vie tnam skie j 
R epub lik i Ludow ej w yrw a ło  na przestrzeni ostat­
n ich  k ilk u  la t ponad pó ł m ilia rd a  ludz i z n iew o li 
kolon ia lne j, otworzyło  przed n im i nowe, wspaniałe 
perspektyw y, porwało inne ludy A z ji i  A f ry k i do

w a lk i-z  jarzm em  kolon ia lnym .
Zwycięstw a ludów są zawsze klęską dla im peria ­

lis tów . Zwycięstw a ludów A z ji, w a lka  narodowo­
wyzwoleńcza ludów kolon ia lnych podw ażyły samo- 
isin ien ie  im peria listycznego systemu kolonialnego, 
pogłęb iły  sprzeczności im peria listyczne. Kończy się 
era niczym  nie ograniczonego wyzysku kolonialnego, 
niczym  nie ograniczonej grabieży bogactw ko lon ia l­
nych, w yko rzystyw an ia  ludów ko lon ia lnych jako  
mięsa arm atniego w  interesie wo jen im peria lis tycz­
nych, a ziem i tych ludów  jako baz wypadowych  
podżegaczy. W alka ludów  kolon ia lnych, ich zw y­
cięstwa stały się w ie lk im  sojusznikiem  an ty im pe ria -  
listycznego obozu poko ju  i  postępu, wzm acniającym  
siłę światowego fro n tu  pokoju.

Walka ludu Kore i, V ie tnam u, Tunisu, Egiptu, 
Iranu , Burrny, Indonezji, F ilip in  to w a lka  o wolność 
i  niepodległość, to w a lka  wym ierzona przeciw  im ­
pe ria lizm ow i i  jego knowaniom  w ojennym , to w a lka  
o pokój.

Z  w a lką  ludów  w  kra jach ko lon ia lnych  i  zależ­
nych so lida ryzu ją  się wszyscy m iłu ją cy  pokój 
ludzie na święcie. 21 lu ty  — Dzień M iędzynarodo­
w e j Solidarności z walczącą młodzieżą ko lon ii jest 
właśnie wyrazem  te j solidarności. W dn iu tym  de­
m okratyczna m łodzież całego św iata, bez różnicy 
narodowości, wyznania, ras, m an ifestu je  swoją je d ­
ność w  walce przeciw  zbrodniczemu im peria lizm ow i 
w  walce o pokój, niezależność narodową  i  postęp.

W dn iu tym  na ca łym  świecie rozbrzm iewa ha­
sło:
„M Ł O D Z IE Ż Y  ŁĄ C Z  S IĘ  W  W ALCE O U TR W A ­

L E N IE  P O K O JU 1"

W Tunisie został ogłoszony stan wojenny. Działa­
cze postępowi, obrońcy pokoju, są prześladowani 
I masowo aresztowani

Na zdjęciu w idzim y kolonialną po lic ję  francuską, 
podczas obławy na obrońców pokoju.
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Z bronią w reku walczy lud Burmy. M alajów.
Egiptu, Tunisu, M a rika .
Na zdjęciu oddział m łodych partyzantów  Burmy

Im peria liśc i amerykańscy I Ich pachołkowte * Lon­
dynu, Paryża, Amsterdamu — prowadza w kolo­
niach „p la n o w ą “  politykę. Od najm łodszych lat 
dzieci w krajach kolonialnych „w ychow yw ane" są 
na n iew oln ików  Już od czwartego roku życia mu- 
szą pracować dla ko lonizatorów  po 10 -  14 godzin 
dziennie pod batem dozorcy Do szkół chodzi zn i­
komy procent dzieci: w Maroko 7 procent, w Tuni­
sie 16 proc. Rezultat w Sudanie 99 proc ana l­
fabetów. w Indonezji 94 proc., w Indiach 87 proc., 
w B razylii 70 proc .

Młody Hindus, ma zaledwie 5 la t Rodzice jego 
u m arli z głodu. Sam jest „bezrobo1nv‘\  Jest 
g łodny W oczach dziecka -  oskarżenie To
hinduskie dziecko oskarża tych, którzy siedzą za 
b iurkam i Wall Street I C ity, którzy odpowiedzialni 
są 7.n tragiczny los jego życia i m ilionów  jemu po­
dobnych To hinduskie dziecko umiera z głodu, bo 
Im peria liśc i ciągną z In d ii 150 m ilionów  funtów 
szterlingów  zysku rocznie.

Ma Irnncie i zapleczu 
w Halce n wolne życie

W pie rw izych  szeregach yietnam - 
skich bo jow ników  o wolność i n ie­
podległość »taje m łodzież, któ rą  kie­
ruje liczący 2.500.000 członków Zw ią­
zek M łodzieży Vietnamu. Młodzież 
Vietnamu nie ty lko  walczy na fron­
cie z wrogiem , lecz również prowa­
dzi zaciętą walkę na froncie odbu­
dowy i produkcji dla fron tu  na w y­
zwolonych z jarzm a ko lon ializm u 
francuskiego połaciach kraju.

Naród vletnam ski pod k ie row ni­
ctwem Komunistycznej P artii 1 Pre­
zydenta Ho-Chi-m ina wszystkie swe 
s iły  poświęca walce o wolność o j­
czyzny, o przepędzenie ze swej zie­
mi francuskich najeźdźców.

M ini drem Obrony Narodowej I 
Naczelnym Dowódcą Vletnam skiei 
A rm ii Ludowej jest 24-letn i generał 
yO NGUYFN GlAP

Bernard Badip
poeta z Wybrzeża Kości Słoniowej

Chorno
J l f r f l c a

chce
p o k o ju

(F rag m en ły )

W ie rs*^  p ośw ię con y  G a b r ie lo w i 

a k lem u  b o jo w n ik o w i o p o k ó j.
ri.A  rb ou ss le r w ie lk ie m u  » Iry k a ń -

G abrie lu  naszej A fry k i,  zw iastun ie w ie lk ich  godzin, 
powiedz to naszej w a lk i towarzyszom, 
powiedz im, niech na całym, świecie słyszą: 
to dziecię rozbawione będzie bronić pokoju,
A fry k a  chce poko ju ! ^
Powiedz im  to zw iastunie w ie lk ich  godzin 
ob la tu jący wokół św iat gołębiu naszych czasów, 
powiedz wyraźnie i  dokładnie: 
wdowa dźwiga się, będzie bronić pokoju!
Sierota prostu je się, będzie bronić poko ju !
A fry k a  chce pokoju!
Chrześcijanin podnosi głowę i wo la o broń,
by walczyć przeciw wojnie,
i poganin, poęlnosi głowę i wola o broń,
by walczyć przeciw  wojnie,
przeciw w o jn ie  o miedź, w o jn ie  o kauczuk,
przeciw  w o jn ie  o kruszec, ico jn ie  o ropę naftową,
przeciw  w o jn ie  w ydanej ludow i,
by jarzm a swego nie skruszył w  boju,
A fry k a  chce pokoju!
Powiedz im  to, zwiastunie w ie lk ich  godzin, 
powiedz w yraźnie i  dokładnie  
towarzyszom naszych walk, na całym  świecie, 
powiedz im , że A fry k a  ruszyła w  bój, 
te  ruszy li je j mężczyźni, je j kob iety, dzieci, 
robotn icy i  studenci, zdrow i czy chorzy.
A fry k a  chce poko ju !
A fry k a  ruszyła do boju!
G abrie lu  powiedz im, zw iastun ie w ie lk ich  godzin,
powiedz w yraźnie i  dokładnie,
powiedz to braciom naszym na całym  świecie.
Od Paryża przez Kapstadt po Melbourne, 
od M oskwy przez A lger po Buenos Aires, 
od N ankinu przez Londyn  po Helsingfors  
niech zabrzm i tw ó j glos 
naszym braciom, walczącym  ł  m rącym , 
by człow iek byt człowiekiem, 
a nie by ł w ięcej rzeczą 
an i bydlęciem  jucznym.
Zanieś im , mówię,
b ra te rsk i salut A fry k i,
k tó ra  tak tam o walczy, m ie r z y .

B ra te rsk i salut A fry k i,  
chcącej pokoju!

Przełożył Robert Stiller

Na obszarach wyzwolonych przez wojska wyzwoleńcze — w Yietnam- 
skłej Republice Ludowej — władza ludowa w myśl Konstytucji Vie1na 
mu — dzieli między chłopów ziemJę przepędzonych obszarników i fra n ­
cuskich kolonizatorów.

Dnia ósmego grudn ia 1951 r, 
o p iąte j rano 10.000 spadochro­
n ia rzy  angielskich wyposażo­
nych w  samoloty, 250 czołgów, 
500 wozów pancernych i  pod 
ochroną dział dalekonośnych 
zrównało z ziemią wsie: O ARO - 
M A N  i EL G A Y N A N E IN  w  po­
b liżu  ba n a łu  Sueskiego.

Dnia 26 stycznia, m im o że 
wiece i  pochody b y ły  zabronio­
ne, m ieszkańcy K a iru  w z ię li u - 
dział w  potężnej dem onstracji, 
protestacyjnej przeciwko barba­
rzyńskim  napadom w o jsk b ry ­
ty jsk ich  na wsie egipskie i m ia­
sto Ism aiia  w  strefie Kanału 
Sueskiego. K o ło  po łudnia nad 
m iastem w zb iły  się k łęby gę­
stego, czarnego - dymu. Spłonęły 
budynk i in s ty tu c ji angielskich i 
am erykańskich. W krótce rozle­
g ły się w ybuchy bomb z gazami 
łzaw iącym i, serie z karab inów  
maszynowych, suche odgłosy 
strzałów  karabinow ych i  re­
w o lw erow ych To oddziały po­
l ic j i  i  wo jska zaatakowały de­
m onstracje ludności Kairu....

Naród egipski w raz z kroczą­
cą w  pierwszych szeregach bo­
jo w n ików  o wolność swoją bo­
haterską młodzieżą — waiczy o 
niepodległość Egiptu, walczy 

I irzeciwko zbrodniom  i okupa­
c ji ko lon izatorów  bry ty jsk ich . 
W alka ludu egipskiego przeciw ­
ko kolonizatorom  jest ważnym 
ogniwem  w a lk i światowego obo­
zu pokoju, postępu i dem okracji. 
W alka ta krzyżu je  p lany anglo- 
am erykańskich podżegaczy wo-

i

-

K o lo n iz a to rz y  b ry ty js c y  chcą te r ro re m  zdusić gniew i opór narodu
eg ipsk iego .

ł ta  z d ję c ia : czo łg i b r y ty js k ie  na u lic a c h  Is m a llL

jennych, podważając Ich pano­
wanie w  Egipcie, k tó ry  prze­
ksz ta łc ili w  tan ie  źród ło surow ­
ców, a k tó ry  dziś chcą wciągnąć 
do wojennego b loku Im pe ria li­
stycznego.

26 stycznia br. rząd Nahas-pa- 
szy został obalony.

26 stycznia k ró lo w i F aruko - 
w i złożył w izytę  ambasador a- 
m erykański w  K a irze  — C a ffa - 
ry . Następnie C a ffa ry  kon fe ro ­
w a ł z ambasadorem angielskim  
Stevensonem, a w  nocy na 27 
stycznia k ró l podpisał dekret o 
udzie leniu dym is ji rządow i Na- 
has-paszy pod pretekstem, te 
„w y s iłk i rządu okazały się n ie­
dostateczne dla zapewnienia bez 
pieczeństwa i porządku...“

Na czele nowego rządu Egip­
tu  stanął A l i  Maher-Pasza, sta­
ry  kolaboracjon ista h itle row sk i, 
i w ypróbow any sługa am ery­
kański. A li  Maher-Pasza „ je s t 
sk łonny“  do rokowań z A n g li­
kam i. Jest on jeszcze jedną k u ­
k łą  w  ręku  m onopolistów  ame­

rykańskich .

A le  z ludem  egipskim  będzie 
sprawa trudnie jsza. Lud  egipski 
pamięta la ta jarzm a angielskie­
go, codziennie w idz i sk u tk i te - 

*• go ja rzm a— k tó rym  jest nędza w  
ja k ie j żyje. M łodzież egipska 
przelała zbyt w ie le k rw i, aby 
mogła zapomnieć o ofia rach zło­

żonych w  walce o wolność. W a l­
ka o wolność i  niepodległość 
E giptu trw a .

Mowę szczęśliwe życie

per-

Na dalekim  po łudniu Zw iązku 
Radzieckiego, gdzie wznoszą się 
szczyty Pam iru  i p łyną bystre 
wody Vakszy — leży słoneczny 
k ra j — Tadżycka Socjalistycz­
na Republika Radziecka, rów ­
nopraw ny członek potężnego 
Zw iązku 16 R epublik  Radziec­
kich. Przed rew oluc ją  k ra j Ta­
dżyków, zwany wówczas wscho­
dnią Bucharą b y ł na jbardzie j 
opuszczoną i zacofaną kolonia 
carskiej Rosji. Lud 
tego k ra ju , o sta­
rożytne j ku ltu rze, 
żył przez całe w ie 
k i w  w ie lk ie j nę­
dzy i ciemnocie 
pod knutem  rodzi­
mych i obcych fe- 
udałów. Dopiero 
W ielka S ocja li­
styczna Rewolucja

Październikowa 
przekreśliła  kosz­
marne życie Tad­
żyków i o tw orzy­
ła przed n im i wspaniałą 
spektywę przyszłości.

Dziś tadżycki k ra j posiada 
wysoko rozw in ię ty  nowoczesny 
przemysł i ro ln ic tw o . Jest Ra­
dziecką R epubliką Socjalistycz­
ną, szybkim i krokam i zbliżającą 
się wraz z wszystk im i naroda­
m i w ie lk iego Zw iązku Radziec­
kiego do kom unizm u. Nowe, 
piękne, szczęśliwe tam  płyn ie  
życie. Życie ja k ie  wyzwala zw y­
cięski socjalizm  i  in ternacjona- 
iistyczne bra te rstw o rów no­
prawnych i  wo lnych narodów.

Ramię przy ram ien iu  ze sta­
rym  pokoleniem, k tó re  obaliło 
władzę znienawidzonych em i­
rów, stalinowska młodzież ta ­
dżyckie j SRR buduje nowe ży­
cie. W ładza radziecka stworzy­
ła m łodzieży najwspanialsze 
w a ru n k i do pracy i  nauki, do 
stałego wszechstronnego rozwo­
ju  oraz do udzia łu w  w ie lk im  
dziele budowy kom unizm u.

30 la t tem u w  Bucharze nie 
is tn ia ł przemysł. Is tn ia ło  zaco­
fanie średniowieczne. W latach 
w ładzy radzieckie j — w  ramach 
p ięcio la tek sta linow skich — na­
ród tadżycki zbudował prze­
m ysł m etalowy, węglowy', tek ­
sty lny, przetwórczy. Komso­
m olcy Tadżyckie j SRR zbudo­
w a li w  Lenlnabadzie w ie lk i kom

t-ina t jedwabniczy, w ie lk ie  za­
k łady  bawełniane w  K u lyab  i 
K uragn -Tym be. M łodzież ta ­
dżycka brała masowy udzia ł 
p rzy budowie kopa ln i w  Neftab 
i K im , wzniosła e lek trow nie  w 
Warsobskaja. Tysiące komso­
m olców pracowało przy przeo­
brażeniu do lin y  Naksza, zamie­
n ia jąc bezwodne tereny w  pola 
bawełny, sadów i w inn ic . Dzie­
s ią tk i tysięcy młodzieży praco-

m m m m m m

wało przy budowie kanału Fer­
gana, k tó ry  użyźn ił ogromne 
połacie pustyni.

Pow sta ły nie ty lk o  nowe m ia ­
sta, fab ryk i. W ładza radziecka 
zm ieniła oblicze wsi tadżyckie j. 
Na m ie jscu dawnej wsi nędzy, i

jedyn ie  w  w arunkach w ładzy 
radzieckie j. Dn iów ka obrachun­
kowa kołchoźnika wynosi 40 do 
50 ru b li, nie licząc ziarna, ja ­
rzyn i  a rtyku łó w  przem ysło­
wych.

Nowe szczęśliwe życie ch ło­
pów tadżyckich jest w yn ik iem  
wyzw olenia icb z wyzysku, jest 
w yn ik ie m  nowego, socjalistycz­
nego stosunku do pracy, do p ra ­
cy dla narodu. Ponad 200 ho­

dowców bawełny 
z Tadżyckie j SRR 
zostało odznaczo­
nych ty tu łe m  B o­
hatera Pracy So­
cja lis tyczne j. W ięk 
szość z n i c li — to 
młodzież.

Przed Rewolucją 
k ra j Tadżyków 
by ł k ra jem  anal­
fabetyzm u. Dziś 
Tadżycka S ocja li­
styczna Republika 
Radziecka posiada 

3.000 szkól, do k tó rych  uczęsz­
cza ponad 300.000 dzieci; 30 
szkół średnich, 9 in s ty tu tó w  pe­
dagogicznych i  un iwersytet, 
zna jdu jący się w  sto licy repu­
b lik i — w  Stalinabadzie. Od­
danie do użv iku  m łodzieży un i-

chorób, ciem noty — powstała 
nowa, bogata, kołchozowa wieś.

W  Republice is tn ie je  ponad 
trzysta kołchozów „m ilio n e ró w “ . 
Kołchozy im. S ta lina i W oro- 
szyłowa w  re jon ie Leninabadu, 
kołchoz im . Lenina w  re jon ie 
P ro le ta riack im  i w ie le innych j 
osiągają ponad 20 m ilionów  ru ­
b li czystego dochodu rocznie, 
W  kołchozie im . W oroszyłowa 
przeznaczono na budowę Pała­
cu K u ltu ry  7 m ilionów  rub li.

W iele gospodarstw k o le k ty w ­
nych połączyło się w  w ie lk ie  
gospodarstwa i rozpoczęło bu­
dowę nowych kołchozowych o- 
s iedli socjalistycznych według 
jednolitego planu arch itek to ­
nicznego. Osiedli ze le k try fiko ­
wanych, skanalizowanych, sk ła­
dających się z jednorodzinnych, 
k ilk u  pokojowych domków. U 
ko łchoźników  można teraz w i­
dzieć wygodne, ładnie um eblo­
wane mieszkania, radia, k u ­
chenki elektryczne... W ie lu  k o ł­
choźników może sobie pozwolić 
na kupno prywatnego samocho­
du. Takie  życie budować można

wersyte tu by ło  w ie lk im  w yda­
rzeniem w  Republice. Państwo­
w y U n iw ersyte t został o tw o­
rzony w 1948 r. z in ic ja ty w y  
towarzysza S T A L IN A . W ub ie­
głym  roku Tadżycka Sekcja 
A kadem ii Nauk ZSRR została 
przekształcona na Akadem ię 
Nauk Tadżyckie j SRR.

K ra j tadżycki 30 la t tem u b y ł 
jeszcze ko lon ią  nie różniącą się 
niczym  od innych ko lon ii. Lud 
ży ł w  nędzy, ciemnocie, dzie­
s ią tkow any przez choroby —- 
zmuszony b y ł do niew oln icze j 
pracy pod batem carskiego ko ­
lonizatora. M inę ło  zaledwie 30 
lat. B y ły  to la ta n iezwykłe. 
B y ły  to la ta rea lizac ji idei 
W ielk iego Października. Lata, w 
k tórych naród tadżycki pod prze 
wodem P a rtii Len ina-S ta lina  
zbudował nowe życie, życie w o l­
nego i szczęśliwego narodu, ży­
cie, o ja k ie  walczą dziś ludy 
ko lon ia lne od Gangesu do A m a­
zonki, powstające przeciwko 
ja rzm u im peria listycznem u.

ALEKSANDER K O M IT A U
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ann i_-P- tvrn. 7P irh  s rm n iitio  Ktrł-łr Z  WIKTOR WOROSZYLSKI pow ietrzu. A  ile  zarazków je - rów , B randów  itp . K rążą i^  jednym  z num erów  pa- 
: ryskiego m iesięcznika reakcy j­

nych em igrantów, k tó ry  chyba 
w  p rzyp ływ ie  dobrego hum oru 
nazw a li oni „K u ltu rą “ , n ie ja ­
k i pan Józef Czapski (nazw i­
sko znane z konszachtów z 
Adenauerem) opisuje swoje 
w rażenia z podróży po USA.

A uto ra  obwozi po Chicago 
student A r th u r  z P o lon ii ame­
ryka ń sk ie j:

„W ciąż jedziem,y po tych 
ulicach, brudnych, niskich i 
bez drzew, bez śladu nawet 
próby estetyki.

— O, pan to nie w ie, jacy  
tu  są ludzie. Tu mogą w  nocy 
m łodzi, 14-letni chłopcy złapać 
starego pijanego człowieka, za­
w lec go do zaułka, bić go, rzu­
cić o ziemię i kopać w  twarz...

Ta uwaga mnie zaskakuje. 
W  dn iu mego przyjazdu do 
New Y orku  szedł m łody m u­
zyk  o 3 w  nocy do domu, przez 
Madison Ave.

Czterech chłopaków, w yg lą ­
da li na w ysportow anych ucz­
n iów  college'u. zagrodziło mu 
drogę i pow iedzie li, że chcą go 
obić. W idzia ł ich po raz p ie rw ­
szy w  życiu... B il i go, pcnvalili 
na ziemię i kopa li rów nież w  
tuzarz. P rzerw ał tę zabawę 
kierowco taksówki, k tó ry  m u­
zyka przew iózł do kom isaria­
tu. Tam, obejrzano rany na 
tw arzy, potłuczenia i pow ie­
dziano tn ij, że tnoże wracać do 
domu, te  to n ic ważnego. Na 
d ru g i dzień lekarz s tw ie rdz ił, 
te  m uzyk m,a uszkodzone oko, 
że mógł je ła tw o stracić... W y­
starczy czytać gazety, żeby 
wiedzieć, ie. a k t y  bru ta lne są 
na porządku dziennym..."

T ak  w ie lb ic ie la  trum anow - 
sk ie i A m eryk i zaskoczyło spo­
tkan ie  z je j atmosferą i  oby­
czajam i.

Mniejsza o przeżycie Czap­
skiego, k tó ry , przerażony w y ­
m ową podanych przez siebie 
fak tów , pośpiesznie us iłu je  
tłum aczyć je... w a runkam i k l i ­
m atycznym i. Dla ludz i nie za­
ślepionych nienaw iścią do 
w łasne j ojczyzny i  ubóstw ie­
niem  k ra in y  dolara, źródła ze­
zwierzęcenia znacznej części 
m łodzieży am erykańskie j są 
jasne. W  żadnym k ra ju  k a p i­
ta lizm  nie b y ł od swych 
pierwszych k ro kó w  tak o k ru t­
n y  > i  zachłanny, ja k  w USA. 
W  żadnym k ra ju  „ideo log ia“ 
dorobienia się, zrobienia swe­
go byznesu — za wszelką ce­
nę, bez skrupu łów , z cyniczną 
świadomością własnego egoi­
zmu — nie stała się tak po­
wszechna ja k  w  USA. W swo­
je j ojczyźnie A ng lie }' b y li du­
m n i z C rom wella i Szekspira, 
N iem cy z L u tra  i Bacha, W ło­
si — z Leonarda da V inc i I 
G aribald iego; po przybyciu  tu ­
ta j i stopieniu się w  rozdygo­
tanym  tyg lu  „Nowego Ś w ia ta“ 
w  naród am erykański, rych ło  
zapom inali o dawnych boha­
terach, filozofach i  artystach, 
aby ekstatycznie w patryw ać 
się w  jeden ty lk o  wzór, w  bo­
hatera tego społeczeństwa — 
hu lta ia , k tó ry , nie przebiera­
jąc  w  środkach i b ru ta ln ie  
rozpychając się łokc iam i, za­
m ien ia ł k re w  i  pracę innych» 
w  swoje m ilionow e dochody. 
T ak wzmagało się owe swo­
iste am erykańskie samolubne 
chamstwo. Bezwzględności i 
bru ta lności, usp raw ied liw ia ­
ne j ew entualnym  zyskiem, za­
c ię ła  towarzyszyć bezwzględ­
ność i bruta lność bezintere­
sowna. dla m iłe j rozryw ki. 
O głupiony, zdemoralizowany, 
pozbawiony k u ltu ry  „hom o 
am ericanus" *) w yrósł na po­
tw ora , którego w idok nieocze­
k iw an ie  przeraził korzącego 
się przed n im  polskiego fa­
szystę.

W opow iedzianym  przez 
Czapskiego epizodzie z pobi­
tym  m uzykiem , szczególnie 
może symptomatyczna jest 
scena w  kom isariacie. Nie z

•) „H o m o  a m e rica n u s “  — po ła­
cinie „c z ło w ie k  a m e ry k a ń s k i“

samego lenistwa po lic janc i od­
m ó w ili In te rw enc ji. Rzecz w  
tym . że ich sym patie b y ły  po 
stronie napastn ików  —- dz ie l­
nych chłopaków, k tó rzy  tak 
św ietn ie mogą się am erykań­
skiemu faszyzmowi przydać 
w' K ore i i gdzie indz ie j! A  ko­
góż może obchodzić jak iś  
tam m uzyk, na k tó rym  ow i 
m łodzieńcy w p ra w ia li się do 
gangsterskiego fachu!

Czapski w  swych refleksjach 
użył słowa „k lim a t,“  dosłow­
nie. M y  użyjem y go przenoś­
nie i chyba nie om y lim y  się 
m ów iąc o k lim ac ie  zbrodni, w 
k tó rym  w yrasta ją  m łodzi chu­
ligan i madę in  USA.

• •  ILW ilfr ie d  Heim , podw ójny 
morderca, m ia ł siedemnaście 

, la t, k iedy sąd zachodnio-nie- 
m iecki skazał go na karę 
śmierci. N ieco później, gdy 
Cłay zam ien ił mu tę karę na 
dożywotnie więzienie, pozwo­
lono młodemu dziennikarzow i 
Hansowi Bembe spisać dokła­
dny życiorys przestępcy. Re­
zulta tem  w ie lu  w iz y t dzienni­
karza w  celi W ilfr ie d a  stała 
się gruba książka pt. „G e­
fährliches B lu t“  („N iebezpie­
czna krew "), wydana w  i950 
r. w  Stuttgarcie.

H is to ria  Heima —-  do pew­
nego mom entu — jest h is to rią  
setek tysięcy jego rów ieśn i­
ków, Podczas w ie lk iego bom ­
bardowania, na parę miesięcy 
przed końcem w o jny, stracił 
rodziców. Starsi bracia nie 
w ró c ili z fron tu . Znalazł się 
samotny 1 bezdomny w  n ie ­
życzliwym , b ru ta ln ym  świecie 
am erykańskie j s tre fy  okupa­
cy jne j. Włócząc się z miasta 
do m iasta, poznał k a p ita li­
styczną budowlę od strony 
na jbardz ie j dla n ie j reprezen­
ta tyw n e j — od strony k loak i. 
Jak in n i m łodocian i bezdom­
ni. żebrał i  k rad ł. Czasem w 
pojedynkę, czasem całą ban­
dą, Dziewczęta up ra w ia ły  pro­
stytucję . B y ły  w  tym  życiu i  
przyjem ności; k a rty , wódka. 
W ilfr ie d a  szczególnie pociąga­
ło co innego: ks iążk i i  f i lm y  
gangsterskie. Co za w spaniali, 
dzie ln i ludzie b y li Ich boha­
te ram i! Jak ła tw o  daw a li so­
bie radę z w rogam i! Jeżeli 
ktoś wchodził im  w  drogę — 
od czegóż b y ł colt u pasa? 
W ilfr ie d  m arzy ł o dostaniu się 
do św iata tych książek i f i l ­
m ów  — do USA. Raz prze­
kroczy ł be lg ijską granicę, za­
k ra d ł się na statek, u k ry ty  na 
jego dnie dopłynął do ziemi 
obiecanej. N iestety! Nie w y ­
puszczono go na lad, m usiał 
wracać. W ie lokro tn ie  tra f ia ł 
do domów poprawczych, are­
sztów, więzień. Uciekał. Ucie­
ka jąc po raz ostatni, zabił 
dwóch po lic jan tów  — am ery­
kańskiego i niemieckiego. K a ­
re śm ierci p rzy ją ł spokojnie, 
dz iw iło  go ty lk o  jedno; d la ­
czego tłu m y  zbierają się przed 
sądem, dlaczego ty le  ludzi te­
raz in teresu je się n im  właśnie, 
a n ik t nie in teresu je się jego 
kolegami, k tó rzy  jeszcze nie 
m ordują , którzy wałęsają się 
od dworca kolejowego do 
dworca, kradną, p iją , wspom i­
na ją dawne syte i czyste lata 
w  H itle rjugend  i marzą o 
w ie lk ie j karierze gangstera 
amerykańskiego...

Taką h is to rię  opowiedział 
m łody dziennikarz zachodnio- 
n iem iecki. starajac sie nie da ­
wać własnych ocen przytacza­
nych fak tów  i nie zajm ując 
określonego stanowiska ideo- 
wo-społecznego. Również w 
ostatn im  rozdzia le  autor zre­
zygnował z własnego uogól­
niającego podsumowania i za­
m iast niego zacytował doku­
ment o fic ja ln y  noszący nazwę; 
„K o m u n ika ty  Parlam entu. 
Sprawozdanie o braku opieki 
nad m łodzieżą“ . Czytam y tam 
m in.:

„W ie lką  trudność spraw ia  
odpieranie niebezpieczeństw, 
które pociąga za sobą kontakt 
młodocianych z żołnierzam i

S ce n a riu sz : S e ra fin a  Roszą! 1 
W ie ra  S tro jo w a  R eżyse ria : W iera  
F tro je w a . Z d ję c ia : L e o n id  K osm a­
ló w . M u z y k a : N  K r tu k o w . P ro ­
d u k c ja : . .M o s f iim "  1936 r.

F ilm  ten powstał k ilk a n a ­
ście la t temu. Dla sztuki f i l ­
m owej. liczącej n iew ie le  w ię­
cej ponad poł w ieku okres ta­
k i stanow i poważny rozdział 
je j dziejów. W iele film ów , 
k tó re  niegdyś b a w iły  tłum y  
w idzów , poszło w zapomnie­
nie. Rozwój sztuki f ilm o w e j 
posunął się poważnie naprzód 
Is tn ie ją  jednak film y , k tóre 
zwycięsko oparły  się próbie 
czasu, zachowały w  pełni 
świeżość swe.i treści i zdol­
ność wzruszania widza. Do ta ­
k ich film ó w  należy f ilm  „P o­
kolen ie zwycięzców“ .

Zestarzała się 1 zb lak ła  ta ­
śma, na k tó ra  kop iowany by! 
film . ale ani trochę nie zbla­
dła żarliwość ideowa, jaką

przepełniona jest jego treść. 
Patrząc na ten film  odnosi się 
wrażenie, że przed oczami w i­
dza przesuwają się k a rty  „ H i - ' 
słcirii W K P fb ł", k tó rych  głębo­
ko ludzka i ideową treść prze­
niesiono na ekran.

Najważniejsze prze jaw y re ­
w o lucy jne j w a lk i robotn ików  
rosyjskich w łatach 1898— 1906 
znalazły swój wyraz w  film ie . 
W idzim y początkową dz ia ła l­
ność m arksistow skich kółek 
robotniczych, narastanie ruchu 
rew olucyjnego la t 1901— 1904. 
kierowanego przez bolszewi­
ków. wreszcie węzłowe w y ­
padki rew o lu c ji 1905 r. Zda­
rzenia tych okresów pokazane 
są poprzez dzieje bohaterów 
film u , biorących w  nich żywy 
udzia ł.-

F ilm  ma w łaśc iw ie  dwóch 
głównych bohaterów — M l-  
cha jłcw a i Sw ietłowa. M icna j- 
low  jęst bolszewikiem, re a li­
zatorem l in i i  len inow skie j.

w ojsk okupacyjnych, a lbo­
wiem władze niem ieckie z po­
lic ją  w łącznie nie są up raw ­
nione do kon tro low an ia  po­
mieszczeń, zajm owanych przez 
żołnierzy w o jsk  okupacyj­
nych..."

D alej następują przyk łady 
przestępczości m łodocianych 
Oto banda złodziejska, k tóra 
dokonała osiemdziesięciu k ra ­
dzieży z w łam aniem . Hersztem 
jest osiem nastoletni chłopak, 
chory na płuca. P racował u 
A m erykanów , natychm iast po 
utracie  pracy s tw orzy ł ban­
dę. Inne  p rzyk łady  pogłębiają 
ty lk o  ciągle ten sam obraz: 
bezdomność, kradzieże, burdy, 
handel do laram i, papierosami, 
czekoladą, w łasnym  i cudzym 
ciałem, werbunek do francu ­
sk ie j Leg ii Cudzoziemskiej, 
am erykańskie f ilm y , b ru ta ln y  
żołdak USA — jako n a jb liż ­
szy wzór do naśladowania, im ­
ponujący bohater:

Dopowiedzmy sobie znowu 
to, czego nie um ia ł lu b  nie 
chcia ł powiedzieć autor „N ie ­
bezpiecznej k r w i“ , bystro ob­
serwujący, ale nie związany 
ja k  w idać z. na jbardz ie j postę­
pową i  pa trio tyczną częścią 
swego społeczeństwa, w ięc za­
trzym u jący  się o k ro k  przed 
całą prawdą. Dlaczego tak  po­
nuro  ksz ta łtu ją  się losy czę­
ści m łodzieży zachodnio-nie- 
m ieekie j, a dodajm y — także 
części m łodzieży w łosk ie j, 
greckie j, japońskie j, m łodzie­
ży wszystkich k ra jów , okupo­
wanych przez am erykańskich 
dobrodziejów? Dlaczego w ie lu  
«pośród tej m łodzieży stacza 
się ną dno chuligaństw a, w y ­
stępku, zbrodni? Czy znowu 
„k lim a t"?  Tak, m łodzież ta jest 
o fia rą  k lim a tu  —  k lim a tu  u - 
podlenia człowieka, nędzy, 
n iew o li, k lim a tu  im peria lizm u.

I I I
Oto obrazek, jakiego byłem  

św iadkiem  przed pewnym cza­
sem w  W arszawie: m ia ło  się 
k u  w ieczorow i, gdy z u licy  
Polne j, przez Plac U n ii, na 
Puław ską w jechała . dorożka. 
W  dorożce z trudem  u trzym y­
w a ł równowagę na rozkraczo­
nych nogach trzydz ie s to k ilku - 
le tn i • osobnik o d ług ich roz­
w ianych włosach. Dorożkarz 
zacinał konia, a pasażer z 
tr iu m fu ją c y m  uśmiechem na 
zaczerw ienionym  obliczu w o­
ła ł:

— Z drog i! (Tu następowało 
dosadne przekleństwo!) Jedzie 
kow bo j am erykański! Z drog i!

W idok p ijaka , usiłującego 
zwrócić na siebie, uwagę prze­
chodniów, b y ł śmieszny i  ża- 

1 łosny zarazem. Jegomość ten 
spraw ia ł wrażenie człowieka, 
żyjącego w  jak im ś u ro jonym  
¿wiecie, własnoręcznie skon­
struow anym  na podstawie sta­
rych film ó w  madę in USA. W 
jego wyobraźni otaczał go za­
pewne w fej c h w ili n ie p ra ­
cow ity  powszedni dzień W ar­
szawy — ale prerie  Dzikiego 
Zachodu; on sam nie czuł się 
nierobem, a lkoho lik iem  i za­
walid rogą, lecz dzielnym  B u - 
fa łło  B illem  ze śmiercionośną 
bronią u pasa, postrachem 
okolicy, k ró tko  i zdecydowa­
nie za ła tw ia jącym  swe pora­
chunki z wrogami.

Na nagłym  zakręcie „k o w ­
b o j" się zachw iał i opadł bez­
w ładn ie na siedzenie dorożki. 
Teraz z daleka było już  w idać 
ty lk o  jego rękę, k tó rą  nadal 
energicznie wym achiwał...

K a ryka tu ra  ma ostre kon­
tu ry , je j wesoły grymas po­
tra f i zasygnalizować schorze­
nia wcale nie wesołe. Opisany 
jegomość by ł nie ty lk o  k a ry r  
ka tu rą , b y ł k lin icznym  p rzy ­
padkiem choroby zwanej ame- 
rykanizm em . Zanim  powiem y 
w ięcej o te j chorobie, zaczn ij­
m y z inne j beczki.
_ Skąd się u nas bierze chu­

ligaństwo? Jakiż  to k lim a t po­

zwala m u się rodzić i  rozw ijać
— prawda, nie w  tych roz­
m iarach, co w  Stanach Z je ­
dnoczonych i k ra jach  przez 
nie okupowanych, ale i  tak  w 
rozm iarach dość n iepoko ją­
cych.

Przecież m y n ie  w ychow u­
jem y lu dz i na gangsterów, 
nam nie są potrzebni, ja k  pa­
nom z W a ll Street, ludz ie -by- 
dlęta, ludzie-zboczeńcy, w p ra ­
w n i żołdacy agresji. Naszemu 
państwu potrzebni są ludzie 
szlachetni i  m ądrzy, m is trzo ­
w ie socjalistycznej budowy, 
czuli i  c zu jn i' ogrodnicy no­
wych stosunków społecznych.

N ie ma też u nas sytuacji, 
któ ra  zepchnęła na dno W il­
frieda Heima i setk i tysięcy 
jego rodaków. Nasza młodzież 
ma rzeczywiste praw o do nau­
k i i do pracy, do stanięcia z 
k ie ln ią  przy rosnącym m urze 
nowego osiedla m ieszkaniowe­
go i  do pochylenia się nad 
książką w  bib liotece un iw e r­
syteckie j.

In n y  panu je u nas klimat., 
niż w  D o la r ii i  in n y  n iż  w  
je j koloniach.

A  więc?
Myślę, że „nasze“  chu ligań­

stwo w yp ływ a  z m ieszaniny 
przyczyn bardzo różnorod­
nych. Trzeba tu  przypom nieć 
przede w szystk im  o ciążącym 
na naszej ojczyźnie po tw o r­
nym  spadku kap ita lizm u, k tó ­
ry  przez w ie le  dziesią tków la t 
celowo u trzym yw a ł masy ro ­
botnicze, a szczególnie ch łop­
skie w  stanie upokarzającej 
ciemnoty. W yzw alam y się z 
tego spadku stale, lecz *  t r u ­
dem i  na pewno m in ie  jeszcze 
ja k iś  czas, zanim  się w y z w o li­
m y ostatecznie. Trzeba też 
zw rócić uwagę na dem ora li­
zację pookupacyjną, na w a ­
ru n k i w  ja k ich  ży liśm y w  cza­
sie w o jn y  i  na świadomą ak ­
cję h itle row ców  zm ierzających 
do zaszczepienia naszej m ło ­
dzieży na jw strę tn ie jszych w ła ­
snych obyczajów. N ie mogło 
to przecież m inąć zupełnie bez 
śladu. I  wreszcie trzeba po­
wiedzieć o zakażeniu k rop e l­
kow ym .

Zakażenie krope lkow e to 
te rm in  lekarsk i. Dotyczy on 
tych w ypadków , gdy chorobę 
powoduje nie bezpośrednie ze­
tkn ięc ie  się z k im ś już  cho­
rym  lu b  należącym i dó niego 
przedm iotam i, lecz jedyn ie  
przebywanie w  m iejscu, do 
którego drogą pow ie trzną do­
ta r ły  wydzielone przez chore­
go zarazki. Wśród części oby­
w a te li naszego k ra ju  można 
zaobserwować ob jaw y zakaże­
nia kropelkowego am eryka- 
nizmem. „K ow bo j w  dorożce“  
na jpraw dopodobn ie j nie b y ł 
n igdy w  Ameryce. Skąd jego 
zabawna poza? Zapewne oglą­
dał kiedyś f i lm y  am erykań­
skie, może czyta ł książki, k tó ­
re w tak i sposób oddzia ła ły 
na jego wyobraźnię. B rak k r y ­
tycyzm u i m izerna wiedza 
społeczna pozw o liły  obrazom z 
tych książek i f ilm ó w  mocno 
usadowić się w  n ieruchaw ym  
umyśle. Nastąpiło zakażenie 
kropelkowe. Jeden z ataków  
choroby opisałem wyżej.

W  „Sztandarze M łodych“  o- 
pub iikow ano w iele głosów na 
tem at b ik in ia rs tw a  i c h u li­
gaństwa. W ydaje m i się, że 
błędem poważnej części dy ­
skutu jących było  nazbyt me­
chaniczne utożsamianie tych 
dwóch zjaw isk, k tó re  na pew­
no nie zawsze występują łącz­
nie. A le  nie ulega w ą tp liw o ­
ści, że źródło ich jest wspól­
ne: zakażenie kropelkowe.
Niedobre książki, te same, k tó ­
re czytał W ilfr ie d  Heim , u ta r­
te wyobrażenia, niegdyś celo­
wo rozpowszechniane przez 
prdpagandę burżuazyjną i na­
dal kursujące, obyczaje, k tó ­
ry m i się kiedyś zarazili ludzie, 
dziś już  nie na jm łodsi — oto 
na jaktua ln ie jsze ogniska cho­

roby, k tó re j zarazki krążą w  
pow ietrzu. A ile  zarazków je 
szcze celowo rozp rysku ją  pu l 
w eryżatory wroga?...

Zarażony am erykanizm em  
nie zna i  nie chce znać fa k ­
tów, k tó re  przytoczyłem  na 
początku za w iarygodnym  
chyba w  tym  w ypadku Czap­
skim. Tam, gdzie rzuca się w 
oczy podłość i  zezwierzęcenie, 
tak i człow iek w idz i dzielność, 
honorową postawę.

Zarażony am erykanizm em  
nie rozum ie traged ii W ilf r ie ­
dów Heim ów. W  ich zmarno 
wanym  życiu w idz i rom an­
tyzm, przygodę. Ba, zazdrości 
im!

Zarażony am erykanizm em  
nie dostrzega zw iązków  m ię ­
dzy środkam i wychowania 
młodzieży w  USA i  kra jach  
lennych, a celami im p e ria li­
zmu am erykańskiego. Tych o- 
statnich często nie pochwala, 
ale u jm u je  je, ja ko  coś odręb­
nego od ideo log ii b u ffa lo b il-  
low skie j, k tó rą  się szczerze 
prze jm uje.

Zarażony am erykanizm em  
bierze za dobrą monetę tra ­
dycy jn ie  fa łszyw y obraz 
„św ia ta  zachodniego“ . Im po ­
nu ją  mu w  tym  obrazie róż­
ne elementy. Jednemu — jazz, 
eleganckie loka le  nocne, zasa­
da wyżycia  się seksualnego. 
To b ik in ia rz . D rug iem u — 
krzepa kow bojska, gangsterzy 
o cechach nadludzi, bandy u - 
trzym ujące w  posłuchu lu d ­
ność pogranicznych m iaste­
czek. To m a te ria ł na c h u li­
gana.

Zarażonemu am erykan iz­
mem nasze życie w yda je  się 
szare i  nieciekawe. Choroba 
a taku je  jego zm ysły, poraża 
wzrok, spraw ia, że n ie  dostrze­
ga i n ie  czuje on tego w ie l­
kiego, co się u  nas dzieje, że 
jest zupełnie obcy sprawom, 
k tó ry m  rzeczywiście w a rto  po­
święcić energię i  entuzjazm. 
Odrzucając je  na rzecz ja k ie ­
goś tępego i  bardzo z siebie 
zadowolonego sobkostwa, m y ­
śli, że jest silną in d y w id u a l­
nością.

Zarażony am erykanizm em  
n ie  uważa siebie za wroga o j­
czyzny. N ie wie, ja k ie  nadzie­
je  w iążą z n im  w rogow ie  i  ja k  
w ie le  z jego „w łasnych “  po­
glądów  oni m u chytrze wsą­
czyli. N ie w ie, że w  te j sa­
m ej „K u ltu rz e “ , k tó rą  już  raz 
w yże j cytowałem , in ny  em i­
g ra cy jn y  pismak, Bobkow ski 
o k re ś lił chu ligaństw o w  P o l­
sce jako  „zdrow y odruch, pod 
św iadom y ob jaw  buntu i od­
wetu ludz i uciskanych, tłam - 
szonych przez państwo“ . Nie 
każdy zostaje wrogiem . A le 
w ie lu , ja k  Burm a jster, zostaje
— i  chw ila  ta przychodzi n ie ­
postrzeżenie.

Taka jest treść zakażenia 
kropelkowego am erykanizm em
— jednego z poważnych źródeł 
zdarzającego się u nas c h u li­
gaństwa.

Jak z tym  walczyć?
Nad tym  będziemy się chy­

ba wszyscy razem zastanawia­
li.  A le  pewne posunięcia w y­
dają się niezbędne. W  walce 
z w szystk im i chorobam i spo­
łecznym i ogromną ro lę  odgry­
wa u jaw n ien ie  zarażonych. 
Każdy z nas pow inien się ro ­
zejrzeć w  swoim  środowisku, 
pow in ien się zastanowić, czy 
n ie  dostrzega objawów ame- 
rykan izm u u siebie i  swoich 
najb liższych, w  swoim  zakła­
dzie pracy, klasie, kole ZMP. 
Wczesne rozpoznanie choroby 
u ła tw i je j wyleczenie.

Ważne jest szczepienie, za­
rów no zarażpnych ja k  zdro­
wych. Szczepieniem będzie d o ­
k ładne uśw iadom ienie sobie 
is to ty  am erykanizm u. Pewne 
fa k ty  podałem na początku 
tych  uwag. Gdzieindziej moż­
na ich znaleźć w ięcej. W arto 
sięgnąć np. do dzieł w ybitnego 
pisarza am erykańskiego Teo­
dora Dreisera.

T rzeba . oczyszczać atmosferę 
z zarazków. Są jeszcze w  w ie ­
lu  b ib lio tekach k łam liw e , g łu ­
pie, przynoszące wyraźną

mm
S w ie tłow  — m ieńszewikiem , 
zwolennik iem  Piechanowa, 
M artow a, Aksełroda, Zasulicz 
i innych pseudorewołucjo- 
nistów. Już sam dobór boha­
terów  jest jednocześnie scha­
rakteryzowaniem  “ ‘głównej ce­
chy ruchu robotniczego w  tym  
okresie. W h is to r ii W KP(b) 
czytam y:

„K lasa robotnicza była  przo­
dującą, podstawową siłą rew o­
lu c ji, ale «i szeregach p a rtii 
klasy robotniczej, b rak było 
niezbędnej jedności i  zw a rto ­
ści. SDPRR  — pa rtia  klasy 
robotniczej była rozbita
na dw ie grupy: bolszewików  
i m ieńszewików. Bolszewicy 
prow adzili konsekwentną po­
lity k ę  reuto lucyjną i w zyw ali 
robotn ików  do obalenia cara­
tu. Mieńszenńcy swą taktyką  
ugodowa ham owali rewolucję, 
dezorientow ali znaczną część 
robotn ików , rozbi a li klasę ro ­
botnicza".

M ich a iłów  i S w ie tłow  po­
czątkowo obaj b y li studenta­
m i, p rzy jac ió łm i. Później jed ­
nak drogi ich *ię rozeszły 
Sw ietłow . syn adwokata, w ię­
ksze znaczenie przyp isyw ał w 
rew o lu c ji libe ra lne j burżu- 
azji, niż klasie robotniczej, z 
k tó rą  wcale nie czuł się zw ią­
zany. Stanął na stanowisku 
tych, k tó rzy  chcie li pa rtię  roz­
topić w  masie chw ie jnych i 
oportun istycznych elementów 
i pozbawić ją  ro li zorganizo­
wanego, przodującego oddzia­
łu k lasy robotniczej.

Droga, jaką przeszedł Sw i*-
tłow , jest charakterystyczna 
dla w ie lu m ieńszewickich ugo- 
dowców, k tó rzy  w  rzeczy- w K

E m w c ię b c o w
stości sta li się agentami b u r-  
żuazji w  ruchu robotniczym . 
W idzim y Sw ietłowa, w ystępu­
jącego na zebraniu M oskiew ­
skie j Rady Delegatów prze­
c iw  uchwale o zbro jnym  po­
wstaniu. siejącego n iew iarę  w  
lego powodzenie. W idzim y 
Sw ietłowa już w yraźnie w  ro li 
agenta burżuazji, gdy nam a­
wia walczących na ba ryka­
dzie robotn ików  do zaprzesta-' 
ni a w a lk i i zdania się na łaskę 
kap ita lis ty .

Jego przeciw ieństwem  jest 
M ich a jłow  — nieugię ty i da­
lekowzroczny rewolucjonista, 
bolszewik. Już jako student 
prowadzi agitację wśród ro ­
botników , z k tórych w ie lu  sta­
ło się późniei o fia rnym i człon­
kami pa rtii. K ie ru ją  oni s tra j­
kam i, w  walkach 1905 r. w a ł­
cza na pierwszej l in ii ba ry­
kad. Zawsze i wszędzie wska­
zują robotn ikom , że ty lk o  po­
przez rew oluc ję  mogą obalić 
znienawidzony kap ita lis tyćzno- 
obszarniczy ustró j, którego 
jarzmo stawało się ju ż  n ie ­
omal nie do zniesienia. A l*  
jedną z przyczyn k lęsk i rew o­
lu c ji 1905 r, b y ł w łaśnie brak 
jedności i  zwartości w  szere­
gach p a rtii k lasy robotniczej.

Na ekranie p rze w ija ją  się
w scenach masowych s tra jk i, 
demonstracje, w a lk i. Sceny te 
trzeba zaliczyć do udanych 
Najmocniejszą chyba w ym o­
wę m ają sceny, pokazujące 
robotn ików  petersburskich 
wyruszających na demon­
strację, zorganizowaną przez 
popa Hapona.

Agent p o lic ji carskie j, pop 
Hapon jeszcze w  1904 roku  za­

ło ży ł wśród robo tn ików  Pe­
tersburga swoją organizację 
Gdy 3 stycznia 1905 r. w y ­
buchł s tra jk  w  Zakładach Pu- 
tiłow sk ich , Hapon nam ów ił 
robo tn ików  do pójścia z pe­
ty c ją  do cara, a „ca r wysłucha 
ich żądań i uczyni im  zadość". 
W ykorzystu jąc w ia rę  w  cara, 
k tó rą  żyw iło  w ie lu  jeszcze 
nieświadom ych klasowo ro ­
bo tn ików , po lic ja  chciała spro­
wokować masakrę robotników1. 
Na ekranie w idz im y rob o tn i­
ków , szykujących się do w y j­
ścia, Nastró j jest uroczysty — 
w yruszają całe . rodziny z 
obrazami świętych, ikonam i, z 
po rtre tam i cara. Po d ług ie j 
c h w ili słychać strzały 
wbiegają przerażeni uczestni­
cy pochodu, wnoszą zabitych 
Sceny te, um ie ję tn ie  w yreży­
serowane i dobrze zagrane 
przez aktorów, w yw ie ra ją  s il­
ne wrażenie na w idzu. Wśród 
robo tn ików  rodzi się bunt, 
chęć chwycenia za broń, „Dnia 
tego rozstrzelana została w ia ­
ra robo tn ików  w cara“  -— pisze 
„H is to r ia  W KP(b)".

F ilm  ma także »woje słabsze 
»trony. Są pewne dłużyzńy, są 
»ceny dość »łabę. N ie m nie j 
iłuszn ie  obrazuje on h is to rię  
ruchu rew olucyjnego la t 1896 
— 1908, pokazuje jego cechy 
zasadnicze, źródła s iły  i słabo­
ści. Dlatego f ilm  ten jest ba r­
dzo cenny. Pow in ien zobaczyć 
go każdy m łody chłopak' i 
dziewczyna — pomoże on ,w  
nauce, w '•zetempowskim i p a r­
tyjny'™  szkoleniu, stanowiąc 
jednocześnie dużej m ia ry  
przeżycie artystyczne.

JANUSZ BU DYNEK

szkodę ks iążk i różnych B a rte ­
rów , B randów  itp . K rążą one 
także poza b ib lio tekam i, są 
przez część m łodzieży czytane. 
Należy je  nieubłaganie tępić.

Wreszcie ja k  słońce i po­
w ietrze zabija zarazki g ru ź li­
cy, tak  zdecydowana opinia 
publiczna zabija zarazki chu­
ligaństwa. Pozujący na k o w ­
bo jów  osobnicy muszą zrozu­
mieć, że n ikom u nie zaimpo­
nują. Chcesz, p rzy jac ie lu , u - 
dowodnić, żeś dzielny, zręcz­
ny, silny? Proszę bardzo — 
zdaj SPO, pob ij rekord spor­
tow y, skocz ze spadochronem, 
będziemy cię podziw ia li. A le  
nie urządzaj g łup ich burd, bo 
się wszyscy odw rócim y od cie­
bie. Pragniesz naszego sza­
cunku i posłuchu? Proszę — 
bądź pierwszy w  pracy, nau­
ce. działalności społecznej, a 
każdy z nas uw ierzy, żeś tego 
szacunku godzien. A le  nie 
ch la j wódy, bo to po tra fi 
ostatni.

Jesteśmy szczęśliwym poko­
leniem. Ży jem y w  soc ja li­
stycznej epoce, w  socjalistycz­
nej części św iata, k tó re j ucze­
n i um ieją , gdy zachodzi po­
trzeba, zm ieniać k lim a t, pano­
wać nad k ie run k iem  w ia trów  
i w ilgo tnością gleby, fa łam i 
zimna i  ciepła, zakresami roz­
powszechniania k u ltu r  ro ln i­
czych.- Na pewno po tra fim y  
usunąć z k lim a tu  naszego ży­
cia »połecznego zgniłe w yzie­
w y  am erykanizm u, rodzącego 
w strę tną chorobę chu ligań­
stwa.

ia}

B E R N H A R D  
Ś E E & E  RDOMU

m m m m
W  parku wysoki dom 

■ przestronną bramą.

Wychodzą Indzie stąd 

l  radosną wrzawą.

„D o b ib lio te k i!"  — strzałka 

Tam : „K u rs  m uzyk i".

D la każdego droga Jest o tw a rta  

przez białe drzw i.

Tu daw n ie j b łądził ty lko  

hrab iow sk i cłeń.

Na palcach szło się chyłk iem  

przez ciemną sień.

Ja także tłum ię  k rok i, 

bez ruchu staję, 

bo oto p rzy kom inku chłopi 

Len ina czytają.

Barnard Seeger należy do grupy młodych poetów niemieckich. 
Wiera*, którego przekład zamieszczamy, wydrukowany zosr-u 
w piśmie „A u fb a u “ .

Przełoży! ANDRZEJ W IR TH

JAREK BOCHEŃSKI

w I O S N A
(opaiwiailanie!

1)

Poniżej rozpoczynamy d ru k  w  odcinkach opowiadania o życiu jednej ze spółdzielni p roduk- 
cyjnych, w  k tó re j rozpoczyna się w iosenny siew. A kc ja  toczy się w  zeszłym roku, zapoznając nas 
z trudnościam i i osiągnięciami zetempowskiej m łodzieży PO M -u w  walce o polepszenie pracy 
spółdzielni.

Dwa tygodnie przed w y jaz ­
dem tra k to ró w  w  pole odbyło 
się ogólne zebranie załogi 
PO M -u. Na zebraniu k ie ro w ­
n ik  po lityczny w yraźnie po­
s taw ił sprawę: działam y na 
ambicję, żetem powcy b u rz li­
w ie pode jm ow ali zobowiąza­
nia, zdarzało się, że jeden 
krzyczał przez drugiego, cho­
ciaż plan współzawodnictwa 
om aw iany b y ł przed tym  na 
ko le  i  teraz szło raczej ty lk o  
o uroczyste przypieczętowanie 
uchw a ł przemyślanych już 
wcześniej. Jest nastró j en tu­
zjazmu i  dumy, niechże on po­
zostanie, niech się rozw ija . 
Wszyscy o trzym ają  specjalne 
tab lice,, te tab lice będą p rzy­
tw ierdzone do maszyn i zosta­
ną tam  szczegółowo w ym ie ­
nione wszelkie zobowiązania 
brygad, trak to rzystów , nawet 
pomocników. Niechże człowiek 
w iezie na trak to rze  swoje na­
zw isko i zobowiązanie, k tóre 
podją ł. Niech ludzie czytają. 
To rozbudza ambicję. Zobo­
wiązałeś się przeorać w ięcej 
hekta rów : możesz być dumny, 
będziesz to m ia ł napisane na 
c iągniku ja k  na czole. P racu­
jesz nad zaoszczędzeniem pa­
liw a , uczcijm y tw ó j wysiłek,

że

dzią i  na tychm iast głośno
zna jm ił kolegom:

— Można powiedzieć, 
m alarz gotów.

— M alarz malarzem  — 
m rukn ą ł ktoś od okna. — A  
deszcz? Ziem ia nie obsycha, 
a ty  chyba też nastawiałeś się 
na wcale inną pogodę i  suchy 
grunt.

Po c h w ili Żuk pe łnym  ga­
zem jecha ł do Pawełczyna. 
W  m iasteczku zatrzym ał wóz 
przed domem malarza. Jeszcze 
się w  oknie świeciło, ale m a j­
ster, skończywszy w łaśnie ko ­
lację, zabierał się do spania. 
M im o to rozmowa trw a ła  
kró tko . M alarz zapytał ty lko , 
czy te j roboty nie można by 
zacząć rano. Wobec stanow­
czego sprzeciwu Żuka spako­
w ał narzędzia, w łoży ł do k ie ­
szeni paczkę papierosów i o- 
św iadczył, że jest gotów do 
odjazdu.

Żuk uprze jm ie zaprosił go
do szoferki, a po drodze k i l ­
kakro tn ie  zerka ł z nad k ie ­
row nicy, czy aby m alarz na 
pewno tam siedzi. N ie zatrzy­
m ując się nigdzie, przy jecha li 
do POMu.

M alarz natychm iast poszedł 
do św ie tlicy. Tej nocy m iała

okaż publicznie, k im  jesteś, 
bądź odpow iedzia lny przed 
wszystk im i za wykonanie zo­
bowiązania. Tak postaw ił 
sprawę k ie row n ik  polityczny'.

W nocy z w to rku  na środę 
padał u lew ny deszcz. W ia tr 
w ilg o tn y  i ostry od zimna 
szczypał po liczki. Ze zmianą 
pogody zm ien ili się jak  gdyby 
i ludzie. Podczas ko lac ji w sto­
łówce trak to rzyśc i tn ilczkiem  
je d li zupę. W oczach nie było 
w idać dawnego blasku i czuło 
się leżące na sercach ciche 
niezadowolenie: K ie ro w n ik  za­
żartował dwa razy, lecz mało 
k to  odpowiedział śmiechem. 
Gdy m ilczenie stawało się 
cie/.kle. p rzerw ał je Wojciech 
Żuk, m iody brygadzista z czu­
pryną jasną ja k  włos k u k u ry ­
dzy.

— Może bym ja, k ie ro w n i­
ku, podjechał jeszcze do Pa­
wełczyna? Bo jeżeli Inny m a­
la rz się nłe znajdzie, to ja w 
Pawełczynie znam jednego, 
k tó ry  by mógł przyjść.

K ie row n ika  wyraźnie ucie­
szyła ta wiadomość. Wesoło 
p rzym ruży ł oko i zapytał.

— E j, chłopie, nie wolisz 
wyspać się dobrze pod kocem?

— Na spanie zawsze będzie 
czas — odparł Żuk — a ten 
z Pawełczyna, ja k  ja mu po­
wiem, na pewno przyjdzie. To 
chyba pojadę, k ie row n iku , 
prawda?

— No — po tw ie rdz i! k ie ­
row n ik , m yśląc już w idocznie 
o czymś innym . N ie m ia ł n i­
gdy zwyczaju zajmować »ię 
dłużej n iż trzeba sprawam i u - 
znanym i za wyjaśnione.

2 uk  zadow olił się odpowi«-

się ona zamienić w  jego p ra ­
cownię. Pod oknem ieżały la ­
k ierowane na czerwono ta b li­
ce, k tóre m alarz po przybyciu  
przeliczył. B y ło  dwadzieścia i  
■jedna. K ie ro w n ik  po lityczny 
także już tu urzędował. Po­
pa trzy ł na malarza badaw­
czym wzrokiem , później na ta ­
blice i znowu na malarza. 
Tamten z powątpiewaniem  
k ręc ił głową, opuk iw a ł drze­
wo i masował palcam i lak ier.

— To musi być na ju tro?  — 
zapytał wreszcie.

— M istrzu, obowiązkowo — 
szepnął k ie row n ik.

— Ehe. Przydałoby się je ­
szcze raz pociągnąć lakierem .

Dobrze, m istrzu, byle  do 
ju tra  przed południem.

Na to m alarz roześmiał s ię : 
proszę bez takich kawałów. 
Jeżeli się jeszcze raz pocią­
gnie, będzie musiało schnąć i 
wyschnie w łaśnie na południe 
W tedy można zacząć pisanie 
i polem znowu musi schnąć. 
Więc _ trzeba od razu pisać, 
prawda? Ala dlaczego zaczy­
nają la k  późno? Po cóż cze­
ka li na ostatnią chw ilę? Czy 
nie dało się wcześniej przygo­
tować tablic?

K ie ro w n ik  w y jaśn ia ł: p rzy­
czyny są różne. S to larn ia  by ­
ła zajęta czym in nym : rob iła  
dla trak to rzys tów  łóżka i  nie 
mogła brać na warsztat tablic.
I  druga rzecz: m ają zam iar 
zacząć siewy o dwa dn i wcze­
śniej, niż planowano. K ie ro w ­
n ik  po lityczny też sam ponosi 
winę. Bo dy re k to r POM u jest 
chory, w szpitalu, k ie ro w n ik  
go zastępuje, no i zapomniał 
dopatrzeć zawczasu te j spra­

wy. A  potem nie można było 
znaleźć malarza. Ot, człow iek 
uczy się przez całe życie. Za­
wsze na błędach.

— Tak i jest — potw ierdzał 
malarz.

— Właśnie, m istrzu — spo­
w iada ł się k ie ro w n ik  — trze­
ba było  poprosić na przyk ład 
Żuka: on już by się zajął ta ­
b licam i. A  na jgorzej chcieć 
samemu zrobić wszystko.

— Tak i  jest — p rz y ta k i­
w a ł malarz.

Do św ie tlicy  zaczęli się scho­
dzić żetempowcy. W idocznie 
wieść o przybyciu  m alarza 
obiegła b u dyn k i i  co ciekawsi 
przyszli dojrzeć tab lic. Prze­
cież tak będzie po raz p ie rw ­
szy, że trak to rzyśc i wyruszą 
w  pole, wioząc na mcitora'-!, 
dumne tablice. Zawsze tam  na 
wsi patrzą z podziwem na tych 
smoluchów. A le  obok podziwu 
jest także trochę lekceważe­
nia: ot, m łodzik i. Cóż oni w ie ­
dzą, ledw ie od ziemi odrośl i, 
a tak  się pysznią T y lk o  ich 
trzeba pilnować, żeby o ra li na 
p raw id łow ą głębokość i nie 
la ta li za dziewczętami. Czy to 
po tra fią  dobrze przyłożyć się 

’ do roboty, ja k  starzy, do­
świadczeni ro ln icy, k tó rym  go„ 
spodarska um iejętność weszła 
w  krew? Dzieciuchy i tyle.

A  teraz pojedzie się uroczy­
l i® ,  po prostu będzie się 
św iecić w  oczy różnym  bez­
zębnym n iedow iarkom : „prze­
kraczam norm ę o dwadzieścia 
procent“ , „ ja . brygadzista ta ­
k ie j a tak ie j brygady, wezwa­
łem do współzawodnictwa ta ­
k ich  a tak ich  kolegów pnd 
względem jakości o rk i“ , „za­
oszczędzę pół k ilo  pa liw a na 
hektarze“ . Ej, wybałuszą śle­
pia. M łodzi ze wsi też chyba 
oniem ieją, widząc, do jakiego 
m istrzostwa doszli PO M -owcy 
ze sw ym i m otoram i. Nie tak, 
la k  n iek tó rzy  nicponie, co u - 
ważają m otocykl za szczyt te ­
chn ik i i chełpią się, że prze je­
cha li pół k ilom etra  po g ładkie j 
szosie, a nie w pad li na drze­
wo. Zresztą i POIyl-owcy b iorą 
sobie m otocykle na sołaty, 
Więc mogą jeździć z w ie jsk im i 
dziewczynam i na spacer. M o­
że nie?

Dobry jest ten pomysł z ta ­
b licam i. Na przykład dla Żu­
ka. Jego brygada, jako moc­
na, złożona z samych przodu­
jących zetempowców, została 
skierowana do najsłabszej 
spółdzielni p rodukcy jne j w 
powiecie, do Strużewa. Is to t­
nie słaba to spółdzielnia. Żuk 
ją  zna, bo był tam na weselu 
siostry, co się w yddła za w i­
ceprzewodniczącego w S tru - 
żewie. I  b y ł jeszcze Żuk na 
akc ji żn iw ne j, wówczas ja ko  
kierowca trak to ra . L e n iw i są 
ludzie w Strużewie. m ało ro ­
zum ieją z socjalizm u P o tra fi­
l i  w  same żniwa wyjść do 
pracy tak ty lk o  dla oka, a na­
prawdę ukłaść się w  row ie i 
spać. To już  nie spółdzielczość, 
taka robota, żeby je j o dzie­
w ią te j jeszcze nie zacząć. N ic 
dziwnego, że im  k ieps’- , 
dn iówka wyszła. A  k iedy Żuk 
ag itow ał ludzi do współzawo­
dnictwa, w tedy mu szwagier, 1 
ten g łup i ćwok, odpow iedzia ł: 
„M y  nie tacy, nie będziemy 
się sadzić, żadnego współza­
wodn ictw a nie podejm ujem y, 
n ie  zależy nam na podawaniu 
do gazet“ . To dopiero żłób bez 
pojęcia o rzeczy. M yś li, że 
współzawodnictwo jest dla ga­
zet. Teraz mu Żuk pokaże 
praw dziw e współzawodnictwo. 
Teraz tym  nierobom, co stwo­
rz y li spółdzielnię i z założo­
nym i rękam i czekają cudu, 
będzie się w b ija ć  do łba i na­
ocznie dowodzić, że cudy spra­
w ia człowiek, jeś li chce. M ia ła  
się swoją drogą siostra za ko ­
go wydać.

—  No, jakże, m ajsterku, p i­
szemy?

d.c.n.
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Walczyliśmy wtedy o pracę, o Chleb, o prawo do życia
(Ze RsponRień tew. Piotra Melczoka -  uczestnika strajków chłopskich w 1936 i 1937 roku)

Masz przed sobą p ro je k t K on s ty tu c ji Po lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludowej. Czytasz kole jno jego a rty k u ły  i  radujesz 
się. M yślisz o szczęściu naszej O jczyzny, o pokoju, o dzie­
ciach i  młodzieży, k tóre mogą być dziś wesołe, uśmiechnięte, 
zdrowe  t syte, a k tó rym  Państwo Ludowe gw arantu je  tro ­
sk liw ą  opiekę i  rozwój...

A le  czytając p ro je k t now ej K on s ty tu c ji, wróć, towarzyszu, 
myślą do dawnych czasów Polski sanacyjnej — Polski ob­
szarn ików i  kap ita lis tów .

M ożliwe, ie  byłeś w tedy dzieckiem, n ie  wiedziałeś, nie 
odczuwałeś tego, ja k  ciężkie i  m arne było tw oje dzieciństwo, 
ja k  ciężkie było życie twoich rodziców.

Posłuchaj...
Lata m iędzy 1928 a 1939 rok iem  — to okres krwawego  

te rro ru  faszyzmu  ł sanacji. Na wsi panuje nędza i  głód, 
ucisk  ł wyzysk.

W tedy to w łaśnie na większości ziem polskich, w  w ie jsk ich

Krzeczowice, w  lu tym .

chatach spotkać można było dw ule tn ie , biedne dzieci chłop­
skie o w ydętych brzuchach, krzyw ych  nogach, potw ornych  
oczach, pomarszczonych na skutek głodu i nędzy tw arzycz­
kach. Dzieci, k tóre do szkół powszechnych nie m ogły uczę­
szczać z powodu braku butów, ubrań i... szkół. Dzieci, żyjące 
w  rodzinach obarczonych licznym  potomstwem, które po­
siadały bardzo bogaty dobytek  — jedną całą koszulę i  jedną 
parę butów  dla wszystkich.

W chatach tych z powodu b raku  pieniędzy w  jedne j słonej 
wodzie gotowało się trzy  razy dziennie strawę. A  dziecko 
zjeść mogło cuk ie r ty lko  parę razy do roku  — od w ielkiego  
święta. Pam iętają te czasy nasi o jcow ie i  nasze m a tk i. Pam ię­
ta je  także w ie lu  spośród nas. Pamięta je rów nież P io tr K o l-  
czak ze w s i Krzeczowice, w  pow. przeworskim , w o j. Rzeszów.

A le pam iętne są dla niego nie ty lk o  dn i k rzyw dy, wyzysku  
i poniżenia, lecz także dn i w a lk i i  n ienawiści, dn i s tra jków .

Rok. 1938. Piotr m iał wów- 
«ta* 23 lata. W  domu jego oj­
ca Józefa, — fornala pracują­
cego w  majątku, było 8-cioro 
dzieci.

Piotr Kolczak był przewod­
niczącym koła Związku M ło­
dzieży Wiejskiej „W ici“, któ­
re liczyło około 80 członków. 
Zbierali s it często. Opowiadali
0 Związku Radzieckim, uczyli 
•lą  śpiewać pieśni rewolucyj­
ne, utrzym ywali kontakt ji 
K omunistycznym Związkiem  
Młodzieży Zachodniej Ukrainy. 
Uczyli s it w alki i nienawiści 
klasowej. Niejeden z nich do­
stał często za to pałką gra­
natowego policjanta, ale to ich 
nic odstraszało.

Takich, jak  oni —  synów
1 córek chłopskich, walczących 
•  lepsza jutro, były tysiąc«.

20 marca 1938 r. w  K re d ­
kowej, w  pow. Łańcut, nieda­
leko od Krzeczowic, przedsta­
wiciele młodych komunistów, 
socjalistów, ludowców i de­
mokratów — przedstawiciele 
postępowej młodzieży polskiej 
proklamowali Deklarację Praw  
Młodego Pokolenia Polski.

„Jesteśmy tragicznym poko­
leniem Polski“ — wołali.

Deklaracja ta była w ielkim  
oskarżeniem ustroju kapltali- 
styczno-obszamiczego. W zy­
wała do w alki przeciw wyzy­

skowi, o prawo do pracy 1 na­
uki, o prawo do życia.

Od proklamacji i żądań 
przeszły masy chłopskie do 
w a lk i. D la Krzeczowic pa­
miętny był dzień 29 czerwca 
1936 r. — „św ię top ie trze“ . Dość 
ju ż  mieli fo rna le  i  w yrobn icy  
pracy w obszarniczym m a ją t­
ku. Dość wyzysku i nędzy. Nie 
chcieli, aby za całodzienną 
harówkę od św itu  do nocy 
płacono im ty lk o  1.20 zł, ko­
bietom 1 zl. a dzieciom 80 gro­
szy.

Żądali podwyżki płac i po­
lepszenia swego bytu. Z as tra j- 
kowali.

A  w  nocy po polach leżą­
cych wokół Krzeczowic, roz­
stawiły się cienie konnych po­
staci. To granatowi policjanci 
otoczyli wieś. Rano areszto­
wali przywódców strajku.

Wieś ruszyła im  naprzeciw. 
Padły strzały. Dziewięciu 
chłopów zabito. Trzydziestu 
sześciu zostało ciężko rannych. 
Zginęła tam również matka, 
która za kilka dni miała uro­
dzić dziecko, ciężko raniona 
została 7-letnia Hela Biało- 
głowska, która bawiła się 
przed domem. A  czy wiedzia­
ła za co?

Rozumiał to jednak Piotr 
Kolczak i wielu innych, w ie-

dzieli, za co i  po co walczą, 
za co giną m a tk i i dzieci, 

sfc
Jest m roźny, iu tow y dzień 

1952 roku. Siedzimy w  domu 
P io tra  • Kolczak a. T rzym a on 
na ręku trzymiesięcznego sy­
na Romana, przechadza się po 
izbie. Opowiada i  snuje 
wspomnienia...

„Po roku 1936 nastąpił s tra jk  
1937 roku, k tó ry  ogarnął już  
nie ty lk o  naszą wieś, ale całe 
województwa.

W tedy rozszalała policja 
granatowa rozpoczęła k rw a w ą 
pacyfikację. Przeprowadzono 
ją  w  dn iu 24 sierpn ia 1937 r.
0 godzinie 2 w  nocy, również 
w  domu mojego ojca — dziś 
ju ż  73-letniego starca. B u rzy li 
wszystko. Szukali m nie — 
przewodniczącego K om ite tu  
S traży S tra jkow e j. B il i  mego 
młodszego bra ta W ładysława, 
chcąc, aby pow iedzia ł im , 
gdzie ja  jestem. A  kom endant 
p o lic ji z Kańczugi, bestia nie 
człow iek. Józef H y jek , w o ła ł
1 krzyczał: „Tego puścić, a 
starszego chw ycić i  b ić “  — to 
by ła  mowa o mnie. Ja w  tym  
czasie, siedziałem na strychu, 
czekałem, k iedy tam  przyjdą. 
Przyszli. M ało nam yśla jąc się 
w ślizną łem  się pod snopek 
słomy. Przechodzili ko ło  mnie, 
k łu l i  bagnetam i, ra n il i mnie 
naw et w  ram ię bagnetem.

b y li jednak zaślepieni w  swej 
nienawiści. N ie znaleźli mnie 
i  odeszli...

Takie  było  dla nas praw o — 
pa łk i i ko lby. A  w  czasie zajść 
w  Krzeczowicach granatowa 
po lic ja  niejednemu odebrała 
życie, niejeden do dzisia j od­
czuwa pacyfikac ję  w  swoich 
kościach.

M inę ły  te czasy — opow ia­
da dale j towarzysz P io tr K o l­
czak.

Na jego twarzy po jaw ia się • 
wyraz zadumy i  nienawiści. 
Ciężko wspominać tam te chw i­
le i  przeżycia.

— Dzis ia j na wsi ludzi bez 
pracy nie ma. I  bez chleba też. 
M ają tek obszarniczy został 
rozparcelowany. 672 ha ziemi 
obszarnicze.j o trzym a li chłop i 
Krzeczowic w  w yn iku  re fo rm y 
ro lne j. A  w ie lu  z n ich pracuje 
także w  Jarosław iu, w  Prze­
m yślu, w  Żuraw icy...

Pacyfikacja , H y jek  i  s tra jk  
— te słowa wspominam nie 
ty lk o  ja. Wspomina je  ró w ­
nież Katarzyna Malachowa, 
M icha ł P iku ła  i w ie lu  innych.

M icha ł P iku ła  jest dziś u 
nas sołtysem. Siady pałek po­
lic y jn ych  i  guzy na jego ple­
cach przypom inają mu zawsze 
czym była  i  na co pozwalała 
faszystowska konstytuc ja  z 
1935 r.

C zytaliśm y p ro je k t K onsty­
tu c ji Polskie j Rzeczypospoli­
te j Ludowej. Inne są dzisiaj 
czasy. W łaśnie nasz rząd ro ­
botniczo-chłopski dał nam to, 
czego nie m ie liśm y przed w o j­
ną. do czegożeśmy m y, robo t­
n icy i chłop i m ałoro ln i, dążyli 
— dal nam wolność od w y ­
zysku, prawo i pracę. K onsty­
tuc ja  gw aran tu je  nam, że cza­
sy wyzysku i nędzy m inęły 
już  bezpowrotnie, że nie w ró ­
cą...

Z m ien iło  się nie ty lk o  moje 
życie. Z m ien iło  się także ży­
cie wsi.

Przeszło 30 dzieci chłopskich
z Krzeczowic uczy się dzisiaj 
w  szkołach Syn Stefaniaka 
jest na przyk ład w O ficerskie j 
Szkole Lotniczej. Syn A n to ­
niego Weseiaka jest nauczy­
cielem. Oni tam tych, strasz­
nych dn i przeżywać już  nie 
będą.

P io tr Kolczak skończył... Za­
m yś lił się. Spojrza ł na jasne 
g łów k i swoich dwu i pó łłe t- 
nich b liźn iaków  — Antosia ł 
Hani. W tej c h w ili w  k o ły ­
sce rozkrzyczał się m ały Ro­
mek...

Inne jest i będzie ich życie 
w  Polskie j Rzeczypospolitej 
Ludowej...

I. M A R TY N O W IC Z

Pod rozwagę Wydziałowi Oświaty W M  we Wrocławiu

Na krótkich nogach chadza kłamstwo
Gdybyście zapytali kogokol­

w iek  z W ydzia łu  Oświaty W RN  
we W roc ław iu  co sądzi o roli 
k ry ty k i,  bez wątpienia zacząłby 
m ów ić W am  o jej doniosłości, 
ważności, w ie lk ie j roli jaką od­
grywa... itd .

Napisał o tym  zresztą w  wy­
jaśn ien iu  dotyczącym lis tu  na­
szego korespondenta K in d le ra  
k ie ro w n ik  O ddziału Szko ln i­
ctwa Średniego i  Licealnego 
W ydzia łu  O św ia ty W RN we 
W roc ła w iu  ob. D ąbrow ski: 
„P rezyd ium  WRN W ydzia ł O - 
św ia ty  przesyła powyższe ob­
szerne naśw ietlen ie sprawy ze 
względu na doniosłość zagad­
nien ia  i ro lę korespondenta“ .

P ięknie, prawda?
Gorzej jednak, gdy słowa nie 

po k ryw a ją  się z p ra k tyką  sto­
sowaną w  życiu. A  tak, niestety, 
w ygląda to w  w ypadku przez 
nas poruszanym.

Otóż w listopadzie ub. roku 
nasz korespondent Czesław K in - 
d le r nadesłał lis t, w  k tó ry m  pod­
da ł k ry tyce  stosunki panujące 
w  in ternacie  Szkoły Ogólno­
kształcącej w  Oleśnicy.

W  liście swoim  K in d le r pisał 
m. In.: „Uczennice Zasadniczej 
Szkoły Zawodowej w  O leśnicy 
przebywające w  in ternacie, po 
pa rum inu tow ym  spóźnieniu z 
powodu dłuższego trw an ia  le k ­
c ji, z rozkazu ob. M arkiew icza 
(k ie ro w n ik  in te rna tu ) nie o trzy ­
m u ją  obiadu", „ob. M ark iew icz 
używa często n iew łaściw ych 
słów pod adresem w ychow an­
kó w “ . W  dalszym ciągu tego l i ­
stu Czesław K in d le r pisał, że 
nie ma w in ternacie zorganizo­
wanych zajęć ku ltu ra lno -o św ia - 
-towych i po litycznych.

L is t tow. K in d ie ra  przesła liś­
m y do w yjaśnien ia  W ydzia łow i

Oświaty W ojewódzkie j Rady 
Narodowej we W rocław iu . M i­
ną ł m iesiąc — W ydzia ł O św ia­
ty  m ilczał, przyszło natom iast 
do redakc ji pismo Zarządu Po­
w iatowego ZM P w  Oleśnicy, 
stw ierdzające, że W ydzia ł O- 
św ia ty  W RN przesłał lis t  K in d ­
le ra do d y re k c ji szkoły, k tó re j 
podlega in te rna t. Zarząd Pow ia­
tow y  s tw ie rdz ił jednocześnie 
słuszność zaw artych w  liśc ie  za­
rzutów . Odpis tego pisma ZP 
w ys ła ł do W ydzia łu  Oświaty.

W tedy dopiero W ydzia ł O- 
św ia ty  delegował dla zbadania 
sprawy k ie row n ika  Oddziału 
Szkoln ictw a Średniego i L icea l­
nego — ob. Dąbrowskiego.

W  końcu grudn ia ub. roku  o- 
trzym a łiśm y wreszcie od W y­
działu O św iaty w yjaśnien ie  pod­
pisane przez ob. Dąbrowskiego, 
w  k tó rym  stw ierdza, że za­
rzu ty  zawarte w  liśc ie tow. 
K in d le ra  są niezgodne z p raw ­
dą i  wręcz przynoszą szkodę. 
W dalszym ciągu wyjaśnien ia, 
utrzym anego w  tonie uszczypli­
w ym  pod adresem korespon­
denta i Zarządu Powiatowego 
ZM P, W ydzia ł O św ia ty s tw ie r­
dza, że: „Zarząd W ojewódzki 
ZMP, z k tó rym  W ydzia ł O- 
św ia ty  naw iązał w  te j sprawie 
kon takt, będzie ją  badał, gdyż 
pismo niezgodnie z in s trukc ją  
podpisał jeden członek Zarzą­
du zamiast ja k  ustalono w  ta ­
k ich  wypadkach dwóch“ . (?!)

W związku z dwoma tak 
sprzecznymi w y jaśn ien iam i 
przedstaw icie l naszej redakc ji 
udał się w raz z przedstaw icie­
lem  K W  PZPR tow. Kapuśn ia­
kiem  i w iceprzewodniczącym  
Zarządu W ojewódzkiego ZM P 
tow. F ilipczakiem  do Oleśnicy.

Tam  u jawniono, że zarzuty za­

w a rte  w  liśc ie tow . K in d le ra  są 
w  większości słuszne. M ieszka­
jące w  in ternacie  dziewczęta, 
k tó re  trzy  razy w  tygodn iu  
kończą lekc je  o godzinie 16.05, 
muszą zwalniać się z le kc ji, aby 
zjeść obiad, k tó ry  w  in ternacie 
w ydaw any jest ty lk o  do godzi­
ny  14.50. S tw ierdzono również, 
że w  in te rnacie  n ie  prowadzi się 
pracy k u ltu ra ln o  -  ośw iatowej, 
b rak tam  również ja k ic h k o l­
w iek g ier św ietlicowych.

Stw ierdzono również, że ob. 
M ark iew icz  rzeczywiście często 
w  sposób op rysk liw y , o rd yna r­
ny odzywa się do młodzieży. 
Niedobrze świadczą o pedago­
gicznych k w a lifika c ja ch  ob. 
M ark iew icza tak ie  „pow iedzon­
ka “  ja k  np. „odczep się, nie za­
w raca j g łow y“ , lu b  „masz s ty ­
pendium  i  zachowuj się dobrze, 
bo ci je  odbiorę“ .

„K ła m stw o  ma k ró tk ie  nogi“ 
m ów i przysłow ie. Zapom niał o 
tym  widocznie ob. Dąbrowski, 
k tó ry  podpisał fałszywe, sprze­
czne z prawdą w yjaśnien ie  prze­
słane przez W ydzia ł O św iaty do 
naszej redakcji. N ie udało się 
jednak uk ryć  fak tów  za pomo­
cą fałszywego w yjaśnien ia. Nie 
pomogło również k ła m liw e  
tw ierdzenie, iż Zarząd W oje­
w ódzki ZM P we W roc ław iu  u- 
waża postępowanie Zarządu Po­
w iatowego ZM P w  O leśnicy za 
niesłuszne.

Nadesłaniem k łam liw ego w y ­
jaśnienia W ydzia ł O św iaty 
W RN we W roc ław iu  dał dowód 
swego lekceważącego i  niepo­
ważnego stosunku do k ry ty k i.  
W  zw iązku t- tym  sprawę prze­
kazujem y do rozpatrzenia M i­
n is tro w i Oświaty.

M IE C ZY S ŁA W  G ÓRSKI

Zdają ci —  k ćrzy dobrze 
przygotowali się w grupach

z = B 4 ü / i ) = r
na dzień 21 lutego 1952 r.

(CZW ARTEK)

Program I — na fa li 1322 m.

Wiadomość!: 5.05. 6.00, 7.00,
7.55, 12.04. 16.00. 20.00. 23.00.

5.10 Koncert poranny, 6.05 
Wszechnica Radiowa, 6.25 Aud. 
dla wsi. 6.35 Polskie pieśni, 7.20 
Muzyka rozrywkowa, 7.50 Kalen­
darz Radiowy, 8.00 Stylizowane 
tańce polskie 1 pieśni ludowe, 
8.55 Aud. dla kl. V I. 9.15 M uzy­
ka, 10.00 ,,Wiosna nad Odrą“  — 
fragm . pow. E. Kozakiewicza,
10.29 Muzyka rozrywkowa, II.CO 
Lekcja ięzyka rosyjskiego, 11.15 
Muzyka i aktualności, 11.45 Głos 
mają kohietv, 12.15 W rytm ie 
polki. 12.30 Aud. dla wsi, 12 -15 
.N’a swojską nutę“ , 13.15 In fo r­

macje, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Muzyka rozrywkowa, 17.15 Wszech 
ni ca Radiowa. 17.30 Laureaci 
Prem ii S ta linow skie j — D ym itr 
Kab-ilewskl, 1-8.00 Z kró lu  I ze 
św iata, 18.20 Poznajemy projekt 
Konstytucji. 18.30 Drobne u tw o­
ry fortepianowe. 18.45 Aud. dla 
wsi. 10.00 Lekcja języka ro sy j­
skiego. 10 20 And dla m łodzie­
ży. 20.35 Koncert Chóru i Ork. 
PR pod dyr J. Kołaczkowskie­
go. 20.50 Arcydzieła muzyczne są 
dla wszystkich -  aud. sł.-muz.,
21.30 „R ad io  - S zp ilk i“ . 21.45 
Piękne głosy 22.00 Audvcja li- 
îerscka. 22.30 Muzyka, 22.55 W ia­
domości z Z im owej O lim piady 
w Oslo.

„POZNAJEM Y 
PROJEKT KONSTYTUCJI“

Polskie Radio nadaje w dal 
sr.ytn ciągu audycje o treści p ro ­
jektu Konstytucji Polskiej Rzeczy­
pospolitej Lodowej. Audycje te 
zaznajam iają szerokie masy pra­
cownicze z ustro jem  Państwa 
i. udowego, oraz u ła tw ia ją  wzię­
cie udziału w ogólnonarodowej 
dyskusji nad projektem.

Audycie „Poznajem y projekt 
K o nsty tuc ji“  nadawane są w dni 
powszednie, w program ie j 0 
godz. 13.20. a w program ie H o 
godz. 21.30.

Wszelkie, uwagi i poprawki k ie ­
ru jc ie  pod adresem Polskiego 
Radia — „D yskusja  K onsty tucy j­
na“  — Warszawa, u l. Noskow ­
skiego 20.

^CZYTELM IC V  PIŚlĄ.

70:15

Jednym z p ierwszych k o l-  
lo kw iów  na I  roku W ydzia łu  
Geologicznego, A kadem ii G ó r­
niczo -  H u tn icze j w  K rako w ie  
byłą  ko llokw iu m  z podstaw 
m arksizm u. Obserwowałem g ru ­
pę studentów z tego roku cze­
kających przed K atedrą M a rk ­
sizmu swoje j kole jności zdawa­
nia.

Wszedłem do Zakładu, ed ie 
odbyw ało się ko llokw iu m . P y­
ta ł kol. Puchała — asvrte<->t 
ZM P-ow iec. zdaw ali studenci 
I I I  grupy. O dpow iadał w łaśnie 
kol. Leszek Szyszkowski. Spo­
ko jn ie . bez zdenerwowania kol 
Szyszkowski analizu je  M anifest 
Kom unistyczny. Pewny głos i 
rzeczowe odpowiedzi kol. Szy- 
szkowskiego świadczą o tym. 
że dobrze o rien tu je  się on. w 
przerabianym  m ateria le  — do­
stał ocenę bardzo dobra, Na­
stępna odpowiada kol. Góralska. 
Początkowo w idać u n ie j t ro ­
chę zdenerwowania, m im o to 
dobrze i rzeczowo om awia K o­
munę Paryską. Następny ze 
zdających odpowiada na dosta­
tecznie, nie p o tra fi rzeczowo 
połączyć fak tów  historycznych. 
Reszta koleżanek i kolegów od­
powiada dobrze, rozumowo pod­
chodzi do om awianych faktów  
i  zagadnień. Odniosłem wraże­
nie, że grupa I I I  jest dobrze 
przygotowana do sesji egzami­
nacyjne j, że grupa ta z pew­
nością dobrze pracuje. N ie om y­
liłe m  się.

Po ko llo kw iu m  kol. Szysz­
kow sk i opow iedzia ł m i o pracy 
grupy. Na jednym  z zebrań po­
dano m yśl zorganizowania grup 
roboczych. G rupy te powstały.

a jednak nie pracow ały one do­
brze, nie było  opracowanej me­
todyk i i s ty lu  pracy. Sekretarz, 
starosta i op iekun grupy opra­
cow ali więc k ró tk i pian dzia ła­
nia. Mechanicznie utworzone 
grupy zreorganizowano, dając 
kolegom możność dowolnego łą ­
czenia się w  grupy, z tym  je d ­
nak zastrzeżeniem, aby w  każ­
dej grup ie  b y li również koledzy 
m ocnie jsi z poszczególnych 
przedm iotów.

Tak powstały 6-osobowe g ru ­
py robocze. Każdy z członków 
grupy jest odpow iedzia lny za 
inny przedm iot. Na zebraniach 
grupy przerabia się tem aty, któ 
re m aja być przeprowadzane na 
na jb liższych sem inariach, dy­
sku tu je  się i przygotow uje ma­
te ria ły  bieżące do nauki pod­
staw m arksizm u, Np. przed k o l­
lokw ium  z tego przedmiotu 
grupa urządziła wspólną po­
w tó rkę  m ate ria łu  korzysta jąc ze 
wskazówek asystenta kol. Pu­
chały. Asystent ten żywo in te ­
resuje się pracam i grupy — 
nic w  tym  zresztą dziwnego — 
jest przecież ZM P-owcem .

D zięk i ko lek tyw ne j pracy, 
grupa I I I  jes t dobrze przygoto­
wana do egzaminów. Świadczą 
o tym  chociażby w y n ik i ko l­
lo kw iu m  16 kolegów, którzy 
przy m nie  zdawali. W te j licz ­
bie 8- iu  o trzym ało w y n ik i ba r­
dzo dobre. 6-c iu  — dobre i 2-ch 
dostateczne.

koresp. RO M AN NKY 
A kadem ia G órniczo-Hutnicza 

K rakó w

Dniówka obywatela Szkopiaka

(1). Przed kilkom a tygodniam i członkow ie spółdzieln i produkcyjnej w Jackowłcach w województw ie łódz­
kim  zeszli się na doroczne zebranie, na którym  wybrano nowy Zarząd, dokonano podsumowania pracy 
całego roku 1 podziału dochodu.

A dochód był niemały. W yrażał się ogólną cyfrą 336.906,72 zł.
Przystąpiono do ogłaszania Ilości przepracowanych dniówek I w zależności od tego — wysokości dochodu 

ooszczególnych członków.
Poruszenie zapanowało na sa li. — Napracowaliśm y się, bo napracowali — m yślał niejeden. Ale za to 

dochód... Gdzie mu się tam równać z dochodem na indyw idua lne j gospodarce.

2) . Jednym z tych, którzy wówczas dokonali porównania między tym , co było, a tym , co Jest w spół­
dzie ln i, był obywatel W alenty Szkopiak.

Kiedy pracował sam! na indyw idua lne j gospodarce jednym koniem, dochody jego rosły bardzo powoli. 
B rakowało mu rokrocznie paszy i co roku musiał dokupywać za grube pieniądze t raw ę  z morga łąk Go- 
ipodarując, p rym itywn ie, starym i metodami, nie inw estow ał praw ie wcale w gospodarkę.

3) W spółdzielni o rały traktory, ziemię upraw iano według wskazówek agronoma. Racjonalny płodozmian 
pozw olił na uprawę pasz zielonych. Praca ludzka sta*a się nie ty lko  lżejsza — ale cc więcej, bardziej w y­
dajna

4) . Nic też dziwnego, że kiedy porównywał plony, osiągane dawniej na swoim indyw idualnym  gespo 
darstwie...

5 ) . ..z plonami w yrosłym i na spółdzielczych polach — różnica biła w oczy. Wydajność z hektara wynosiła 
w spółdzielni !9,5 kw in ta la  żyta z ha. 19 kw in ta li pszenicy — co najm nie j o 3 kw in ta le  więcej niż na indy­
w idualne j gospodarce

6) Różnicę tę zresztą było widać wyraźnie przy porównywaniu-dochodu z indyw idua lne j gospodarki x do­
chodem jak i osiągnął ob. Szkopiak w- spółdzielni.

Gdybym nawet sprzedał w ciągu roku ze swojej gospodarki 30 m etrów  żyta. 15 metrów pszenicy. 50 rre- 
1 rów ziemniaków -  m ówił ob Szkopiak — I doliczył do tego dochód ze sprzedaży tucznika, nie osiągnąłbym 
więcej niż 8 tysięcy złotych rocznego dochodu.

7) W spółdzielni zaś dochód jego przedstaw iał się następująco: obydwoje z to n ą  przepracowali 500 dnió­
wek, z podziału o trzym a li: dwie tony żyta, dwie tony pszenicy, 175 kg cukru. 06 m etrów ziemniaków, oko­
ło tony słomy oraz znaczną Mość Innych produktów, iak jęczmień, buraki cukrowe, wysłodki irp

Gotówką otrzym ał ob. Szkopiak 5.300 zł.
Po przeliczeniu wszystkiego na pieniądze okazało «ię, że dochód roczny rodziny ob. Szkopiaka wy no t J 

»koło 12.000 zł.
Ponadto ob Szkopiak ma 60 arową przyzagrodową działkę, na której chowa krowę, dwa tuczniki drób.
Ten wzrost dochodu spółdzieln i, a co za tym  idzie dochodu ob. Szkopiaka pozwolił mu na wybudowanie 

-obie kilkuizbowego domku, prowadzenie dostatniego życia.

w m 1

na n ieko rzyść  p racy  k u ltu ra ln e j 
PZPP— P ru d n ikw

Koleżanka Kam ińska z Prud 
n ika  pisze:

„Zespół św ie tlicow y PZPP w  
P rudn iku  składa się z 70 człon­
ków. N iestety iciększość z n ich  
f ig u ru je  jedyn ie  w  ew idencji. 
A k ty w n y c h  członków zespołu 
jest zaledwie piętnastu. O ni to 
organizują pracę ku ltu ra ln o -  
oświatową. oni b iorą udzia ł w  
pracy różnych sekcji a rtys tycz­
nych — zawsze i ty lko  oni. 
Czyżby w  tak  dużych zakła­

dach, ja k im i są PZPP w  P ru d ­
n ik u  naprawdę nie  było m ło ­
dzieży chętnej do wzięcia u- 
dzia łu  w  pracy ku ltu ra lne j? ...“  

Sprawa poruszona przez kol. 
K am ińska jest ważna. W ydaje 
się jednak, że trzeba się n a j­
p ie rw  zwrócić do Zarządu Za­
kładowego ZM P, k tó ry  na ze­
braniach ko ła  pow in ien po ru ­
szać sprawę aktywnego udzia łu 
pracy św ie tlicow e j szerokich 
rzesz m łodzieży z PZPP.

W  b rygadz ie  SP 
poznałem  p ra w d z iw e  życie 

pisze ju n a k  Zenon K w ia tk o w s k i
Junak Zenon K w ia tko w sk i 

'pochodzi z rodziny bezrolnego 
chłopa w  w oj. poznańskim. Dziś 
pracuje jako ochotnik w  b ry ­
gadzie SP przy budowie huty 
„Częstochowa“ .

Niedawno napisał on Ust do 
swych kolegów z hufca gm in ­
nego SP w Kępie, pow. Szamo­
tu ły , w  k tó rym  m in. czytamy:

„P rzy jem ne jest życie w  b ry ­
gadzie. Ś w ie tlica  brygady daje 
nam k u ltu ra ln ą  rozryw kę po 
pracy. Często chodzimy do k ina  
lub  do tea tru , k tó rych  przed 
w o jną  nie znalem. Radzę Wam 
koledzy, ażebyście ochotniczo 
zapisali się do brygady. Wzbo­

gacicie swe wiadomości ogólne 
i nauczycie się zawodu“.

Junak K w ia tko w sk i pisze da­
le j, że pracując w  brygadzie do­
brze zarabia i  może ju ż  pomóc 
rodzinie, że dopiero teraz o tw o­
rz y ły  m u się oczy na św ia t i 
poznał praw dziw e życie. Junak 
K w ia tkow sk i zdobył w  b ryga­
dzie w ie le  wiadomości. Przeczy­
ta ł ju ż  m. in. książk i: „Jak  ha r­
towała się s ta l“ , „C za jka“ , o- 
becnie czyta książkę pt. „Czapa 
jew “ . Marzeniem  junaka K w ia t­
kowskiego jest zostać m echani­
k iem  i pozostać na stałe w  hu­
cie „Częstochowa“ .

B ia ły  p iorun s trze lił z ja do w itym  
sykiem  *v dół. O k ru tn y  żar uderzył 
w  p iers i A rsen jew  nacisnął po raz 
drug i języczek spustu i drug i p io run  
ja k  odłam słońca buchnął w sam śro­
dek wezbranej czarnej masy. Potem 
zapadła ciemność. W iedziałem, że nie 
wolno patrzeć w  w y lo t pracującego 
rrrotacza, ale to było silniejsze ode 
mnie Przed oczami w irow a ły  teraz 
złote i czarne koła. Długą chw ilę  nic 
nie w idzia łem , chociaż kurczowo na­
ciskałem guzik re flektora. Wreszcie 
drgające plam y zbiegły na boki.

Skalno ko ry to  by ło  puste. Cuchną­
ce szczątki, grudy spopielałego żużla, 
zw ały lepkiego popio łu dogorywały 
w  zasięgu prom ieni. B runatne k łęby 
dym u mtoszał”  się z mgłą. Z kam ie­
ni śc iek .ła  mętna jakby  szlamem 
zmącona woda. Gdzieś jeszcze 
skwierczało' ohydnie niedopalone o- 
ęhłapy. Zeszliśmy w  dół i w s tą p iw ­
szy w  koryto, rzuc iliśm y w  obie 
strony św iatło. Czarna masa znikła. 
W spięliśm z się na przeciw ległe zbo­
cze. A rsen jew  oglądał swoje nogi. Na 
nogawkach kombinezonu błyszczały 
jakby  śluzem pokry te  plam y, a bu ty 
sta ły się popielatoczarne.

— Profesorze, pan m ów ił o e lek­
trycznym  ud rżeniu? — rzuciłem  się 
z pytan iam i. — Czy to pana porazi­
ło? Pana też, Inżynierze? Co to mo­
gło być?

— Naprzód, naprzód — odparł as­
tronom  otrzepując skafander z resz­
tek lepk ie j substancji. — M usim y iść 
dalej, potem będziemy rozprawiać.

Druga ściana czarnego wąwozu b y ­
ła m nie j stroma. Pokonaliśmy ją  w 
pół godziny i znaleźliśmy się na ró­
w n in ie  osłoniętej fa lu ją cym i niespo-

STA N ISŁA W  LEM Í5I)

Skrót powieści naukow o-tantastycznei o podróży na p lanetę Wenus
ko jn ie  m głam i. Teraz można było 
rozmawiać w  marszu.

— Całe szczęście, że nasze skafan­
d ry  posiadają własności izo lujące — 
pow iedział A rsen jew  — inaczej by ło ­
by źle ze mną a i  z panem nielepiej, 
S o łtyk !

— Z łapa ł m nie kurcz i ust nie mo­
głem rozewrzeć — przyznał się inży­
nier. — A  przedtem, k iedy tam  w pa­
dłem, do talem  tak ie  uderzenie, że 
mnie to praw ie sparaliżowało. M y - 
śla!em, że się uduszę. W szystkie m ię­
śnie ja k  z drzewa,

— Na szczęście to stworzenie nie 
m ia ło jeszcze do czynienia z dobrym  
wtóknem  syntetycznym  — rzuc ił 
Rainer.

— Jak to stworzenie, czy pan uw a­
ża tę czarną maż za żywą? — zawo­
ła łem  zdumiony.

— Sądzę, że to Jest rzeka żywej 
protoplazmy. W idzia ł pan przecież, 
jak  poruszała się, ja k  reagowała na. 
dotknięcie, us iłu jąc pochłonąć to, co 
ją poruszyło. O m a ły  włos byłoby 
je j się udało.

— A  więc pan .m yśli, że ten... że 
to... — nie um iałem  dobrać zaim ka— 
że to jest jakieś zwierzę? Coś ja k  
węgorz elektryczny, drętwa?

— D rę tw y są na Z iem i, a m y— na 
Wener?e. Nie zwierzę i nie roślina, 
lecz po prostu żywa plazma.

— W głow ie m i się nie mieści, że­
by to mogło żyć — powiedziałem. — 
Przecież i woda w rzece się rusza, a 
n ik t nie nazwie je j żywą.

— To jest spór o słowa — zauwa­
ży ł Arsenjew. — Ta masa posiada pe 
wne cechy żywej substancji, ale nie 
w ydaje m i się, żeby miała... czekaj­
cie, cóż to za syczenie?

Zmierzch zapadał coraz szybciej. 
Robiło się ciemno. Już od paru chw il 
m iałem  wrażenie, żn dzieje się coś 
dziwnego, ale dopiero po słowach 
Arsenjewa usłyszałem syk. którego 
źródłem było  pobliże. Spojrzałem  na 
przegub — i westchnienie zatrzym a­
ło m i się w  gardle. Na lewej ręce 
ncfeiłem kompas magnetyczny, k tó re ­
go nie używałem, bo zastępowa! go 
znacznie pewniejszy żyrokompas sy­
stemu Sperry. Spojrzawszy na kom ­
pas magnetyczny, zobaczyłem, że je ­
go ig ła, świecąca zazwyczaj jako na- 
fosforyzowana strzałka, zm ieniła się 
w koliście rozmazane św iatełko, gdyż 
w iru je  z niesłychaną prędkością, w y ­
dając c ichutkie , lecz ostre brzęcze­
nie.

— Patrz pan, profesorze...
Wśród chm ur po ja w iły  się lotne

rozb łyski. W m roku w is ia ły  obłoki, 
srebrzyste, bezwładne ja k  brzuchy 
m ię tych ryb. U p iorny, bezkierunko- 
w y  poblask legi na ziemi. Cały teren 
zdawał się topnieć i rozpływać. A t ­
mosfera przybra ła  cudaczny wygląd: 
wysoko rozrasta ły się fa łdzlste d ra ­
perie, chw ie jne slupy, stając się ko­
le jnym i źród łam i mętnosrebrzystego 
jarzenia Wreszcie cała okolica b łys­
kała na przem ian: to wyższe, to n iż ­
sze w ars tw y pary rozśw iecały się 
bezgłośnie, a w  tym  trzepotaniu sza­
rych cieni i perłowych rozbłysków 
tu i ówdzie k rąży ły  ogniste m io te łk i 
i kule, bardzo wolno opadające w 
aureoli fio le tow ych isk ier M im o w o­
l i  zw o ln iliśm y tempo marszu. S ły ­
szałem, jak  A rsenjew  m ówi do R ai­
nera. że to rodzaj burzy e lektrom ag­
netycznej.

— Zw róć pan uwagę na ry tm iczne 
przygasanie blasku..

Było  tak rzeczywiście. O bro tv ig ły  
kompasowej jeszcze bardzie j się 
wzmogły, a!e co parę c h w il zm ienia­
ły  kierunek, a przeskokom z jedne­
go w irow ania w drugie towarzyszvîo 
przygasanie upiornego blasku. Na­
p ływ a ły  wysokie ob łoki, w idzia lne 
poprzez mgłę. tak  potężne było  ich 
św ia tło  N iepokoiła mnie panująca 
zupełna cisza Zdawała sie zw iasto­
wać cos złego. A rsen jew  przestał m ó­
w ić z Rainerem o jon izacji, fotonach 
i orb itach elektronowych. Zatrzym a­
liśm y się w rozproszonym świetle, 
k tóre gasło powoli, a zarazem jakby 
przv*iadało. opadając na grunt. gdy 
tymczasem wysokie w arstw y atmo­
sfery zalegał m rok coraz czarniejszy.

d c. n.
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8 )  1 podczas, gdy jeszcze dwa la la  temu borykając s-y z c iąg łym i trudnościam i na indyw idualne j gospo 
Jarce. Szkopiak rozkładał ręce

9 ) . Dziś wie »■ spółdzielnia rośnie, rozw ija  się, z każdym rokiem stafe się zasobniejsza i bogatsza.
253.538 zł wydała w roku ubiegłym  spółdzieln ia na Inwestycje, na budowę obory, zakup narzędzi rolniczych, 

nowych krów, drzew owocowych... Większa będzie w przyszłym  roku dniówka obrachunkowa, wyższy 
dochód rodziny Szkoplaków.

Za nic w świecie nie wróciłbym na indywidualne gospodarstwo — mówi dziś ob. Szkopiak. WL. BUBJEN
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Sz t a n d a r
m ł o d y c h

Brutalna gra Kanadyjczyków
M m e c zu  z C ze c h o s ło w a c ją

4:1 (1:1, 1:0, 2.0)

kontuzjowany przez Kanadyjczyka i 
z wylewem w kolanie oraz rozb ity­
m i dziąsłami odstawia się go do 
szpitala. W 19-tej minucie V1astiftiil 
Bubnik dostaje krążek, podjeżdża pod 
bramkę kanadyjską. Jest sam na 
sam z bramkarzem, niestety nie w y­
korzystuje te j sytuacji 1 strzela pro­
sto w bramkarza kanadyjskiego.

W trzeciej te rc ji Czechosłowacy 
znów atakują. Po złym  wybiciu krąż­
ka przez bramkarza czechosłowackie­
go Richtera — Kanadyjczyk Robert­
son podwyższa w ynik  meczu na 3:1. 
W 6-ei m inucie z błędu obrony cze­
chosłowackiej pada czwarta bramka. 
To nie załamuje jednak Czechosłowa- 
ków. którzy teraz bez przerwy ata­
ku ją  bramkę Kanadyjczyków'. W tej 
części gry Kanadyjczyk Robertson, 
którego w ym inął Osrnera -  najeżdża 
go z ty łu  i w ali Czechosłowaka pięś­
cią po plecach Sędzia., usuwa Ka­
nadyjczyka na 5 m inut, choć za to 
przewinienie należy mu się kara wy­
kluczenia z gry, do końca meczu 
Kanadyjczycy protestują przeciwko

M ŁO D YCH“

sj decyzji, kłócą się z sędzią. Na 
idowni wybucha burza. 10-tysięczna

SPECJALNY W Y S ŁA N N IK  „SZTANDARU  
TELEFONUJE Z OSLO:

W turn ie ju  hokejowym Kanadyj- te j decyzji, kłócą się 
czycy po zaciętej 'walce pokonali * *
Czechosłowaków 4:1 ( 1: 1, l:u. 2:0).

Po wyrównanej pierwszej te rc ji,
Kanadyjczycy obejmują prowadzenie, 
ale równocześnie zaczynają nie­
słychanie bruta lną grę. Czechosłowa­
cy dążą do wyrównania. Gra staje 
się coraz bardziej otw arta . Gra toczy 
się naprzemian to pod jedną — to 
pod drugą bramką. W czasie jedne­
go z wypadów drużyny czechosło­
wackiej zawodnik Szetlak zostaje

publiczność w ygw izduje tak niespor- 
towo zachowującą się drużynę ka­
nadyjską

W ostatn ie j minucie jeden z Kana­
dyjczyków w ali znów kijem  w głowę 
Rejmana, za co sędzia usuwa go na 
3 m inuty za bandę.

Czechosłowacy nie potra fią  wyko­
rzystać liczebnej przewagi i nie po­
tra fią  strzelić bramki. Tak więc spot­
kanie kończy się zwycięstwem Ka­
nady 4:!

W ostatnim  meczu hokejowym USA 
pokonała Szwajcarie 8:2 (4:1, 3:0, 1:1).

A n d e rs e n
zdobyw a

trzeci złoty medal
Oslo (te), w ł.).
We wtorek na lodowisku Blslet 

przy szczelnie zapełnionej w idowni 
H ia lm ar Andersen, św ietny łyżw iarz 
norweski zdobył trzeci z kolei złoty 
medal o lim p ijsk i Odniósł on zwy­
cięstwo w biegu na 10.000 m w cza­
sie 16,45,8. co stanowi nowy rekord 
o lim p ijsk i lepszy od poprzedniego o 
38,5 sek

Na lodowisku Jordal Amfi odbyła 
się pierwsza część jazdy figurow ej 
mężczyzn. Startowało 14 zawodników 
Prowadzi Button (USA) przed Salten 
(A ustria ) i Groganem — (również 
USA).

OLIMPIJSKIE

Burm istrz m5asta Oslo, u rządzi 
ląc przyjęcie dla zagranicznych k ie ­
rowników  ekip sportowych, wysłał 
do nich zaproszenia. Ekipa węgier­
ska nie mogła zrozumieć, dlaczego 
otrzym ała zaproszenia razem z A u ­
striakam i.

..Gdy zapylaliśm y się, Jaki jest 
powód otrzymania takiego zaproszę 
nia -  pisze jeden z dziennikarzy wę 
g;erskich — otrzym aliśm y zdumie 
wającą odpowiedź — organizatorzy 

uważali za stosowne zapro 

sić razem sportowców nale 
tących do austro-węglersklej 

m onarchii“ .

Komentarze są tu 

niepotrzebne.

chyba

5 M iędzynarodow y W yścig Pokoju
odbędzie się na trasie 

W arszaw a  -  Berlin — P raga
R o k  ro czn ie  w  p rz ed e d n iu  

św ię ta  mas p ra c u ją c y c h  całego 
św ia ta  — 1 M a ja , o rga n izow a na  
Jest w ie lk a  m ięd zyn a rod o w a  Im ­
p reza  — W yśc ig  P o k o ju . Ta 
w spa n ia ła , a zarazem  n a jw ię ksza  
na św lec ie  a m ato rska  im preza  
k o la rs k a , św ię c ić  będzie  w  ty m  
ro k u  sw ó j ju b ile u s z , o db yw a  się 
bowiem po raz piąty. Trasa 
wyścigu w tym  roku po raz 
pierwszy przebiegać będzie przez 
tereny Niemieckiej Republiki De­
m okratycznej, Berlin  wzdłuż Gra­
nicy Pokoju — Odry ł N y­
sy. Trasa wyścigu stanie się 

za iem  m ie jsce m  m a n ife s ta c ji na 
rzecz z jednoczen ia  N ie m ie c , p rze ­
c iw  o db u d ow ie  n e o h itle ro w s k ie g o  
W e h rm a c h tu  i  a g re syw n ym  p la ­
n o m  ang lo  -  a m e ry k a ń s k ic h  im ­
p e r ia lis tó w .

W w yśc ig u  w ezm ą u d z ia ł także  
k o la rz e  z k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
n y c h  — p rze d s ta w ic ie le  postępo­
w y c h  i  ro b o tn ic z y c h  zw ią zkó w  
s p o rto w y c h . Zapozna ją  się on i z 
naszym  p o k o jo w y m  b u d o w n i­
c tw e m . zobaczą o b ie k ty  p rz e m y ­
s łu  soc ja lis tycznego .

U czes tn icy  w y ś c ig u  P o k o ju  w  

czasie im p re z y  za d o k u m e n tu ją  j 
sw o ją  p rz y ja ź ń  do Z w ią z k u  Ra- | 

d z ie ck ie go  i  je g o  b o h a te rs k ie j j 
C zerw o ne j A rm ii,  w y z w o lic ie lk i i 
Eiem , po k tó ry c h  o db yw a ć  się 
będzie  w ie lk i w yśc ig .

O rg a n iz a to ra m i w y ś c ig u  są cen­
tra ln e  o rg a n y : P o ls k ie j Z je d n o ­
czone j P a r t i i  R ob o tn icze j — „ T r y ­
buna  L u d u “ , K o m u n is ty c z n e j P a r­
t i i  C zechos łow ac ji — „R u d e  P ra ­
v o “  i  S o c ja lis ty c z n e j P a r t i i  Jed ­
ności (SED) — „N e n e s  D eu tsch- 
la n d “ , o raz  G łó w n e  K o m ite ty  
K u lt u r y  F izyczn e j P o ls k i, CSR 
i  N R D .

N a m ię d z y n a ro d o w e j k o n fe re n ­
c j i  o d b y te j k i lk a  d n i te m u  w  
W arszaw ie  us ta lone  zo s ta ły  p o ­
szczególne e ta p y  i  trasa  w yśc ig u .

A  o to  ja k  przeb iegać będzie  tra  
sa w y ś c ig u :

30 k w ie tn ia  nas tą p i s ta r t  do I  
e tapu  d oko ła  W arszaw y z m etą  
w  W arszaw ie . D ługość e tapu  140
km .

1 m a ja  — I I  e tap  W arszaw a — 
Łódź przez Sochaczew , Ł o w icz , o 
d ługośc i 145 km .

2 m a ja  — I I I  e tap  Ł ód ź  — P io t r ­
k ó w  — R adom sko — Częstocho­
wa — B ędz in  — C ho rzó w  do K a ­
to w ic , Całość e tapu  o d ługośc i 
206 km .

3 m a ja  — IV  e tap  K a to w ic e  — 
W rocław ', 193 km . przez Zabrze  
— G liw ic e  — S trze lce  — O pole — 
Brzeg.

4 m a ja  — V  e tap  1 zarazem  ©-
s ta tn i na te re n ie  P o lsk i, o d łu ­
gości 164 k m , przeb iegać bedzie 
z W ro c ła w ia  przez B o les ław iec  
do Zgo rze lca , gdzie  po d ru g ie j 
s tro n ie  g ra n ic y  na te re n ie  N RD

przez trz y  e tapy. Każde państw o  
b io rą ce  u d z ia ł w  w yśc ig u  może

Na ostatnim posiedzeniu Międzynarodowego Komitetu O- 
Hmpijskiego — reakcyjna większość MKOl. odrzuciła wnio- I 
sek o uznanie Komitetu Olim pijskiego NRD.

(Z prasy)

w * *

W  tym cieniu reakcjoniści zachodni nie mogą dojrzeć po­
trzeby przyjęcia do MKOl., Ko mitetu Olimpijskiego NRD.

w  G ö r litz , gdzie  z n a jd u j«  się 
meta odbędzie się w ielka ma­
n ife s ta c ja  s p o rto w có w  i  społeczeń­
s tw a  na rzecz w a lk i  o p o k ó j, b ra ­
te rs tw a  i  p rz y ja ź n i m ięd zy  n a ro ­
dam i. Łączn ie  na te re n ie  P o ls k i ko  
la rze  p rze ja d ą  846 km .

5 m a ja  — dzień  w o ln y , zaw od­
n ic y  będą odpoczyw ać.

6 m a ja  — nas tą p i s ta r t do k o ­
le jn e g o  V I  e tapu , k tó r y  (175 km ) 
będzie  p rzeb ie ga ł z F o rs tu  do 
B e r lin a .

7 m a ja  — V I I  e tap  d ługośc i 175 
k m  z B e r lin a  do L ip s k a .

9 m a ja  — V I I I  e tap  o ko ło  *90 
k m  z L ip s k a  do C hem n itz .

9 m a la  — IX  e ta p  d ługośc i 125 
km z Chemnitz do .granicy z CSR 
w  B ad Schandau. Łączna d ługość 
4 e ta p ów  na te re n ie  N R D  w ynos i 
695 km .

10 m a ja  — ko la rze  o dpoczyw a­
j ą
.1 1  m a ja  — nas tę pu ję  s ta r t do 
X  e tapu, ju ż  na te re n ie  CSR. k tó ­
r y  w y n o s i 183 k m  d ługości i p ro ­
w a d z i z H re iic k a  do P ilzna ,

12 m a ja  — X I  e tap  P ilz n o  — 
B u d z ie jo w ic e , 148 km .

18 m a ja  — X I I  e tap  188 k m  B u- 
dz ie jow 'ice  — Praga.

519 k m  trasa CSR p row a d z i 
Sażde 
w yśc ig

w y s ta w ić  ty lk o  jedną  6-osobową 
d rużynę . O z w y c ię s tw ie  zespołu 
na poszczegó lnych etapach de- 
c y d u ie  czas trze ch  p ie rw szych  

k o la rz y .
(J. D.)

Pola powieź
ustanaw ia  nowy 

rokord Polski
N t lodowisku w Elblągu odbyły się 

m istrzostwa powiatowe w jeździe 
szybkiej n« lodzie. W ramach tych 
zawodów m istrzyn i Polski E lw ira 
Potapowlc* (Stal E lbląg) osiągnęła 
na dystansie 3.000 m czas 6:19,* 
ustanawiając nowy rekord Polski. 
Zawodniczka ta w ygrała również 
bieg na 500 m w dobrym czasie 
55,4 sek.

Ostatnie przygotowania
do Bojerowych 

Mistrzostw Polski
W Giżycku trw a ją  przygotowania 

do ogólnopolskich m istrzostw  boje­
rowych. M istrzostwa odbędą się w 
dniach 24 bm — 2 marca na Jezio- , 
rze Niegocińskim. Tytułu m istrzow ­
skiego broni stern ik Turkettl (AWF). 
Najgroźniejszych przeciwników bę­
dzie m iał Turke ttl w zawodnikach 
Kolejarza (Chojnice).

W mistrzostwach weźmie udział §8 
załóg z całego kraju.

Nagrody w konkursie „Echa Spartakiady“
BBKBBBSBBB 

Nasz konkurs „Echa Spartakiady“  
polegał na tym, że z przedstawionych 
na dziesięciu rysunkach postać» m ;- 
strzów poszczególnych konkurenci’ 
Spartakiady należało odgadnąć 'ch 
nazw;5ka i wpisać je do umieszczo­
nych pod rysunkami tabelek. Z liter 
zaznaczonych w tabelkach krzyżykami 
1 kolejno odczytanych m iało powstać 
rozwiązanie główne.

Poniżej podajemy nazwiska m istrzów 
w praw idłowym  rozwiązaniu:

1. Ilw icka. 2. K fszka. 3 Prywer, 4 . 

Gremlowski. 5. Janicki. 6. Sidło, 7, Pt- 
trusewicz, 8. M urawski, 9. Kapiak, 
10. Konikówna.

Rozw-ązanie główne brzm i: C*y 
masz SPO?

Wśród uczestników konkursu, którzy 
nadesłał« dobre rozwiązania, rozloso 
waliśm y 70 nagród.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:
I NAGRODA -  patefon 1 10 p ły t — 

Kolo Sportowe przy Drukarni RSW 
„P ra sa “  w Bydgoszczy.

P iłk i nożne: Edmund M ajowskł — 
Katowice, ul. Stalmacha 20, Andrzej

Ponieck! — H a jn ó w k i, ul. Wyzwole­
nia 7, M ichał Kudłacik — w. Zamość, 
p-fca Rynarzewo. woj. Bydgoszcz, 
T. J. Pazur -  Warszawa, ul. Środko­
wa 16. Karol Węgrzyn -  w. Kobylany 
51, pow Krosno

P iłk i do s iatków ki: Helena Krywal-
ska — Strzelce Opól., ul. Kol. 7 Do­
mów, Teresa Antkowiak -  Poznań, ul. 
Marynarska 14, Wiesław Pociecha — 
Starachowice 1, ui. Rapackiego 30, 
Sławom ir Karwata -  Łabędy k G li­
wic, ul Kościuszk; 9. Maria Wujków- 
na — Chodzież (W lkp .l, ul. Nowa l.

Skafandry: Jan Marciniak -  Skal­
mierzyce Nowe, pow Ostrów, ul Ko- 
ścfuszkf 35, Zdzisław Pieńkowski -  
Warszawa, ul Ząbkowska 12, W itold 
Koper — Luków, ul. Z !mnsa Woda 2. 
Klara Nlesporek — Kończyce, pow. Ka 
towee, Paderewskiego 20.

N arty: Krystyna Opolewska — Bę 
dżin, ul 22 Lipca 4. A licja Szychow­
ska -  Poznań, ul. Dzierżyńskiego 19. 

j Marian Madejski — w. Regów Stary.
| pow Kozienice, woj. kieleckie, Miko- 
1 ła j Plewa -  w. Górne, woj, B iałystok.

Plecak): Józef Hanusek > -  M ikulczy 
ee, ul. Kościuszki 48b, Stanisław Gw i­
zdała — Oświęcim. Plac Stalina 20. 
Jerzy Faber — Skalmierzyce Nowe, 
pow Ostrów W1 kp,, Dworzec 39, Je­
rzy pisarek Chodaków, pow Socha 
czew. ul. Szopena 13.

Komplety gimnastyczne: Marian F’- 
iałek -  Zamość, ul. Długa 25, Emi­
lian Bryła -  Zawiercie, Borowe Pole, 
Fabryka, Jerzy Kądziela Kraków, 
Miechowska 5a. Janusz Zimoch -  
Warszawa -  Żoliborz, ul Śmiała 51, 
Jan Trukszyn -  Szczecin -  Pogodno, 
Goszczyńskiego 1, Józef Kowalski — 
Starachowice, ul, 3 Krzyży 10, Lech 
Podleśko -  t ld z b a rk  W., woj. o lsztyń­
skie, Wiejska 80, Czesław Rymowlcz— 
Gdynia, ul. Ś ląsk i 60, Czesław Kieł- 
boó — Gdynia, Zenon Jankowski — 
w. Lisewo, pow Września, Lech No­
w a k i  -  Września, ul. Dzieci Wrze­
sińskich r  Franciszek Janusz — P iąt­
kowo, pow. Poznań, Radiowęzeł,

Biblioteczka; Szkolne Koło Klasowe 
w Ozimku, pow. Opole, kl. IVb. .

W b re w  w o li n a r o d u  
rząd francuski przeprowadził wniosek 

•  utworzeniu „arm ii europejskiej“ 
i likwidacji francuskiej armii narodowej

We wtorek przed południem większością 40 głosów Zgroma­
dzenie Narodowe przyjęło wniosek rządowy w sprawie utwo­
rzenia „armii europejskiej", remilitaryzacji Niemiec zach. i li- 
kwiciacji francuskiej armii narodowej. Za wnioskiem głosowa­
ło 327 deputowanych, a przeciwko — 287.

Proces mlęthjnarodfiwhl zffrofcow

„Oskarżyciel“ Jan Kowalewski
s z p ie g  i  z d r a jc a  n a r o d u

Tak więc udało się rządowi 
francuskiem u przeprowadzić 
swój wniosek dzięki zdradziec­
k ie j postawie członków k ie row ­
nictwa p a rtii socjalistycznej, 
którzy k ry ty k o w a li wniosek 
rządowy, lecz w  głosowaniu po­
p a rli go.

Podczas w torkowego posie­
dzenia prem ier Faure nie do­
puścił do głosowania jawnego. 
Zdawał on sobie bowiem spra­
wę z tego, ze w ie lu  deputowa­
nych praw icowych nie ośmieli 
się jaw n ie  poprzeć wniosku, no­
szącego wszelkie znamiona 
zdrady narodowej.

Zwraca uwagę fakt, że ilość 
deputowanych, popierających 
rząd, skurczyła się w  czasie od 
soboty do dnia dzisiejszego. 
Podczas gdy w  sobotę przeciw­
ko rządow i głosowało 276 depu­
towanych, to we w torek cyfra 
ta podniosła się do 287.

Do Zgromadzenia Narodowe­
go przyby ły  delegacje robo tn i­
ków budowlanych Wersalu, ro ­
botników e lektrow n i paryskich, 
kole jarzy z Orivins itd . aby za­
protestować przeciwko re m ilita - 
ryzacji Niemiec zach., tworze­

niu  „a rm ii europejskie j“  i l i ­
k w id a c ji francuskie j a rm ii na­
rodowej.

Grupa działaczy z francuskie j 
p a rtii komunistyczne! i  SFIÓ 
ogłosiła w  Bouches du Rhóne
wspólny apel, wzywający do 
w a lk i przeciwko zbrojeniom 
Niem iec zach.

W departamencie Loire pod 
listem  do deputowanych okręgu 
wzywającym  do głosowania 
przeciw „a rm ii europejskie j“  i 
wszelkim  innym  form om  zbro­
jeń niem ieckich z łożyli podpisy 
m. in .: m er Meung-sur-Lolre — 
radyka ł oraz jego zastępcy 
członkowie SFIO i MRP, mer 
Saran — radykał, m er Cepoy — 
członek SFIO, liczn i duchowni, 
działacze społ eczni i  związkowi.

Rezolucje w  tym  samym du­
chu uch w a lili b. w ięźniow ie 
obozu w Neuengamme, Stowa­
rzyszenie b. deportowanych, 
personel szpitala w  Ivry, licz ­
ne kom ite ty  pokojowe w  Alpes 
Maritines, organizacje Zw iązku 
kobiet francuskich w  Leyaiiois 
i Boulogne - Billanocurt. robot­
nicy fa b ryk i w Lavalette, w 
Saint Quen itd.

Podczas poniedzia łkowej roz 
prawy w  procesie wytoczonym 
przez grupę zdra jców  z k ra jów  
dem okracji ludowej, adwokat 
obrony Fourrier, występujący 
w  im ien iu ..oskarżonych“ po­
stępowych pisarzy francuskich 
Jouvene!a i Wurmsera, zada­
w a ł pytania „oskarżyc ie low i“ 
Dianu.

O dpowiadając adwokatow i 
F ourrie r, D ianu m usiał p rzy­
znać, że od 1938 r. b y ł w swo­
im  k ra ju  aktyw nym  członkiem 
organizacji faszystowskiej, po­
pierającej dykta tu rę  królewską. 
Dianu u ch y lił się od odpowie­
dzi na pytanie adwokata, czy 
protestował w tedy, k iedy Anto- 
nescu stanął po stronie H itle ­
ra i w ypow iedzia ł wojnę ZSRR 
Z dalszych jego słów okazało 
się jednak, że nie ty lko  nie pro­
testował, lecz po napaści H itle ­
ra na ZSRR zgłosił się ochotni­
czo do wojska, aby walczyć przy 
boku armii hitlerowskiej. Dia­
nu „z dumą“  oświadcza sądowi, 
że m ając 52 lata znajdował się 
na froncie na Ukra in ie.

Gdyby trzeba było zacząć 
znowu — ozna jm ił cynicznie 
Dianu —  uczyn iłbym  to.

Następne pytania adwokata 
Fourrier, dotyczą brudnych źró­
deł, z k tó rych  D ianu czerpie 
fundusze na swoją zdradziecką 
robotę na em igracji. W yjaśnia

się między innym i, że rum uń­
ska gadzinóryka em igracyjna, z 
k tórą związany jest „oskarży­
c ie l“ , o trzym uje  pieniądze ' z 
USA.

Przewodniczący sądu uniemo­
ż liw ił dalsze przesłuchania.

Po przerw ie obrońca Renaud 
de Jouvenela i W urmsera ad­
wokat Nordmann zadawał py­
tania osławionemu „dw ó jka rzo- 
w i“  pu łkow n ikow i Janow i Ko­
walewskiemu, dotyczące jego 
działalności, poczynając od roku 
1919. W ogniu krzyżowych py­
tań adwokata Nordmanna „o - 
skarżycie l“  Jan Kow alew ski w ił 
się ja k  piskorz, udzielając 

| k łam liw ych  i w ym ija jących od- 
| powiedzi, jednakże w  obliczu 
autentycznych dokumentów.

przedstaw ionych przez eś»r 
przyznał, że zajm ował się dzia­
łalnością szpiegowską, m. in. ja ­
ko attache w ojskow y w M o­
skwie i w  Bukareszcie, że po­
p iera ł p roh itłe row ską po litykę  
sanacji, zdradzając żywotne in ­
teresy narodu polskiego. Zde­
maskowanie ro li Kow alewskie­
go jako szpiega i zdra jcy naro­
du, poparte nie budzącym i ża­
dnych w ątp liw ości dokum enta­
m i, w yw arło  silne wrażenie na 
przysłuchującej się procesowi 
publiczności.

W św ietle przewodu sądowe­
go oskarżyciel Jan Kow alew ski 
znalazł się w ro li oskarżonego, 
us iłu jąc daremnie bronić się i  
zataić swe zbrodnie. Obrona 
jego została jednak rozbita przez 
dowody przedstawione sądow i

S t uclenci jugosłow iańscy
walczą p rzec iw  )asz\zac ji 

wyższych uczeln i

Zdają ci,
itórzy uczyli się systematycznie i wytrwale

*  « f e ™»
te ;  .5

Wreszcie egzamin. Tuta j  
już  musimy liczyć ty lko na 
siebie, na swoje wiadomo­
ści. Spokojnie bez obaw zda 
ja  egzaminy ci, którzy l i ­
czył i się systematycznie, 
wytrwale, ofiarnie. Tak  
właśnie zdawała egzamin 
z „urządzeń nadawczych"  
grupa studentów Wydzia łu  
Łączności Politechnik i War  
szewskiej, którą w idz imy  
na zdjęciu.

I  w  okresie sesji zimotbej 
sale wykładowe Politechni­
k i  Warszawskiej nie świecą 
pustkami. Zbierają się tu 
studenci, aby jeszcze raz 
powtórzyć trudnie jszy ma­
teria ł t uzupełnić notatki. 
Grupa studentów' z U roku  
Wydziału Budownic twa Lą­
dowego przygotowuje się 
właśnie do egzaminu z bu- 
tknimictwa ogólnego.

Władze titowskie, chcąc 
zamknąć dostęp na wyższe u 
czelnie dzieciom robotników i 

j chłopów pracujących, wprowa- 
i dziły tzw. „normę procentową“
! „reformy kulturalne“ oraz wy- 
j sokie opłaty W prowadzając w 
'życie owe „re fo rm y “  titowcy 
zastąpili postępowych profeso­
rów  elementami re k ru tu j ącymi 
się ze zdrajców ojczyzny.

Przewodniczący tzw. „ko m ite ­
tu nauki i sztuk i" przy rządzie 
titow sk im  Radołiubow Czolako-

vic oświadczył, że dzieci robot­
ników „nie mogą ze względu na 
swój niski poziom uczęszczać na 
wyższe uczelnie“.

Młodzież studencka stawia 
coraz silniejszy opór faszystow­
skiej polityce rządu titowskie- 
go i jego mocodawcom amery­
kańskim.

Niedawno odbyły się w Za­
grzebiu masowe demonstracje 
studentów, którzy domagali się 
usunięcia faszystowskiego pro­
fesora Kuszevica.

Stanowisko delegacji amerykańskiej
w sprawie kandydatury Związku Radzieckiego

d o  K o m i s j i  N a d z o r c / e i

heme rokowania u Panmundżnn

„Celująco"  — m ów i za­
pewne asystent inż. K i ja k  
do studenta I I  roku budow­
nictwa lądowego kol Z b i­
gniewa Grabowskiego, k tó­
ry bez zająknienio zdaje 
egzamin na piątkę.

Agencja Nowych Chin donosi z 
Panmundżon, że 18 bm. ofice­
row ie sztabowi obu .stron oma­
w ia li w  dalszym ciągu trzeci 
punkt porządki dziennego, t j. 
sprawę wprowadzenia w życie 
rozejmu i sprawę sposobów 
przestrzegania w arunków  ro ­
zejmu.

Przedstawiciel delegacji ko­
reańsko -  ch ińskie j złożył na­
stępujące oświadczenie:

— Strona koreańsko -  ch iń­
ska wysunęła kandydatury 
przedstaw icie li trzech państw 
neutra lnych, m ających ją  re­
prezentować w K om is ji Nad­
zorczej, a jednocześnie dążąc do 
ja k  najszybszego osiągnięcia po­
rozumienia w yraziła  zgodę na 
wszystkich trzech kandydatów, 
zaproponowanych przez delega­
cje amerykańską.

Strona amerykańska nie uza­
sadniła i nie może niczym u- 
zasadnić swych zastrzeżeń co 
do któregoko lw iek z państw ne­
utra lnych, . zaproponowanych 
przez delegację koreańsko - 
chińską, W  szczególności strona

amerykańskc nie uzasadniła n i­
czym i nie może niczym uza­
sadnić swych zastrzeżeń wobec 
kandydatury Zw iązku Radziec­
kiego.

Jeżeli — zdaniem delegacji a- 
m e ryka m k ie j — Związek Ra­
dziecki nie może być uznany za 
k ra j neutra lny, to w  tak im  ra­
zie na całvm świecie nie ma w  
ogóle neutra lnych kra jów .

Strona amerykańska- zgadza 
sie na kandydatury  Polski i 
Czechosłowacji, lecz oponuje 
przeciwko kandydaturze Zw iąz­
ku  Radzieckiego. Takie s tano- 

! w isko jest niedopuszczalne i de­
legacja koreańsko -  chińska 
stanowczo przeciw niemu pro­
testuje. Delegacja koreańsko- 
chińska — mając na względzie 
ja k  najszybsze zawarcie poro­
zumienia w spraw ie rozejmu — 
domaga się, żeby delegacje ame­
rykańska zastanowiła sie po­
ważnie nad propozycją strony 
ludowej, zrew idowała swe sta­
nowisko i przestała wysuwać 
niczym  nieuzasadnione zastrze­
żenia.

Hasła Krajowej Rady
M s w e p  Fron u Niemiec Demokratycznych

Krajowa Rada Narodowego Frontu Niemiec Demokratycz­
nych ogłosiła hasła w związku z prośbą wystosowaną przez 
rząd NRD do czterech mocarstw w sprawie przyśpieszenia 
zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami.

czytamy trzebne są nie działa, lecz tn ie - 
' szkania, nie w o jna am erykań­
ska, lecz pokój. Dlatego popie­
ra on z całą stanowczością żą­
danie zawarcia trak ta tu  poko­
jowego.

Narodowi niem ieckiem u po­
trzebne są nie czołgi, lecz pługi. 
Dlatego domaga się on zdecy­
dowanie zawarcia trak ta tu  po­
kojowego.

W hasłach tych 
m. Inn.:

Traktat pokojowy z Niemca­
mi oznacza zaprzestanie rem iii- 
taryzacji Niemiec zach. Dlate­
go też każdy pokój m iłu jący 
Niemiec domaga się rea lizacji 
żądania naszego rządu.

Naród niemiecki pragnie po­
koju ze wszystkimi narodami. 
Dlatego domaga się zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Niemca­
mi.

Młodzieży całych Niemiec! 
Pragniesz pracować i uczyć się 
w pokoju! Walcz więc o trak­
tat pokojowy i przywrócenie 
jedności naszej ojczyzny!

Narodowi niem ieckiem u po-
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Reakcja w łoska w o ła  SOS 
-  W a tyka n  spieszy z

Stare przysłow ie m ów i: „Jak  
statek ma utonąć, szczury go 
opuszczają“ . To samo dzieje się 
w  te j c h w ili w kołach reakc ji 
w łoskie j. Chadecki rząd de Ga- 
speriego z w ie lką  szybkością 
trac i resztki zaufania wśród 
szerokich mas narodu. A  te rm in  
nowych wyborów  we Włoszech 
zbliża się. Wobec tego ja k  
szczury z tonącego okrę tu opu­
szczają de Gasperiego jego po­
plecznicy, reakcyjne partie: l i ­
beralna, monarchistyczna, neo­
faszystowska i  socjaldem okra­
tyczna. N ik t z nieb nie chce iść 
na dno razem z chadecją, /

A powodów, dla których nic 
nie jest w stanie uratować 
przed zatonięciem statku rządo­
wego w łoskie j reakcji, jest aż 
nadto. We Włoszech jest prze­
szło trzy miliony bezrobotnych, 
największe porty kraju zamie­
nione zostały w amerykańskie 
bazy wojenne. Buduje, się nowe 
lotniska dla bombowców ato­
mowych. Łamiąc traktat poko­
jowy, rząd chadecki i jego zwo­
lennicy zwiększyli liczebność 
armii włoskiej i związali się z 
wojennym paktem atlantyckim, 
Neapol stał się główną kwaterą 
„atlantyckiej“ floty śródziemno­
morskiej.

Podczas gdy rząd chadecki 
nie kiwnął palcem, aby pomóc 
dziesiątkom tysięcy rodzin na­
wiedzonym prze* powódź, 800 
miliardów lirów, ti. sumę czte­

ry razy większą, -niż szkody w y­
rządzone przez powódź, prze­
znaczono na zbrojenia. Pod o- 
pieką p o lic ji odradzają się bo­
jówki faszystowskie; wszystkim  
we Włoszech znany jest kontakt 
rządu de Gasperiego z bandytami 
grasującymi na Sycylii, Ogrom­
ne oburzenie w yw o ła ły  u jaw ­
nione niedawno fakty torturo­
wania przez policję więźniów 
politycznych i obrońców poko­
ju. W całym k ra ju  wzrasta opór 
narodu przeciw polityce wojny 
i zdrady narodowej — przeciw 
polityce rządu de Gasperiego.

W tej sytuacji jest rzeczą ja ­
sną, że zbliżające się w ybory we 
Włoszech przerażają chadecję i 
■iej patrona, W atykan; przeraża­
ją  całą reakcję włoską. A  w y­
bory są tuż, tuż... W po łudnio­
wych Włoszech i  w Rzymie ma­
ją  się odbyć tej wiosny.

Na rozpaczliwa wołania, reak­
c ji w łosk ie j o pomoc, pierwszy 
pospieszył z odsieczą... sam pa. 
pież. Niedawno w charakterze 
arcybiskupa rzymskiego Pius 
X I I  wyg łosił przemówienie, k tó ­
re cała prasa włoska zgodnie 
określa jako pierwsze wystąpie­
nie przedwyborcze.

Co powiedział w  swoim prze­
m ów ieniu Pius X II?

Przede wszystkim zwrócił się 
z apelem do różnych odłamów 
reakcji, aby przestali się kłócić 
między sobą i wystąpili w jed­
nym froncie przeciwko masom

ludowym, przeciwko narodowi 
włoskiemu.

Cel wystąpienia papieża jest 
jasny. W czasie ostatn iej kam ­
panii wyborczej, przed cztere­
ma la ty, udało się W atykanow i 
groźbami wyklęcia zastraszyć 
część chłopów w łoskich i zmu­
sić ich do glosowania na cha­
decję. Obecnie chadecji grozi 
utra ta  także i  tych głosów i oto 
papież znów grozi „mocami pie­
kielnymi“, aby w  ten sposób 
przygotować pomyślny dla de 
Gasperiego g run t pod akcję 
przedwyborczą. Tym  strasza­
kiem  „m ocy p iek ie lnych“  księża 
zapędzać m ają chłopów do gło­
sowania za rządem de Gasperi­
ego.

Natychm iast po przem ówie­
niu papieża W atykan rozpoczął 
generalny atak. Łam iąc posta­
nowienia konstytucji włoskiej, 
która zakazuje Kościołowi bra­
nia udziału w agitacji politycz­
nej, Watykan zorganizovvał spe­
cjalny ośrodek dla propagandy 
przedwyborczej. K ie row n ik iem  
tego ośrodka Pius X I I  m iano­
wał kardyna ła M icara, którego 
zadaniem ma być „koordynacja, 
akcji politycznej wszystkich or­
ganizacji kościelnych w myśl 
wskazań papieża." Rej w  pro­
pagandzie wodzi osławiony je­
zuita. .Lombard!, którego an ty- 
narodowa działalność opłacana 
jest przez rzymskich bankierów

pomocą
Niedawno Rom Partii pochwalił 
publicznie napaść bojówek fa ­
szystowskich na znanego profe­
sora Calorso z Uniwersytetu 
Rzymskiego, któ ry  nie ukryw a 
swych antyfaszystowskich prze­
konań. Obecnie W atykan udo­
stępnił Łomhardiemn swoją roz 
głośnię radiową, aby mógł gło­
sić idee faszystowskie przy peł­
nym poparciu Kościoła.

W obliczu klęski, k tóra grozi 
reakcji w łoskie j i pup ilkow i 
W atykanu — chadecji, Watykan 
zrezygnował z wszelkich pozo­
rów 'n ie zajmowania się polity­
ką i bierze czynny udział w 
agitacji przedwyborczej, wspie­
rając najbardziej reakcyjne 
ugrupowania polityczne. To 
mieszanie się W atykanu i pa­
pieża do spraw p o lity k i nie jest 
byna jm nie j czymś nowym. A le 
jest ono jeszcze jednym  przeko­
nyw ującym  dowodem, że \  gdy 
Watykan miesza się do polityki 
to tylko po to, aby stanąć po 
stronie reakcji przeciwko ma­
som ludowym; to tyiko po to, 
aby popierać politykę amery­
kańską i je j marionetki prze­
ciwko interesom narodu.

Jest pewne, że ta pomoc Wa­
tykanu niew iele jednak pomo­
że rozkładającemu się trupow i 
p a rtii chadeckiej i reakcji w ło ­
skiej w ogóle, chyba ty lk o  tyle 
„co um arłem u kadzid ło“ .

TOM ASZ ATKJNS
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W NIEMCZECH ZACHODNICH...

...w parze z rem ibU ryzacją  idz’e tv> 
wztawan’e coraz to nowych organóa* 
cji faszystowskich, 'odrodzen ie  faszyt- 
mu przybrało najszersze rozm iary «r 
Dolnej Saksonii, gdzie sprawuje w ła ­
dzę krajowy rząd socjaldemokratyczny.

NA ŻĄDANIE AMBASADY USA,..

...w Atenach, w ?ądz'e wojskowym 
rozpatrywana iest „sp raw a " 39 patr-o- 
tów greckich, którym usiłu je się wmó­
wić szpiegostwo i zdradę ojczyzny. 
Zeznania świadków oskarżenia są tak 
nieudolne i tak nieprzekonywaiące, że 
można powiedzieć 'ź procesowi grozi 
iuź obecnie peine niepowodzen-e.

W M IEŚCIE SOBESLAV...

...w Czechosłowacji, odbył się proces 
j przeciwko grupie terrorystów  * dywer- 
I santów, ną czele które) stal b. aeent 
I gestapo -łan Bajer. Sąd uznał w^nę 
i wszystkich oskarżonych za udowodnio- 
I ną i skaza! ich na długoletnie w ię­

zienie.

PRZESZŁO 1000 PRZEDSTAW ICIELI...

...organizacji związkowych, miodz-e- 
żowych, kob ecych 1 studenckich w 
Rungunie uczestniczyło w wiecu pro­
testacyjnym przeciwko przyjęciu przez 
rząd Burmy .pomocy“  amerykańsk ej 
na podstaw'e tzw- „ustaw y o wzajem ­
nym zapewnieniu bezpieczeństwa“ .

NA WYSPĘ CYPR...

...kitka dni temu przybył b ryty jsk i 
w icem in'ster kolonii Thomas Lloyd Po­
stępowa Partia Pracujących Cypru wy­
stosowała do Lloyda memoriał, w któ­
rym domaga sie przyznania narodowi 
Cypru prawa do samookreślenia Lud­
ność Cypru, oświadcza Postępowa Par­
t's  Pracujących, będzie walczyła a i 
do zwycięstwa o wyzwolenie spod ob­
cej okupacj1 i o niezależność.
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